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T y g o d n ik  u k a z u je  się w  ję z y k u  
ro s y js k im , p o ls k im , a n g ie ls k im , 
fra n c u s k im , n ie m ie c k im , h isz ­
p a ń s k im , cze sk im  i  sz w e d z k im

Wojna bakteriologiczna — zbrodnia 
przeciw ludzkości

I V A  C A Ł Y M  ^W IE C IE  w ezbra ła  fa la  p ro lc - 
stów  narodów  p rzec iw  now ym  zbrodniom  

“ lennym  agresorów  am erykańskich , k tó rzy, 
si c^ynając od 28 stycznia, stosują na w ie lką  
i p j j  b roń  bak te rio log iczną  przec iw ko  K o re i 
c j. i n °m . J a k k o lw ie k  prasa kap ita lis tyczna 

Liz y in aj a w y ra źn y  rozkaz p rzem ilczan ia  fa k - 
Ĉ W’ św iadczących o p rze jśc iu  S tanów  Z jedno- 
lo Qn y c K d °  zbrodniczych m etod w o jn y  bak te rio - 
w f 1CZn • ~  coraz szersze w a rs tw y  ludności we 
,szys tk ich  k ra ja ch  dow iadu ją  się p raw dy.

Nawet wśród środków masowej zagłady lu - 
1 broń bakteriologiczna zajm uje szczególne 
lejsce. Jest to bowiem, pom ijając już wszy-

0 mne, broń nie kierowana i nie kontro lo- 
sotc3’ n*e uzria.iąca granic i  n ie wybierająca 
s,, le °fia r. Epidemie niosą zagładą przede wszy- 
Y lrn ludności cyw ilne j; o fiaram i ich padają

- y ,  kob ie ty , dzieci. T y m  po tw o rn ie jszy  jest 
j A c zrzucenia przez am erykańskie  samo-

' y w o jskow e zarażonych b a k te ria m i owadów 
u ,̂ i'oz^eSlych przestrzeniach. F a k t ten został 
; c f  ,ony i po tw ie rdzony  n ie  ty lk o  przez Koreę 

,ln y> k tó re  zg łos iły  w  zw iązku  z tym  na jbar- 
dz 6,1 'ia .t:eSc,ryczny  p ro test. Zosta ł on po tw ie r- 
Y n.y rów n ież przez ta k  a u to ry ta ty w n y  organ 

Pr io rn is ja  M iędzynarodow ego Stowarzyszenia 
^  aw niii ów  _ D em okra tów , k tó ra  p rzyby ła  do 
ń i Y   ̂ rnarca i  b y ła  św iadk iem  stosowania b ro- 
r* , ;ak te rio log iczne j p rzec iw ko  narodow i ko- 
o ^ s k ie m u . C z łonkow ie  k o m is ji zebra li bardzo 
n i k ei ny M a te ria ł, św iadczący o’ stosow aniu bro- 
arn A k s jo lo g ic z n e j i s tw ie rd z ili, że in te rw enc i

^ k a ń s c y ,  gw ałcąc w sze lk ie  no rm y praw a 
j ac‘ Zynar°dowego, stosują tę broń, dopuszcza- 
kości^ samy m ciężkie j zb rodn i wobec ludz-

tc w 8reS° rZy am erykańscy, przestraszeni gw a l- 
śladna- j eakcją w  ca łym  świecie, u s iłu ją  zatrzeć 
p.. y ' ^  go łos łow nym  zaprzeczeniem wystąp^ 
Za .staw ic ie l 8 a rm ii am erykańsk ie j w  Korei- 
Win,.lrn Próbow ał p rzyb rać  pozę obrażonej n ie- 

noscl sekretarz stanu U SA  Acheson. Jed­

nakże an i jeden, ani d ru g i n ie zna leź li s łowa po­
tęp ien ia  d la b ron i bakte rio log iczne j! P ragną oni 
zachować w  sw oim  arsenale ten barba rzyńsk i 
środek zagłady.

Ś ledztwo w  spraw ie  zb rodn i am erykańskich  
w  K o re i pow inno być i  będzie przeprowadzo­
ne P lan  pracy, przedstaw iony 19 m arca przez 
p rzedstaw ic ie la  Z w iązku  Radzieckiego J. M a li­
ka  na posiedzeniu K o m is ji R ozbro jen iow ej ONZ, 
p rze w id u je  rozpatrzen ie  spraw y pogw ałcenia 
zakazu w o jn y  bakte rio log iczne j, spraw y n ie ­
dopuszczalności stosowania b ro n i bak te rio log icz­
nej i spraw y pociągnięcia do odpow iedzia lności 
tych , k tó rz y  gw ałcą zakaz w o jn y  b a k te rio lo ­
gicznej. A le  już  dzisia j św ia tow a op in ia  pub licz ­
na rozporządza dostateczną ilością  ̂ dow odów 
w in y  dow ództw a am erykańskiego, k tó re  stosuje 
b roń  bakterio log iczną.

S tany Zjednoczone dawno już p rzygo tow yw a­
ły  się do użycia b ro n i bakterio log iczne j i p rze­
znaczały je j poważną ro lę  w  sw ych planach 
agresji i aneksji. Na hodow lę śm iercionośnych 
b a k te rii, na opracow anie metod ich  rozprzestrze­
n ian ia  w yasygnow ano m ilio n y  dolarów .

S tany Zjednoczone, podobnie ja k  im p e r ia li­
styczna Japonia, o d m ó w iły  ra ty f ik a c ji ta k  zwa­
nego p ro to kó łu  genewskiego z 1925 roku , zabra­
niającego stosowania gazów tru ją cych  i  b ro n i 
bak te rio log iczne j. P rzyczyny  „pow strzym an ia  
się“  Japon ii od przy łączen ia  się do tego zakazu 
s ta ły  się jasne podczas d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j, gdy Japonia zastosowała b roń  b a k te rio lo ­
giczną p rzec iw  Chinom . Teraz im p e ria liśc i 
am erykańscy rów n ież  w y ło ż y li swoje ka rty .

O tym , że ko ła  rządzące S tanów  Zjednoczo­
nych  chcą zachować w  sw ym  uzb ro jen iu  n ik ­
czemną b roń  bakterio log iczną, ponow nie p rzy ­
pom n ia ł p rezydent T rum an, gdy w  roku  1947 
zd ją ł z obrad senatu sprawę ra ty f ik a c ji p ro toko ­
łu  genewskiego. W lip cu  1949 roku  na kon fe ren ­
c ji genewskie j, k tó ra  za jm ow ała się opracowa­
n iem  konw encji m iędzynarodow ych w  spraw ie
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och rony  o fia r  w o jn y , rząd am erykańsk i znów 
p o tw ie rd z ił to  sw oje  stanow isko. D elegacja ra ­
dziecka w n ios ła  na te j k o n fe re n c ji p ro je k t spe­
c ja ln e j rezo luc ji, w  k tó re j proponow ała , aby 
kon fe renc ja  ogłosiła , że „stosow anie  środków  
bak te rio log icznych  i  chem icznych, b ro n i a to ­
m ow ej oraz każdej in n e j b ro n i masowej 
zagłady lu d z i n ie da się pogodzić z e lem en ta r­
n y m i zasadami p raw a  m iędzynarodow ego“ . De­
legacja am erykańska od rzuc iła  tę  propozycję.

Dlaczego? D latego, że W aszyngton p rzygo to ­
w a ł się do zastosowania b ro n i bak te rio log iczne j.

Jako dow ody o charakte rze  dokum en ta rnym , 
świadczące o tym , że obecne zbrodnicze dz ia ­
ła n ia  S tanów  Z jednoczonych w  A z ji  b y ły  z g ó ry  
uka rtow ane  i  dokonane z p rem edytac ją , służyć 
mogą w ie lo k ro tn e  w yp o w ie d z i p rasy a m e ryka ń ­
sk ie j o szerokie j s k a li p rzygo tow ań  do w o jn y  
bak te rio log iczne j. Czasopismo „L i fe “  ju ż  w  lis to ­
padzie 1946 ro k u  p isa ło, że począwszy od ro ku  
1942 w  Camp D e tr ic k  (stan M a ry land ), w  sta ­
nach Ind iana , M iss is ip i i  U tah  cz te ry  tysiące 
bak te rio lo g ó w  prow adzą badania nad „o fe n syw ­
n y m i m ożliw ośc iam i środków  b io log icznych “ . 
Podobne w iadom ości ukaza ły  się w  całe j p ra ­
sie am erykańsk ie j. W  os ta tn ich  czasach doszły 
do tego krw ioże rcze  ośw iadczenia am erykań ­
sk ich  genera łów  Loucksa, Creasy, B u lle n e ‘a 
i  in n ych  o „ko rzyśc iach “ , ja k ie  daje w o jn a  b a k ­
te rio log iczna  i  chemiczna. W  n o w ym  złow iesz­
czym  św ie tle  ukazu ją  się nam  dziś rów n ież  
obszerne w yw o d y  genera ła  B ra d le y ‘a podczas 
s tyczn iow ych  obrad  senackiej k o m is ji do spraw  
s ił zb ro jn ych  —  o is tn ie n iu  „ko n k re tn e g o  p lanu  
w ojennego“ , k tó rego  rea lizac ja  da ja k o b y  re zu l­
ta ty  „osza łam ia jące w  p o ró w n a n iu  z ty m  
w szys tk im , co dotąd m ia ło  m ie jsce podczas 
w o jn y  w  K o re i“ , B y ło  to  pow iedziane za ledw ie 
na k i lk a  dn i przed 28 styczn ia , k ie d y  to snm olo-

Nlr l 3

Koree p ie rw s i
ty amerykańskie zrzuciły na ivc’ , 
partię zarażonych bakteriami owa o • ^

Odpowiedzialność za zbrodnicze 'f ^ g ^ a n ie
ny, za zbrodnię wojenną, jaką I es oWnicy 
broni bakteriologicznej, poniosą ie od
amerykańskiego rządu i a rm ii,,n i czy te z
lego, czy senat amerykański raty sunke'
nie ratyfikował protokółu genewski b • Ł ha- 
nie narodów nigdy nie pogodzi się - ń zagła- 
niebnymi, nieludzkimi środkami ma rykańscy
dy ludzi, do jakich uciekli się t0j że
imperialiści. Żadne powoływanie się zakaz«
Stany Zjednoczone nie ratyfikowa y ^  Ra, 
broni bakteriologicznej, me uchroń unyie
ry , jak nie mogłoby uchronię_ t e g o , pra- 
prawo, powoływanie się na meuz bieży- 
wa, zabraniającego morderstwa i g

członekPo tys iąckroć  słuszność ma czi ik óW'
Międzynarodowego Stowarzyszenia ( jasteA
Demokratów, angielski prawnik • ‘ pbpnjanie'

GasteA
Demokratów, angielski prawnie “ " ’phenianie’ 
który, przemawiając 15 marca ^  Tok10
oświadczył: „Procesy w Norymberdze minioneJ 
pokazały, jaki los spotkał podżegaczy drUga 
wojny. Tych, którzy gwałcą prawa, 
Norymberga“.

3 W
liczy^

ach A z ji, im peria liśc i a ro e ry ****--  iz »-
to, że uda się im  zachować w tajem  .JpeIiâ  
kraw cam i te i ohydnej zbrodni. cZel>

Usiłując wywołać masowe epidem yli „a 
¡ach Azji, imperialiści amerykańscy iż gą
to, że uda się im zachować w tajem 
sprawcami tej ohydnej zbrodni. _ ¿o c%eé 
ści amerykańscy dawno juz Pok* ’iervvsi t r - 
zdolna jest ich „cywilizacja“, kiedy P cywil»e' 
stosowali bombę atomową prze 
ludności Japonii. I  dziś istnieją n . gwi0 
fakty, dowody rzeczowe, setki i ty  « . zdecy' 
ków ich nowej zbrodni. Tylko ^  d]jcznej  fl>°* 
dowana akcja światowej opmu P , rzy ud eli 
powstrzymać rękę zbrodniarzy,  ̂ K ngj. 
się do zastosowania broni baki.erio.o„
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D  handlu angielsko-radzieckim

U  TR ZYM AN  
czych

R sOtODKIN

1E i rozw ó j stosunków  gospodar-
kitti mie;dzy A n gl>ą a Z w iązk iem  Radziec
jedna an° 1W7iło w ciągu osta tn ich  trzydz iestu  la t 
^^ tdz)2- ®l ° Wnych trosk w szystk ich  m n ie j czy 
stanu eL da le iiow zrocznych ang ie lsk ich  mężów 
dzii Wk • na Przy k ła d  L ly o d  George s tw ie r- 
Cenie nro1;ce P° zakończeniu w o jn y , że p rzyw ró ­
c i ł y  0rrnalnego życia w  E urop ie  jest n iem o- 
z R0„. ez r °zw ija n ia  stosunków  handlow ych

Ją Radziecką,
WyE> r°Pa — oświadczy! on w przemówieniu 
Mi Z?nym ^  Izbie Gmin 10 lutego 1920 ro­
by^ 0 rzebuje tego, co może dać Rosja, Chciał- 
2hane leclzieG’ czy czcigodnym członkom Izby 

^czky’ charakteryzujące rolę, jaką od- 
EuronJ? P ,̂Zed woi ni! Rosja w dostawach dla 
Gfttin V  Jeśli Rczby te są im znane, to Izba 
Me kr:ir02UmR. w jakim stopniu fakt, że w licz­
na w a]0w'dostawców zabrakło Rosji, wpływa 
^ n ia  ,Cen’ na Podrożenie kosztów utrzy- 

Vvri. ■ n& ° rak towarów i na głód. 
ku ,̂ ztęki trzeźwej ocenie znaczenia ryn-
kraiów ? eg0 ^ ngHa, jako pierwszy z wielkich 
Ukłac| , achodu, zawarła 16 marca 1921 roku 
Zasadad?nĈ °Wy z R °s13 Radziecką, oparty na 
iowanj, na3większego wzajemnego uprzywile- 
i żegtyp- We wszystkich dziedzinach handlu 
iarni Jp  ° d tego czasu handel między obu kra- 
hyCh D gdy nie ustawał, mimo bardzo poważ­
na drod Zcszkód, jakie niejednokrotnie stawiały 
s°bioneie ■'e?° rozwoju pewne koła, wrogo uspo- 
¿e Pa cak°^ec Związku Radzieckiego. Wiadomo, 
sk0. r , el Przestrzeni historii stosunków angiel- 
i Poza Zlc'Gkich zarówno w samej Anglii jak 
fótyj  ̂ 8I granicami było zawsze wielu amato- 
'vania r *%nWych pchnąć ten kraj na drogę '¿er- 
^^iązki ^°Pdtnie korzystnych stosunków ze 
ZnaidowUjn Radzieckim. Chociaż tendencja ta 
iyce tecra a niekiedy odbicie w oficjalnej poU
Pak u ig?  CZy n̂ n °go rządu angielskiego, to jcd - 
Mej u 1 y rde nria ła  ona i n ie  mogła m ieć w ie l- 
dehcji ?  zw o lenn ików . S zkod liw e j te j ten- 
1 PrzeCi f a, r SZe P rzec iw staw ia ła  się w  A n g lii 
itro w a  s^aw M obecnie zasadniczo odm ienna 

.■ridlo\V\ e.ndencja do zacieśnienia stosunków 
cia, k tó r^C l Ze Z w iązk iem  R adzieckim , tenden-
Wat'stw L  cieszy się poparciem najrozmaitszych

społeczeństwa angielskiego i k tó ra  stale

napo tyka  na ja k  na jżycz liw szy stosunek ze s tro ­
ny  radzieckie j.

Co w iecej, doświadczenie w skazuje, że za każ­
dym  razem, gdy Anglia szła na ustępstwa wobec 
s ił opanowanych bezpłodną ideą b lokady han­
d low ej Z w iązku  Radzieckiego —  dzia ła ła  ona 
w b rew  w łasnym  interesom . K toś  z same] A n ­
g li i  m us ia ł potem  podejm ować in ic ja ty w ę  po 
p ra w y  sy tuac ji. A le  szkoda, wyrządzona przez 
tego rodza ju  n ieprzem yślane akcje, daw ała się 
we znak i jeszcze w ciągu d ług iego czasu. ys 
k iw a ła  na tym  jakaś strona trzecia, k tó ra  czer­
pała korzyści z trudności gospodarczych A ng in , 
ze zw yżk i cen itd .

P rzyczvna tego fa k tu  tk w i w  specyfice gospo­
d a rk i ang ie lsk ie j oraz w  znaczeniu, ja k ie  m ają 
d la A n g li i  stosunki gospodarcze z tą częścią 
św iata, w  k tó re j położone są k ra je  dem okrac ji 
i  socja lizm u.

* *
*

A n g lia  jest bardzie j n iż  ja k ie k o lw ie k  inne 
państwo zachodnie zależna od hand lu  zagranicz­
nego. N ie ma innego w ie lk iego  k ra ju , w  k tó ­
rego gospodarce im p o rt i  eksport odg ryw a łby  
tak  decydującą rolę. N aw et obecnie, w  w arun  
kach kartkow ego  systemu ap row izac ji z jego nip- 
k im i norm am i, A n g lia  p rzyw oz i z zagranicy 60 źo 
potrzebnej żywności. U dz ia ł im p o rtu  w  zaopa­
trzen iu  k ra ju  w  zboże w ynosi ponad (5 /o, 
w  masło — 95%, cuk ie r — 80% itd .

A n g lia  im p o rtu je  rów nież w  ogrom nej ilości 
surowce i m a te ria ły . G lobalna w artość im p o r­
tow anych  do A n g li i  tow a rów  w yn ios ła  w  1951 
roku  3 914 m ilio n ó w  fu n tó w  szte rlingów , przy 
czym  przeszło 3 m ilia rd y  fu n tó w  szterlingów , 
to jes t 77%, p rzypada ło  na żywność i surowce 
A  przecież w roku  1951 im p o rt A n g lii w cenach 
n iezm iennych w ciąż jeszcze b y ł o 9% m nie jszy 
n iż w  ro ku  1937!

A b y  móc opłacić ten o lb rzym i im po rt, A ng lia  
dąży do m aksym alnego zw iększenia eksportu 
swoich tow arów . W ystarczy wskazać, że w 
sam ym  roku  1951 eksportow ała ona p raw ie  50 /o 
p ro d u kc ji swych przedsięb iorstw . U dz ia ł goto­
w ych w yrobów  przem ysłow ych w ca łym  eks­
porcie  angie lsk im  w yn iós ł 90%.
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Już same te ogólne liczby  św iadczą o w y ją t­
ko w ym  znaczeniu, ja k ie  posiada d la  A n g li i  sze­
ro k i rozw ó j hand lu  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  —  
tra d y c y jn y m  dostawcą na jn iezbędn ie jszych  d la  
n ie j rodza jów  żyw ności i surow ca oraz pow aż­
n ym  nabyw cą całego szeregu je j to w a ró w  prze­
m ys łow ych  i  innych .

W arto  przypom nieć, że przed d rugą  w o jn ą  
św ia tow ą A n g lia  o trzym yw a ła  n ie k ie d y  ze 
Z w iązku  R adzieckiego do 20% całego im p o rto ­
wanego przez siebie zboża, oko ło  40% drew na 
ta rtego  (z d rzew  ig las tych ), znaczną ilość p rze­
tw o ró w  n a fto w ych  i  w ie le  in n y c h  to w a ró w . T ak  
na p rz y k ła d  w  ro k u  1937 A n g lia  im p o rto w a ła  ze 
Z w ią zku  R adzieckiego dw a i  pó ł raza w ięcej 
pszenicy n iż  ze S tanów  Z jednoczonych. W  prze­
dedn iu  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j im p o r t jęcz­
m ien ia  ze Z w ią zku  R adzieckiego b y ł p ó łto ra - 
k ro tn ie  w iększy  od im p o rtu  ze S tanów  Z je d n o ­
czonych. W  a n g ie lsk im  g lo b a ln ym  im po rc ie  zbo­
ża i  m ą k i w  ro k u  1937 Z w iązek  R adziecki za j­
m o w a ł w śród dostaw ców  (w yłącza jąc k ra je  im ­
p e riu m  b ry ty js k ie g o ) p ie rw sze po A rg e n ty n ie  
m iejsce. D ostaw y radz ieck ie  o d g ry w a ły  don io ­
słą ro lę  w  a n g ie lsk im  b ilans ie  zbożow ym  i  pa­
szowym .

W y ją tko w o  doniosłe znaczenie d la  A n g li i  ma 
p ro b le m  zaopatrzen ia  w  budulec, nada jący się 
do b u d o w n ic tw a  m ieszkaniow ego, d la  p rzem y­
s łu  stoczniowego, d la  n ie k tó ry c h  ga łęzi p rze­
m ys łu  bu d o w y maszyn, d la  p rzem ys łu  m eb lo ­
wego i  tra n sp o rtu  ko le jow ego. Pod ty m  w zg lę ­
dem gospodarka angie lska zależy n iem a l ca ł­
ko w ic ie  od im p o rtu  z zagran icy.

Ze w zg lędu na w ysoką jakość radzieckiego 
budu lca  angie lscy kupcy  d rze w n i b y l i  zawsze 
za in te resow an i w  dostaw ach radz ieck ich . 
W  la tach  1936— 1938 p rzec ię tny  im p o r t rocz­
n y  d rew na  ta rtego  (z d rzew  ig las tych ) ze 
Z w ią zku  Radzieckiego p rzekracza ł 400 tys ięcy 
s tandartów , co s tanow iło  ponad 1/5 globalnego 
im p o rtu  d rew na  ta rtego . Pod w zględem  sw ych 
rozm ią ró w  te coroczne dostaw y radzieck ie  
w  przededn iu  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j b y ły  
dz iew ięć razy  wyższe od dostaw  am erykańsk ich . 
B udu lec im p o rto w a n y  co ro ku  ze Z w ią zku  Ra­
dzieckiego w ys ta rczy łb y  do zbudow ania  270 ty ­
sięcy domów;, a w ięc p ra w ie  p ó łto ra  raza w ię ­
cej n iż  w ynos i ogólna liczba dom ów , zbudow a­
nych  w  A n g li i  w  ro k u  1951.

G loba lna  w artość im p o rtu  angie lskiego ze 
Z w ią zku  R adzieckiego p rzekracza ła  w  ro ku  1937 
—  29 m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rlingów , do rów nu jąc  
n iem a l im p o rto w i ang ie lsk iem u z F ranc i i 
i  W ioch razem w zię tych . J
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sur0'W0''f
A le  radzieck ie  dostaw y żywnos , zpa'

i  m a te ria łó w  posiadały i  posiadają W,0hóW i za" 
czenie n ie  ty lk o  d la  uzupe łn ien ia  za S tano** 
spoko jen ia  b ieżących potrzeb A ng  man[a 
one rów n ież  don ios ły  czynn ik  u4rzy. t, ^ypa“ ' 
m alnego poziom u cen. W e wszys .n o charak4®' 
kach, k ie d y  pod w p ływ e m  przyczy lia cz?
rze w e w n ę trzn ym  lub  zew nętrznym  
ściowo redukow a ła  lu b  ca łkow ic ie  ^  ^ ¡ ą z k 11 
im p o rt jakiegoś ważnego t0? ™ « ru  na ^  
Radzieckiego, ceny danego tow 
ang ie lsk im  na tychm ias t w zrasta ły-

P rzy to czym y  jeden z licznych  PrzA niczy 
początku  1934 ro k u  rząd angie s ty s4i%  
p rzyw óz  radzieckiego d rew na 0 _ stan1

,g\Tdrz1
-,ośre°' 

pci0'

s tanda rtów  roczn ie  zam iast 435 ^
tów , zakup ionych  przez angie lsk ie  1 
ne. Jak p rzyzna ła  prasa angielska, dziesii? 
n im  sku tk ie m  tego posunięcia by ^  ^ udnlc 
p rocen tow a  zw yżka  deta licznych  c 
w  A n g lii.  sjĘ ok

F irm y  ang ie lsk ie  zawsze interesowa 
b rz y m im i m oż liw ośc iam i zby tu  nje
Z w ią z k u  Radzieckiego. Z a in te re  angiels!<1 ¿ 
szczególnie w zrasta ło  w  c iężkich arzypoinni<' ' 
go p rzem ys łu  okresach. M ożna by ^ 
że w  m arcu  1929 ro ku  w y b itn i P « * ™ ,
angie lscy w y s ła li do M o skw y de legacją  ^  
dzie 85 osób, reprezen tu jących  funl%
sk ich  o łącznym  ka p ita le  300 mi ,10 nCjal ^ e^ a, 
sz te rlingów . O rgan C ity  Plsm0 ”  tk w v  j alc0 nia 
oceniało w y ja zd  de legacji do f ° r > szeiij 
de r don ios ły  k ro k , zm ierza jący

dl?1' 
JO'wy111ekspo rtu  angielskiego.

Is to tn ie  podróż ta dała Pozyty. ^ ” orcie płVn 
U d z ia ł Z w ią z k u  Radzieckiego w  rnaSu a z ia t ZjWiązKU jvau/acoiv^&~ ■ y i “ "
d u k c ji ang ie lskiego przem ysłu  bu sj W °° r  
znacznie w zrós ł. Na p rz y k ła d  p rz».ÍCIVA
o b ra b ia re k  u trz y m y w a ł się wówczas 
łączn ie  z zam ów ień radzieckich. -ł *’łącznie z zaiuuwicu um/.»'-'--- nrZemys*a ¡er 
ten  fa k t, prezes zrzeszenia f i rm  P ^  paźd2 , 
dow y o b rab ia rek  s ir  H e rb e rt Pisa ester  & 
n ik a  1932 ro k u  na łam ach „M an
dian“: _ ajetfli P^ie'

„Rosja jest jedynym na świecie ^^r5!ernysł0 
niętym realizacją wielkiego urządzenia v y
nia i wskutek tego zamówienia na , -O 2naC
mysłowe są możliwe jedynie z RosJ1' eZ ¿ługi ~ tll 
jej zamówień daje pojęcie fakt, że ,,jego e'!Ŝ  
była ona odbiorcą 80% całego angie s

oW
.gS

obrabiarek“.
Z am ów ien ia  radzieckie »y»y

na 1

,toie

deską ra tu n k u  d la  w ie lu  f i rm  na P
ziach p rzem ys łu  angielskiego.  ̂ s0pcości 4 
k ła d  w  zw iązku  z k re d y te m  w t f
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l c J j V buntów sz te rlingów , udz ie lonym  w  r °  u 
“ przez rząd ang ie lsk i, przeszło 500 firm  

m j j 3*0 °d  o rgan izac ji radz ieck ich  zamówienia 
m er0y5 rab ia rk i> narzędzia, tu rb in y  i sprzęt inzy

si<^CjZCZe roz ê8 l ejs 2e p e rspek tyw y  o tw orzy ły  
„, * Pr zcd handlem  ang ie lsko-radz ieck im  po dru 
.J ;1 w ° jn ie  św ia tow e j. Podpisany w  m a ju  
j -Ku ang ie lsko-radz ieck i u k ła d  o sojuszu W w o j- 

P rzeciwko N iem com  h itle ro w s k im  i 1C 
in^^0 n̂ ^ i0 rn  w  E urop ie  oraz o w spółpracy i P° 

0cy w zajem nej w  okresie  pow ojennym , za 
bo ra ł s o c ja ln ą 'k la u z u lę  głoszącą, że strony zo- 

. Wiązują się „udz ie lać  sobie w zajem nie po wo] 
Wszelkiej pomocy gospodarczej“ . Zarówno 

no 'w iązku  R adzieckim  ja k  i  w  A n g lii uwaza- 
ki 29 zrozum ia łą  samą przez się konieczność a 
„  rozszerzenia h and lu  angielsko-radzieekie

- k tó re  m ogłoby pomóc w  szybszym rozw iąza- 
u zągadnień gospodarczych, w  ob liczu k to rycn  

„  ana-ó m ia ły  obie s tro n y  po zakończeniu drug ie ]
Wo.my św ia tow ej.

^  1Qku 1947 podpisano p ierwsze po w o jn ie  
raH°ZUmienie hand low e, w  m yśl k tórego rząd 
u Zlecki zobow iązał się dostarczyć A n g li i  ta 
r J , Z0 Potrzebnego je j zboża. Ze swej s trony 

. ang ie lsk i zobow iąza ł się udzie lać wszelkie 
dzi *3??arc â w  lo ko w a n iu  w  A n g li i  przez ra 
ró .eckle organizacje  im p o rto w e  zam ów ień na 
ty Zne rodzaje sprzętu  technicznego, a także 
j  zakupach w e łny , z ia rn  kakaow ych, kawy 
^  nnych tow a rów  w  k ra ja ch  s tre fy  szterlingo 
r . , J i . do rozum ien ie  podkreś liło , że celem 0 u
d!u ° W i es4 zaPewnienie zrównoważonego han

' na c°raz szerszych podstawach, 
o U; Porozum ienie hand low e w yw o ła ło  w  A n - 

, szerok i i  p rz y c h y ln y  oddźw ięk. D zienni 
2 „D a ily  H e ra ld “  p isa ł w  numerze
„  J g rudn ia  1947 r., że porozum ien ie  o tw iera  
WiNP6l£ty w y  wzajem nego hand lu  w  znacznie 

" tszych rozm iarach n iż  przed w o jną , oraz z<-

J .  ^ n§hi porozumienie wpłynie na utrzymanie 
trn J J 6'' w c*3gu trzech lub czterech lat stałego za 

nienia wielkiej liczby angielskich robotni m 
ernysłu budowy maszyn“.

v ,. c y n ik u  zaw artego porozum ien ia , którego 
Unki zostały ca łkow ic ie  i  ściśle w ykonań 

ku n  f roUQ radziecką, im p o rt A n g li i  ze Zw iaz- 
Rari.a<̂ Z êc^^eS° znacznie się zw iększył. Zw iąże 
2atljZleckP ja k  zawsze, w yko n u je  swe zobow r.

a sum iennie i  s tarannie.
^ Inne stanowisko zajęły pewne koła oficjalne
he i dod naciskiem insp ira torów  agresyw

Polityki nie ty lko  nie przyczyniają się 0

do rozw o ju  hand lu  ang ie lsko-radzieckiego, ja k  
to p rzew idu je  porozum ien ie  z 1947 ro ku  ale 
w ręcz ham ują  jego w zrost i  rozw op K o ła  te 
stosują środk i d ysk rym in a c ji i  b lokady  me t y l ­
ko wobec Z w iązku  Radzieckiego, lecz rów n ież 
wobec C h in  i  europe jsk ich  k ra jó w  dem okrac ji

1UCoVpraw da i  w  ty m  w ypadku  życie ro b i swoje 
i  log ika  konieczności gospodarczej p rzezw ycię­
ża w  końcu w ie le  przeszkód, sp ię trzonych na 
drodze rozw o ju  hand lu  m iędzynarodowego. We­
d ług  o fic ja ln ych  danych L o ndynu  udz ia ł Z w iąz ­
ku  Radzieckiego, C h in  i k ra jó w  E uropy Wschod­
n i  w  ang ie lsk im  im porc ie  jęczm ien ia  w  ciągu 
osta tn ich dw óch la t (1950-1951) w ynos ił 42 /o, 
k u ku ryd zy  —  27%, drew na tartego z drzew  
M a s ty c h  -  17%, fo rn ie ru  -  25%, szczeciny -  
35% N iem n ie j jednak p o lity k a  n iczym  nieuza­
sadnionej d ysk rym in a c ji hand lu  z ty m i k ra ja m i 
hezsnrzecznie w yrządza A n g lii w ie lk ie  szkody. 
i 2 ' p r ' y  3 .  ang ie lsk i tyg o d n ik  „Econom iS .“  
w  num erze z 1 w rześnia 1951 roku, p o lity k a  ta ­
ka podcina gałąź, na k tó re j siedzi A n g lia  i inne 
k ra je  E uropy Zachodnie j, mesie ona bow iem  
E urop ie  Zachodnie j „ch ron iczny  b ra k  żywności,
rnipszkein, w ę s ls  i  p&sz •

w  ob liczu  tych  fa k tó w  ówcześni m in is tro w ie  
labourzystow scy M orrison , G a itske l , W ilson  
i  Shawcross zmuszeni b y li ubiegłego la ta  sprze­
c iw ić  się dalszemu ogran iczan iu  angielskiego 
h and lu  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim , C h inam i 
i k ra ja m i dem okrac ji ludow e j. W  sw ych w y ­
pow iedziach podkreś la li oni, że zerw anie  hand lu  
ze Z w iązk iem  R adzieckim  w yrządz i n iepow e­
tow aną szkodę gospodarce A n g li i  i doprow adzi 
do obniżenia stopy życiow ej je j ludności. N ie ­
m n ie j w yraźn ie  w yp ow iedz ia ł się w  te j spraw ie 
rów n ież obecny m in is te r spraw  zagranicznych 
A n g li i  Eden dn ia  28 s ie rpn ia  1951 roku , w  cza­
sie swego pobytu  w  N ow ym  Jo rku .

„Anglii potrzebne są materiały, które otrzymuje 
ona ze Związku Radzieckiego, w szczególności drew­
no i ziarno pastewne... Zaprzestania handlu między 
Wschodem i Zachodem nie można uważać za roz­
sądną zasadę“.

N ie  jes t b yn a jm n ie j p rzypadk iem , że ang ie l­
skiem u m in is tro w i w ypad ło  w y jaśn iać te p raw  
dy przede w szys tk im  A m erykanom . To w łaśnie 
zza Oceanu w ie je  w ia tr , k tó ry  w y w o ła ł zm iany 
v/ tra d y c y jn e j ang ie lsk ie j po lityce  u trzym yw a n ia  
stosunków  hand low ych  ze Z w iązk iem  Radziec­
k im . B y ły  ang ie lsk i m in is te r finansów  H ugh 
G a itske ll p rzyzna ł wręcz, że stanow isko A n g in  
w  te j kw e s tii jest p rzedm io tem  stałego nacisku 
z zew nątrz, oświadczając.
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„W  ciągu ostatniego roku — dwóch bodaj nic nie 
wywoływało większych nieprzyjemności w  stosun­
kach angielsko-amerykańskich niż kwestia handlu 
między Wschodem a Zachodem“ .

Im p o rt szeregu na jw ażn ie jszych  to w a ró w  ze 
Z w iązku  Radzieckiego, C h in  i  k ra jó w  E uropy  
W schodniej m óg łby w  znacznej m ie rze  w zros- 
nąc, gdyby A n g lia  m ia ła  odwagę w znieść się po­
nad n ieko rzys tną  p o lity k ę  d y s k ry m in a c ji, k tó ra  
n ie  zdała egzam inu życia. P row adząc p o lity k ę  
d ys k ry m in a c ji, A n g lia  tra c i możność realnego 
zw iększania im p o rtu  żyw ności, po trzebne j d la 
zaopatrzenia ludności, oraz w ie lu  rodza jów  su­
row ca i m a te ria łó w  d la  po ko jow ych  gałęzi 
p rzem ysłu , k tó re  zna laz ły  się w  nade r c iężkie j 
sy tuac ji. W  ro k u  1951 ang ie lsk i im p o rt ze 
Z w ią zku  Radzieckiego i  eu rope jsk ich  k ra jó w  
dem o kra c ji ludow e j w y n ió s ł 95 m ilio n ó w  fu n tó w  
sz te rlingów . N a leży je d n ak  w ziąć pod uwagę, 
że ogó lny w skaźn ik  cen im p o rto w ych  w  A n g li i  
jes t obecnie cz te ry  i  pó ł raza w yższy od pozio­
m u  1938 roku . A  zatem, suma zeszłorocznego 
im p o rtu  w  cenach n iezm iennych  w ynos i zaled­
w ie  20 m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rlin g ó w  wobec 53 
m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rlin g ó w  w  ro ku  1938. G dy­
b y  im p o rt to w a ró w  ze Z w ią zku  R adzieckiego 
i  eu rope jsk ich  k ra jó w  d e m o kra c ji ludow e j 
osiągnął p rz y n a jm n ie j ro zm ia ry  z 1938 ro ku , po­
zw o liło b y  to A n g li i  zw iększyć dw a i  p ó ł raza 
im p o rt żyw ności, su row ców  i  różnych  m a te ria ­
łó w  z te j g ru p y  k ra jó w .

Ja k  dotąd A n g lia  s ta ra  się skompensować tę 
ta k  znaczną redukc ję  im p o rtu  z tra d y c y jn y c h  
i  dogodnych źródeł, drogą rozszerzenia zakupów  
w  in n ych  k ra ja ch . A le  w  w iększości w yp a d ków  
zam iana ta połączona je s t z szybk im  w ycze rpy ­
w an iem  się reze rw  z ło ta  i  do la rów , k tó ry c h  po­
ziom  jes t i  ta k  ju ż  znacznie niższy n iż  przed 
w o jną . W  ciągu d ru g ie j ty lk o  p o ło w y  1951 ro ku  
reze rw y  te zm n ie jszy ły  się o 1 532 m ilio n y  do­
la ró w  czy li o 40% . Zresztą i  to  najczęściej n ie 
ra tu je  sy tu a c ji i  p rzem ys ł A n g li i  s ta je w  ob liczu  
b ra k u  w ie lu  bardzo w ażnych  m a te ria łó w , a lu d ­
ność —  w  ob liczu  b ra k u  g łó w n ych  a r ty k u łó w  
żyw nościow ych.

trudności311?*
W  zw iązku  ze w zras ta jącym i t r  zegól- 

zb y tu  na w ie lu  ryn ka ch  zagranicznyc ^ w0§ci 
nego znaczenia nab ie ra ją  d la  A n g li i  J ^ ^ n i e j  
zbytu , is tn ie jące  w  k ra ja ch  E u ropy  r " cZone- 
i  w  C hinach. S ekre ta rz  genera lny z.lc n3'
go zw ią zku  zawodowego h u tn ik ó w  G3r 
w o łu ją c  do rozszerzenia stosunków  ^  ub liM  
ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  i Chińską ^  nje- 
Ludow ą , ośw iadczył n iedaw no, że ,v'[S|.onjcureI1'.
m ie ck ie j, japońsk ie j i am erykańsk ie j "■ zriajdu- 
c j i  an g ie lsk i p rzem ys ł budow y maszyn % gjnego 
je  się w  p rzededn iu  n a jb a rd z ie j katas 
k ryzysu  w  sw ych dz ie jach“ . _ omy®*'

A  przecież Z w iązek  R adziecki, który^P  p0Jep' 
n ie  ro z w ija  swą gospodarkę i  n ieustann ¿op0'  
sza sytuację  m a te ria ln ą  ludności, mog pia- 
móc A n g lii,  ku p u ją c  u n ie j różnego r0  stan°' 
szyny, a pa ra ty  i w ie le  in n ych  to w a io  ’ angjel' 
w iących  tra d y c y jn e  a r ty k u ły  ekspoi ^ la ­
skiego. N ie  brać tego pod uwagę ■ zl?.Ł.aiu, pa 
łać na szkodę in te resów  własnego 
szkodę gospodarczej pom yślności A ng ' j 0jo-

W yzw o len ie  angielskiego eksportu  z ^¿glU 
n ych  nań obecnie ka jd a n  zapew ni o L  roZ- 
gałęziom  p rzem ys łu  angie lskiego niezwy 
le g ły , t rw a ły  i n iezna jący kryzyso

zbytu . A ng lii Px'^ '
Sądzić można, że prow adzone w  i  °  G0'

gotow an ia  do M iędzyna rodow e j K on  el 
spodarczej s k ło n iły  w ie lu  lu d z i ze sfer ^  an- 
czych do ponownego przem yślen ia  Pr0 vCh. ń-n'  
g ie lsko -radz ieck ich  stosunków  hand o ujiik ° '
g ie ls k i K o m ite t P rzygo tow aw czy za zygot°'
w a ł n iedaw no, że w  sk ład  delegacji, p0'
w u jące j się do podróży do M oskw y, w  yCj i  6a'  
nad 30 A n g lik ó w  —  p rzeds taw ic ie li 1 par*3
łęz i p rzem ysłu , ekonom istów , c z ło n . j a k011 
m entu , dz ia łaczy zw iązkow ych . TM T w i e * ^  
ta k tó w  osobistych zawsze cieszyła 
m ire m  w  ang ie lsk ich  ko lach  przem y QoSpc!'
d iow ych . M iędzynarodow a K onferenc r tyj 
darcza, podczas k tó re j na p la tfo rm ie  P 
nej i  pozapo lityczne j nastąp i spotkań 0bed1 • 
liczb y  lu d z i, pow ażnie  zan iepokojony 
dezorganizacją h and lu  św iatowego, 
w  ty m  w zględzie  szerokie m ożliwości-
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Problem walutowy
a międzynarodowa wymiana towarowa

Profesor Z. ATŁAS

C ^d 2Ś W lA D C Z E N iE  dw óch dziesięcioleci m ię- 
"^°d ło  P lerwsz^ a drugą  w o jną  św ia tow ą do- 
i cha0s ^  sP°sób p rzekonyw a jący , że in fla c ja  
hiczeniaWaiUt° Wy (sPadanie ku rsó w  w a lu t, ogra- 
i  tak d 1 ^ a^uż°we, w ie lo rakość ku rsów  w a lu t 
ńe Past Poca3gają za sobą na jbardz ie j u jem - 
l’0dowe <?PStWa r °z w o ju  hand lu  m iędzyna-
dbkcii 8°  ’ ’ co za ty m  idzie, d la  rozw o ju  p ro- 
^dnośc^ ^ jZrostu stopy życiow ej szerokich mas 
ek°P o rn -V UŻ W to ku  d ru g ie j w o jn y  św iatow ej 
Pady i -St0w 1 mężów stanu USA, F ra n c ji, K a ­
j e t y  k ra jó w  wysoce n ie p oko ił powo-
Wiaii gj r °h lem  w a lu to w y , słusznie bow iem  oba- 

0.n k  że nastąp i recydyw a  chaosu w a- 
Pie świ °+ m i ai  m ie jsce po p ierw szej w o j-
cstrzg-jg3 ° ^ ei —  i  to  recydyw a  w  jeszcze 
la ch. ]yZycb to rm ach i  pow ażnie jszych rozm ia­
rach y-16?13'* równocześnie opracowano w  Sta-
w°jenne' ° CZOnych 1 w  A n g lii  p ro je k ty  po­
k re ś l  ̂ WsP °łp ra cy  m iędzynarodow e j w  za- 

2a Za§adnień w a lu to w ych .

rykańsk-nC\ angie*ski Pla n  Keynesa, jak i ame- 
że Ptipr]1 P^an White‘a wychodziły z założenia, 
pQWinn ynarodcwa współpraca' gospodarcza 
kie k " a w równej mierze obejmować wszyst- 
ek°Pom'e’ n êzaieżnie od różnicy ich ustroju 
dziecki 1Cznego i państwowego. Związek Ra­
ty opra/ ° Stał zaproszony do wzięcia udziału 
ty Br6tt°WyWan û tych projektów. Konferencja
tyzięk ° n Woods (lip iec  1944 roku ), w  k tó re j 
Cy> Pow7-Z|a  ̂ ró w n ież p rzedstaw ic ie le  radziec­
k ie g o  Z-!i*a Uchw a łę  o założeniu M iędzynaro - 
^ ż o d o w iunduszu M onetarnego oraz M iędzy- 

q  Ł^ °  R anku O dbudow y i  Rozwoju.

°W piiy T t Cie ^ w ^ z e k  R adziecki n ie podziela ł 
hych ’J akoby  g łów ne p rzyczyny  ekonomicz- 
^ó yp ie  U noaci państw  bu rżuazy jnych  tk w iły  
P*ehiężn Wi tycb  czy  mny-ch b rakach systemu 
dzynar ? ' sredytow ego lu b  w  rozprzężeniu m ię­
ty c h . ^ ° w ych stosunków  w a lu to w o -k re d y to -
Ze Sy tualem nie i je dnak  je s t rzeczą bezsporną, 
hych C)a gospodarcza k ra jó w  ka p ita lis tycz - 
^browad8 a,3y u lec popraw ie , gdyby  udało się 
^ alńtow  Zlć etem en ta rny  porządek w  dziedzinie 
bibzacieej 1 k re d y to w e j i  osiągnąć pewną sta- 

Ztyia-̂  ̂ ®ystem ów  p ien iężnych i ku rsów  w a lu ­
t ę  do iu  ^o d z ie ck i ustosunkow a ł się pozy tyw - 

oszonej wówczas ide i pow ojennej m ię­

dzynarodow ej w spó łpracy gospodarczej, uw a­
żając, że rozw ój tak ie j w spółpracy we w szyst­
k ich  dziedzinach (hand low ej, w a lu to w e j, k re ­
dy tow e j) p rzyczyn i się do zapew nienia w a ru n ­
kó w  trw a łego  poko ju  powojennego. Poza ty m  
Z w iązek Radziecki, ja ko  pow ażny eksporte r 
i im p o rte r tow a rów  b y ł oczywiście zaintereso­
w any w  tym , aby rozw ój jego hand lu  zagra­
nicznego nie na p o tyka ł na rożnego rodza ju  ba­
r ie ry  w a lu tow e  i  handlowe.

N ik t  chyba nie będzie dzisia j negować, że na­
dzieje, k tó re  w iązano z uchw a lonym i w  B re tto n  
Woods p lanam i pow ojennej m iędzynarodow ej 
w spó łp racy gospodarczej —  zupełn ie  się nie 
z iśc iły .

Obecny agresyw ny k ie ru n e k  am erykańsk ie j 
p o lity k i zagranicznej, je j p lany  rozb ic ia  św iata  
i  p rzygo tow an ia  now ej w o jn y  u w y d a tn iły  
się z całą w yrazistością  ju ż  w  ty m  momencie, 
gdy rozpoczęły swą dzia ła lność p rak tyczną  o r­
ganizacje, u tw orzone na K o n fe re n c ji w  B re tto n  
Woods (początek ro ku  1947). W  tych  w a runkach  
now e organizacje k re d y to w o -w a lu to w e , m ające 
swą siedzibę w  Stanach Z jednoczonych i  fin a n ­
sowo od n ich  zależne —  zna laz ły  się pod kon ­
tro lą  W aszyngtonu. W  dzia ła lności M iędzyna­
rodowego Funduszu M onetarnego oraz M iędzy­
narodowego B anku  O dbudow y i  R ozw oju 
w zg lędy n a tu ry  gospodarczej od samego po­
czątku u s tą p iły  m ie jsca am erykańsk im  w zg lę ­
dom  n a tu ry  p o lityczn e j. Czyż n ie  ta oko licz­
ność tłum aczy  p o lity k ę  d ysk rym in a cy jn ą  tych  
o rgan izac ji w  stosunku do k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej?

W yda je  się, że wobec w yże j w ym ien ionych  
okoliczności n ie  ma naw e t po trzeby w yjaśn iać, 
dlaczego Z w iązek  R adziecki n ie  b ra ł udz ia łu  
w  organizacjach u tw orzonych  w  B re tto n  Woods 
i  dlaczego Polska w ys tą p iła  z n ich.

S tw ie rd z ić  należy, że rów n ież A n g lia  w stą ­
p iła  do tych  o rgan izac ji bez szczególnej ochoty. 
W  A n g li i  is tn ia ła  ostra opozycja przec iw ko  po­
rozum ien iu  w  B re tto n  Woods, ponieważ p rz y ­
znaw ało ono szereg p rz y w ile jó w  in teresom  ame­
ryka ń sk im  i  s tw arza ło  groźbę dla hand low o - 
finansow ych  pozyc ji A n g lii.  P raw dopodobnie  
L o ndyn  od rzuc iłby  to porozum ienie, gdyby n ie 
nacisk finansow y Stanów  Z jednoczonych, k tó re



u za leżn iły  udzie len ie  A n g li i  w ie lk ie j pożyczki 
w  kw ocie  3 750 m ilio n ó w  do la ró w  (nie licząc 
650 m ilio n ó w  d o la rów  dla ostatecznego rozra ­
chunku  z ty tu łu  lend-lease) od ra ty f ik a c ji  po­
rozum ien ia  z B re tto n  Woods oraz od p rzy jęc ia  
in n ych  zobowiązań, w  znacznym  s topn iu  k rę ­
pu jących  swobodę A n g li i  w  sferze w a lu to w e j 
i  w  dziedzin ie  h and lu  zagranicznego.

Pożyczka ta, a następnie „pom oc“  i  pożyczki 
w  ram ach p la n u  M arsha lla , udzie lone A n g lii,  
F ra n c ji, W łochom  i  in n y m  k ra jo m , b y ły  zw ią ­
zane z ta k im i zobow iązan iam i w  dziedzin ie  po­
l i t y k i  zagran icznej, k tó ry c h  w yko n a n ie  fa k ­
tyczn ie  dop row adziło  do izo la c ji k ra jó w  k a p i­
ta lis tyczn ych  od k ra jó w  gospodark i p lanow e j.

W łaśn ie  po u tw o rze n iu  o rgan izac ji z B re tto n  
Woods in fla c ja  i  chaos w a lu to w y  w  w ie lu  k ra ­
jach  ka p ita lis tycznych , k tó re  są cz łonkam i tych  
o rg a n iza c ji i  ko rzys ta ją  z ich  pom ocy finanso ­
w e j —  doszły do m aksym a lnych  rozm ia rów . 
T a k  na p rz y k ła d  we F ra n c ji w  la tach  w o jn y  
obieg p ien iądza pap ierow ego w zrós ł ze 112 m i­
lia rd ó w  fra n k ó w  w  końcu ro k u  1938 do 
577 m ilia rd ó w  w  końcu  ro k u  1945, czy li 
p ię c io k ro tn ie , a w  ciągu sześciu la t po w o je n ­
nych  w zrós ł do 1 842 m ilia rd ó w  fra n k ó w  ku  
ko ńcow i 1951 ro ku , c zy li o 1 265 m ilia rd ó w  fra n ­
ków . W  la tach  pow o jennych  em itow ano dw a ra ­
zy w ięce j p ien iądza papierow ego n iż  w  ciągu 
w ie lu  la t, w łącza jąc obie w o jn y  św ia tow e  i  okres 
m iędzyw o jenny . W iadom o też, że F ranc ja , bę­
dąc je d n ym  z g łó w n ych  za łożyc ie li M ię dzyna ro ­
dowego Funduszu M onetarnego, pow inna  by ła  
u trzym yw a ć  stałość ku rsu  swej w a lu ty , za­
tw ierdzonego  przez ów  Fundusz. Jak  w yg ląda ła  
w  p ra k tyce  ta  stałość, w idać z se rii dew a luac ji, 
p rzeprow adzonych przez F ranc ję  po d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow e j. W  w y n ik u  tych  dew a luac ji 
fra n k  s tra c ił, naw e t w ed ług  no tow ań o f ic ja l­
nych, ponad 90% w a rtośc i w  złocie, ja k ą  m ia ł 
przed drugą  w o jn ą  św ia tow ą  i  ponad 99 'X) swej 
w a rtośc i z okresu przed p ie rw szą w o jn ą  św ia ­
tow ą.

W o jna  dop row adz iła  do chaosu rów n ież w ło ­
sk i system  p ien iężny i  w a lu to w y . W  ciągu sze­
ściu la t  pow o jennych  masa n ie w ym ie n n ych  p ie ­
n iędzy pap ierow ych , k tó ra  zala ła ryn e k , w y n io ­
sła 776 m ilia rd ó w  l iró w , t j .  dw a rązy w ięce j a n i­
że li w  ciągu w ie lu  la t, w łącza jąc obie w o jn y  
św ia tow e. W  w y n ik u  ta k  ogrom nej in f la c ji 
h u rto w e  ceny to w a ró w  w zros ły  ku  końcow i 
1951 ro ku  58 razy, a l i r  w ło sk i s trac ił, w ed ług  
notow ań o fic ja ln ych , 97% w artośc i w  złocie, ja ­
ką  posiadał przed drugą w o jną  św iatow ą.

A n g lii incflacja 
akW  Stanach Zjednoczonych i  i a*

n ie  osiągnęła co p raw da t f k lc h pL óryCh 
w  poprzedn io  w ym ie n io n ych  i  n ic nieZm iei'nl 
k ra ja ch , lecz i  tam  s tanow i ona WySta i' 
o s try  p rob lem  gospodarczy 1 Pok y onych 
czy wskazać, że w  Stanach Zjec. raza w i<^ 
p ien iędzy w  obiegu jest cz te ry , 1 |’toWe są Pr^  
sza od p rzedw o jenne j, a ceny DrzedWojennyAlI,

jz te rli”szło d w u k ro tn ie  wyższe od 
(w A n g li i  przeszło trz y k ro tn ie ). 30i5% W s‘°(w A n g in  przeszło trz y K ru u u w  Q w »
został w  roku  1949 zdew aluow any ’h) a 
sunku  do do la ra  S tanów  Z jedno na w
samego do la ra  w  stosunku do z ° f;ci alneg° klL t 
n ym  ry n k u  znacznie niższy o y paO’̂

złota) i
V

o P0'

W  ogóle obecnysu do lara, w ugmc — Zł o w J ie 
do la ra  (35 do la rów  za uncję  czy uWagS' 
sztuczny, trzeba bow iem  w ziąć P ,  ^  0 
s iła  nabyw cza do la ra  spadła w  ć
łow ę. . dna z

Jak  w ięc z powyższego w yn ika , zaznaCZa ^  
lu t  k ra jó w  ka p ita lis tyczn ych  rowadza ?a-
stałością, a różn ica m iędzy n im i spr  2*
je d yn ie  do różn icy  w  stopn iu

11 tr . sti\, ^

,»fle
&

i CIO roziuuy W ----  yrSfiJ''\
razem  w  w ie lu  k ra jach , prze 
w  k ra ja c h  b lo ku  szterlingow ego, wiiążę
są ogran iczenia  w a lu tow e , z c '  p rzecieZ ■ 
w ie lo rakość ku rsó w  w a lu to w yc  > ograD'L u '
lem  Funduszu b y ła  l ik w id a c ja  y 0j 0w i h j,u
przeszkadzających no rm a lnem u r  l9 g i t K
dlu  m iędzynarodow ego. We w r z e s » ^  pfZe J  
Fundusz p rzyzna ł, że me jes t '  ‘ sprZf f * su 
kodzie „n ie le g a ln y m “  transakc jo  od k u ^ e
złota na ryn ka ch  po cenach w yższy  dotyCzło ta  na ry im a u i yu - • a w  no
o fic ja lnego , uchy la jąc  ogranie legalizo'v ó_ 
ta k ic h  tra n sa kc ji. W  ten sposo złota‘ > *  rS 
w o lną , u legającą flu k tu a c jo m  ,, ktyCzny 0fj-
ra  w łaśn ie  odzw ierc ied la  rea lny  ^  kursa 
w a lu ty , pow ażnie  odbiegający ^
cjalnego. pa sce .

Pod koniec roku 1950 pojawiła S płatn‘ ^  
nowa organizacja —  Europejs 'a -eła do a ,iir 
Również ta organizacja, która P y^ t szte^ 0- 
właśnie dolar, nie zaś angielsl między" ¡a
gów — jako środek rozrachunków rozW1ąZa

. i ------i -  Ina d ,tuacji a -dow ych, okazała s ią .m w u  ^  sytu a - s 
p rob lem u  w a lu tow ego i do u iz  . k ich. u da 
lu to w o -fin a n so w e j k ra jó w  e u r° ^ L a  
n ik ó w  te j u n ii p ła tn icze j p ° r . szi....... . . .  . 50 / -n e g o  sz
pasażerów s ta tku  w  czasie P° ^ gję u trZ" ycł> 
C złonkom  u n ii n ie bardz ie j uda3ów p ł a t n i o  
w an ie  rów n o w a g i sw ych b ila n rzymaó 1
n iż pasażerom,

p sw ych Diw yniać * 
erom , u s iłu ją cym  U. J p 0k ła dZl 

wagę na uc ieka jącym  spod nog  ̂ .. „ ja t ,

Is to tn ie , ju ż

ła jącym  spoa —  ;  u p . 
początek dz ia ła lno^«  g. w p ła

czej u p a m ię tn ił się kryzysem
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Nowe

22̂ iemiec Zachodnich i  H o la n d ii; następnie 
W ą ’1 1.. P °w a?.ne ro zm ia ry  k ryzys  w a lu tow y  
w *  d '  znacznie pogorszyła się sytuacja  ,wa- 

wa F ranc ji.

kaftoP<j ln ie  nieoczek iw an ie  pod koniec roku  1951 
zajv 1. szy rr‘ i d łu żn ika m i w  u n ii p ła tn icze j oka- 
eja ,A1*“ A n g lia  (539,2 m ilio n a  do larów ) i  F ran - 
HiCZn m ihonów  do larów ), n ie  licząc tak  chro- 
cia *i ąi \  beznadzie jnych d łu żn ikó w  ja k  Gre-
Prz Urcja, żyjące z zas iłków  am erykańskich. 
Belgj USOWy m i w ie rzyc ie la m i u n ii okazały s ię -  
słabe ’ ja k  rów n ież W łochy, k tó re  i  ta k  są juz 
Wym A°d w zględem  ekonom icznym  i  finanso­
wych ^ uma P rzym usow ych k re d y tó w  udzie lo- 
l 95l  Pr^ ez Belg ię  w yn ios ła  na dzień 1 grudn ia  
g ijsk: ^ ku  n iem al 17 m ilia rd ó w  fra n k ó w  be l- 
budżet ’ C0 w y nosi  24% w szystk ich  dochodów 
s0Wv tU B e lg ii w  ro ku  1951/52! T a k i f in a n - 
EPoda U,PUs  ̂ b rw i ch o ro b liw ie  odb ija  się na go- 
się a rce teg °  n ie w ie lk ie g o  k ra ju  i  przyczynia 
Wiecj?. A zniozenia in f la c ji.  To samo można po- 

lec rów nież o Włoszech.
Ale

lrUer
EuronSy , kosztem  zasobów " innych  członków  
W i eri eJskiej U n ii P ła tn icze j i  p rzyna jm n ie j 
fin ario sP°sćb p o p ra w iły  swą sytuację  w a lu tow a ­
ły rcA °Wą? B y n a jm n ie j! A n g lia  odczuwała 
Wo-fir? i-951 w y ją tk o w o  s ilne  napięcie w a lu to - 
żySe ans° We> dające się porów nać ty lk o  z k ry -  
do n Wal u to w ym  1947 roku , k tó ry  w strząsnął

nłoże A n g lia  i  F ranc ja  p o p ra w iły swe

s z y c ^ a w  gospodarką angielską. W  p ie rw -

hłieny,miesiącach 1952 ro ku  ku rs  ry n k o w y  w y  
to 2n „ eg0 *Unta sz te rlingów  sięgał 2,4 dolara, 
Jak ^ y  B y ł n iższy od ku rsu  o fic ja lnego o 14 
B ą tle s'Vaa(łc z y ł ang ie lsk i m in is te r finansów  
Gtn in r'aW dn iu  11 m arca 1952 ro ku  w  Izbie 
żku z’ eB cy t b ilansu  p ła tn iczego A n g li i  w  zw ią - 
p rZerne Wzmożonym im p o rte m  surow ców  dla 
z irnn Woi ennego, ja k  rów n ież  w  zw iązku 
PrzeiL0rtem  b ro n i ze S tanów  Zjednoczonych, 
Pr 2ewi?|CẐ  0 ^00 m ilio n ó w  fu n tó w  szterlingów  

. . yw ahą sumę. Od czerwca 1951 ro k u  an 
reze rw y z ło ta  i  d o la ró w  zm n ie jszy ły  się 

czegQ ,'la rdy do la rów ! T a k i stan b ilansu  p ła tn i-

giels k ie0 2 J T . lczel"wy złota
CZego • t dy dolarów! ................ ...  -
groŻB \  akie tem po ucieczki rezerw  w a lu tow yc  

t " ą A w glii ka tastro fą ...

ciężkiej sytuacji walutowo-finansoW
Wej . , _____ _
Wane ?ai duje się również Francja. Scentralizo- 
iYiiiio apasy złota Francji zmniejszyły się z 2 757 
bilion' d°łarów w końcu 1938 roku do 8 U  
1ńili0ri?VV d°terów w końcu 1946 roku i do o 
Płęeint d°larów w 1950 roku, czyli przeszło 
cz®snv r ° tn ie ! W  listopadzie 1951 roku ow - 

rninister finansów i gospodarki Mayer

nader

p rzyzna ł, że F ranc ja  przeżyw a w y ją tk o w o  cięż­
k i k ryzys  finansow y.

W  ty m  czy in n ym  stopniu  dotyczy to rów n ież 
innych  k ra jó w  E uropy Zachodniej.

Gdzie tk w ią  przyczyny nowego k ryzysu  w a- 
lu tow o-finansow ego, pod którego ciosam i zała­
m u je  się dopiero co u tw orzona europejska o r­
ganizacja rozrachunkow a -  U n ia  P łatnicza? 
W ymuszone przyznanie  rzeczyw istych  p rzyczyn 
tego k ryzysu  znaleźć można w  orędziu T ru m a - 
na do Kongresu z dn ia  6 m arca ,952 ro ku  
w  zw iązku  z program em  „pom ocy dla państw  
obcych na 1952/53 ro k  budżetow y. Orędzie 
wskazuje, że „gospodarka europejska, odczu­
w a w  c h w ili obecnej now y s iln y  nacisk ze 
„zb ro je n ia  na łoży ły  w ie lk ie  ciężary, a m iędzy­
narodow e następstwa zbrojeń, w łączając w  to 
w zros t cen zarówno w sze lk ich  surow ców, ja k  
i gotow ej p ro d u kc ji im portow ane j ze S tanów  
Z jednoczonych, gw a łtow n ie  na ruszy ły  eu rope j­
ski b ilans p ła tn iczy “ . Jest rzeczą jasną, ze p ro ­
pozycja T rum ana w yasygnow ania 7,9 m ilia rd a  
do la rów  na „pom oc“  dla państw  obcych me po­
p ra w i sy tuac ji, skoro 90% tych  sum bezpośred­
n io  a reszta pośrednio przeznaczona jest na 
cele wojenne. Poza ty m  w a ru n k i udzie len ia  te j 
„pom ocy“  zobow iązują k ra je , k tó re  ją  o trz y - 
m u ją , do zw iększenia w yd a tkó w  w o jennych, do 
przyspieszenia i  wzm ożenia procesu m i i  a ry 

i i  crnsnodarki narodow ej.
D la  każdego rozsądnego człow ieka m usi być 

rzeczą jasną, że polepszenie w  ten sposób sta­
nu obiegu pieniężnego, finansów  i  w a lu t, za­
rów no  europe jsk ich , ja k  i  w sze lk ich  innych  
k ra jó w  ka p ita lis tycznych  —  jes t n iem ożliw e.

K ro k ie m  rzeczyw iście pow ażnym , k tó ry  m óg ł­
by w  znacznej m ierze polepszyć sytuację  syste­
m ów  p ien iężnych i  w a lu t k ra jó w  ka p ita lis ty cz ­
nych  —  b y ło b y  uchy len ie  ograniczeń ich  hand lu  
zagranicznego, k tó re  obecnie un ie m o ż liw ia ją  
im  u trzym yw a n ie  rów now ag i w  w ym ia n ie  z za­
gran icą i korzystan ie  z ja k  najdogodnie jszych 
w a ru n kó w  zarów no p rzy  rea lizac ji, ja k  i p rzy  
zakupie  tow a ró w  w  różnych k ra ja ch  św iata.

Czyż można uważać za norm a lną  taką sy­
tuację, gdy n ie k tó re  k ra je  zachodnio-europej­
skie muszą w ydaw ać d o la ry  lub  złoto na zakup 
drogiego w ęgla  zza Oceanu, zam iast nabyw ać 
tańszy w ęg ie l w  k ra ja ch  europe jsk ich  na zasa­
dzie w zajem ności w ym iany , bez w ydaw an ia  do­
la ró w  lu b  złota?

„Jedyną przyczyną braku węgla i energii elek­
trycznej — pisał austriacki dziennik „Oesterreichi-
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sche Volksstimme“ jest wojna handlowa przeciwko 
kta jom  Wschodu... gdyby nie to, nie byłoby k ry -  
zysu węglowego“ .

Jednostronny ch a rak te r hand lu  zagranicznego 
w szystk ich  k ra jó w  zachodn io-europe jsk ich  — oto 
co n ieuchronn ie  zaostrza d e fic y t ich  b ilansów  
hand low ych  i  p ła tn iczych . W  obrocie hand lo ­
w ym  k ra jó w  —  uczestn ików  p lanu  M arsha lla  ze 
S tanam i Z jednoczonym i k ra je  te p o k ry w a ły  
im p o rt sw oim  eksportem  za ledw ie  w  21% w  1948 
roku , w  19% w  1949 ro k u  i  w  37% —  w  1950 ro ­
ku. T ak  w ięc ekspo rt z k ra jó w  E u ropy  Zachod­
n ie j do S tanów  Z jednoczonych n ie  p o k ryw a  od 
czterech p ią tych  do dwóch trzec ich  sum y im ­
p o rtu  k ra jó w  zachodn io-europe jsk ich  zza Ocea­
nu. To w łaśn ie  s tw arza  perm anentne napięcie 
b ilansów  p ła tn iczych , czyn iąc w  n ich  pow ażny 
w y ło m  w a lu to w y . Jest rzeczą jasną, że zw ię k ­
szenie ro zm ia ró w  h a n d lu  zagranicznego i  po­
ważna zm iana s tru k tu ry  i  g e o g ra fii eksportu  
oraz im p o rtu  m o g łyb y  w  znacznej m ierze  uzdro ­
w ić  zagraniczną w ym ianę  hand low ą k ra jó w  eu­
rope jsk ich , co p rzyczyn iło b y  się do l ik w id a c ji 
lu b  zm nie jszenia  d e fic y tu  b ilansów  p ła tn iczych  
i  do um ocn ien ia  w a lu t. A  um ocn ien ie  w a lu t 
dop row adz iłoby  z ko le i do dalszego ro zw o ju  
h and lu  m iędzynarodow ego, ja k  rów n ież  p ro ­
d u k c ji i  w y m ia n y  w e w n ą trz  k ra ju . S tw ie rd z ić  
należy, że p raw da  ta  je s t coraz popu la rn ie jsza  
na Zachodzie, ja k k o lw ie k  u s iłu je  się o n ie j za­
pom inać, gdy od s łów  przechodzi się do czy­
nów.

Na p rz y k ła d  im p o rt ze Z w ią zku  R adzieckie ­
go ta k  cennych to w a ró w , ja k  d rew no  i  zboże, 
n ie  w ym aga od A n g li i  w yd a w a n ia  z ło ta  lub  de­
fic y to w e j w a lu ty  d la  opłacenia tego im p o rtu , 
gdyż Z w iązek  R adziecki całą sumę n a d w yżk i 
eksportu  nad im p o rte m  z A n g li i  w yd a je  w  k ra ­
jach s tre fy  sz te rlingow e j. W  zw iązku  z ty m

. ,i<,tdeg° ^
Z w iązek  R adziecki ko rzysta  z angie e]eW°'
stem u sz te rlingow ych  rachunków  . r0lĘ
w ych, co oczyw iście um acnia sy ua 0j1u n ^ 'V 
w a lu ty  ang ie lsk ie j jako  środka r °  jy  gzcze" 
m iędzynarodow ych . Jest to d la tw 0rzeIlief 1 
go ln ie  ważne, gdyż w  zw iązku z fiuu8
E u ro p e jsk ie j U n ii P ła tn icze j sy u ^r0dka
sz te rlingów  ja ko  m iędzynarodow  
p ła tn iczego została s iln ie  zachwiana. te

N iem n ie j sze znaczenie ma rozwój ^ era0% t ^  
Z w ią zk ie m  R adzieckim  i  k ra ja m i gur°P?. 
ludow e j d la F ra n c ji i  in n ych  k ra ] ję0inis)’ 
Zachodn ie j. Na V I I  sesji Europę]?* i  r0P  
Gospodarczej O N Z w  m arcu 1 , podsU
w  G enew ie sekre ta rz  K o m is ji M y ’ ^  
m ow u jąc  przeb ieg dyskus ji, ’ ^ S ĉ °
w ó j norm alnego hand lu  m iędzy E u r p 
n ią  a Zachodn ią  jes t rzeczą konieczn • ^ onie- 

T ak  w ięc zw o łan ie  M ię d z y n a ro d o W ^eJ,etlęji, 
re n c ji Gospodarczej w  M oskw ie, ^

,óbr e n c j i  cru s p u u a .j.i;ic j w
k tó ra  m a na celu szerokie i  rzeczo ^  wsP'^ 
n ie  p rob lem ów , zw iązanych z rozw  ^  ^w jata ^  
p racy  gospodarczej wszystkich k ra j0 i »
czyn i zadość pa lącym  potrzebom  na jcrajóvV’' 
hand low o -p rzem ys łow ych  w szyst ic  ̂ ^ gpóh

R ozw ój na szeroką skalę P O ^ ^ g L r n i  °̂;e
p racy  k ra jó w  ka p ita lis tycznych  z , łby s ‘
spodark i p lanow e j n ie w ą tp liw i ianS5w P ‘ ¡a 
p rzyczyn ić  do um ocn ien ia  w a lu t i J c_ „;pjsze .^  —  • . . zrnniel
n iczych, do ro zw o ju  gospodarz .ern pa«- 
in f la c ji .  N a leży p rzy  ty m  z nac.1S* alutoW °' 
ślić, że obecne napięcie sy tu a c ji yCh
nansowej w ie lu  k ra jó w  kap itahs J  0ju k® 
s tanow i przeszkody d la  szerokiego ^  0sta ^  
d lu  z k ra ja m i gospodark i p la n o w e j-^^d lo W  
m a ją  możność a k ty w iz a c ji obro U_rl> r ó

i  • - i  - i  . j. . ._________ n  Cł u d .* - '* - '* ró̂ >
’<H>

,W3'
m ają  —•>- . u a7ie ru ' ’ „te
z k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i na o gZ sys 
żenią eksportu  przez im p o rt .P°PiejoStronIiy 
dw ustronnych , trz ys tro n n ych  i  w' 
ro z ra ch u nkó w  c learingow ych.
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Sytuacja wojenna Republiki Vietnamskiej
O. KARAUND2EW

P R ze Z okres przeszło trzech m iesięcy Pr0 
bv}WinC^a L o a -B iń  w  V ie tnam ie  Północnym 

Yia areną zaciek łych  bojów między oddziałami 
, rm u Ludow e j a fra n cu sk im i wojskam i m ter- 

ericyjnym i. Obecnie w a lk i te  zakończyły sl_ ‘
p o w i t y m  z w .............................W m '
. a f r ancuskie pom osty w ie iK ie  * *----- ,
i T a naPorem oddz ia łów  v ie tnam skich  opuście 
^toa-Biń . . ____ t«ni i ; w v-

vy yiłęal.Wtilll AUUH -----u
Un, ------- pon ios ły  w ie lk ie  s tra ty  i musia y

a Naporem oddz ia łów  v ie tnam skich  opuście 
CQ„ , --- -  g łów ne m iasto  p ro w in c ji i  w y

ac si^ w  do linę  R zeki Czerwonej.
Szeroko rozrek lam ow ana w  sw oim  czasie 

j a 2ez Lola im peria lis tyczne  ofensywa zakończy 
Slę klęską in te rw e n tó w .

^ y cięst wo A rm ii Ludow e j  w  b itw ie  o Hoa- 
r  .. y ło Przygotow ane przez ca ły przebieg °P® 
J . ] '  w o jskow ych , dokonyw anych  przez

z tw ° v ie tnam skie  od czasu doniosłych z w y 
tstv/ na pó łnocy V ie tn a m u  jesien ią  1950 ro k  • 

2d . teS° czasu in ic ja ty w a  w  w a lkach  przesz- 
ecydow anie w  rece A rm ii Ludow e j.

„Po. , zw ycięstw ie , osiągnię tym  przez ■ 
° jska  jesien ie  1950 ro ku  —  oświa c .y 

™ o rtidz iu do narodu, w yg łoszonym  dnia 
stycznia 1951 roku , p rezyden t D e m o k ra ty « ' 
^ ej R e p u b lik i V ie tnam u  H o Szi M in  

la nasza p rzep row adz iła  5 ko le jnych  OP®
f.1 ° 'cnsyw nych , w  k tó ry c h  nieprzyjaciel swa

r>r\vi r, A3 on , • . i _: ryarĆiWJ. ZW j
- - « « j r w n y c n ,  W K tó r y  c i i  m c i» « . » - -  
. Ponad 38 tys ięcy żo łn ie rzy  i o ficerów . -* - 

Clestwa te zosta ły osiągnięte dz ięk i boha e 
u żo łn ie rzy  i  o fice rów  naszej a 
irne j pom ocy naszego narodu

sin °-lslia francusk ie , wyposażone w  am ery ' — 
b „ „ '!p rz^ t w o jskow y, p ode jm ow a ły  k ilk a k ro -  _ 
a v. stcuteczne p ró b y  w y rw a n ia  in ic ja ty w y  z
Arm U Ludowej.

"  §r udn iu  1950 roku , gdy oddzia ły  f ra 
czn 16 W V ie tnam ie  P ó łnocnym  stanęły w  0 
c u l -  grożby  c a łko w ite j k lęsk i, rząd tran  
r ał b Pośpiesznie w y s ła ł do Indoch in  Se 
kim  i Eattre  de Tassigny, m ianu jąc  go w y  

kom isarzem  In d o ch in  i dowódcą n a c '
■ , francusk ich  s ił zb ro jnych  na Da e 

10dzie’ Bezpośrednio po ty m  wysłano 
ora nam u Północnego nowe p o s iłk i w ojs 
ł —̂ ^.Przerzucono ta m  oddz ia ły  z V ie tnarnu

Ulowego.
w aju z  na początku styczn ia  1951 ro ku  prorządo- 
p0c,.„rasa francuska  doniosła  z tr iu m fe m  o r 

przez fra n cu sk i korpus ekspedycyj

now ej o fensyw y w  V ie tnam ie  Północnym . O fen­
sywa ta załam ała się. 13 stycznia A rm ia  Lu d o ­
w a przeszła do ko n tro fe n syw y na fronc ie  d łu ­
gości 120— 130 k ilo m e tró w  na północ od H anoi. 
w  re jonach W iń-Jen  (45 k ilo m e tró w  na pó łno- 
co-zachód od H anoi) i  B a k -N iń  (35 k ilo m e tró w  
na północo-wschód od Hanoi). W kró tce  oddzia ły 
A rm ii Ludow e j stanę ły na przedpolach m iasta 
H anoi, okupowanego przez in te rw en tów .

S ytuacja  w o jsk  francusk ich  pod H anoi okazała 
sie tak  poważna, że do re jonu  dzia łań w o jennych 
p rz y b y li am erykański poseł w  Indochinach Do­
n a ld  Heath i szef am erykańsk ie j m is ji w o jsko ­
w e j generał B rin k . O b ję li on i operacyjne k ie ­
ro w n ic tw o  dz ia łan iam i w o je n n ym i w o jsk  fra n ­
cuskich Celem z likw id o w a n ia  w y ło m u  w  re jo ­
nie H anoi zm obilizow ano w szystkie  reze rw y lą ­
dowe i lo tn icze łącznie z lo tn ic tw e m  cyw iln ym . 
W  P aryżu zwołano nadzw yczajne ta jne  posie­
dzenie "kom ite tu  „O b ro n y  na rodow e j“  F ra n c ji. 
G enerał De L a ttre  de Tassigny zaządał pos iłków  
w  liczb ie  12 tys ięcy ludzi.

W  w y n ik u  koncen trac ji znacznych now ych sił, 
in te rw e n to m  udało się pow strzym ać na przed­
polach H anoi ofensywę V ie tnam sk ie j A rm ii L u ­
dowej. W kró tce  jednak oddzia ły  A rm ii Ludow e j 
w  y ie tn a m ie  P ó łnocnym  rozpoczęły nową 
ofensywę, ty m  razem w  k ie ru n k u  na M on - 
K a i i H a ifong. W  ciągu tygodn ia  o fen­
syw nych w a lk , od 24 do 30 m arca 1951 ro ­
ku, żołnierze A rm ii Ludow e j ro zg ro m ili i  zdo­
b y li 15 u fo r ty fik o w a n y c h  p u n k tó w  francuskich , 
w yzw a la jąc  dużą połać k ra ju , m. in . ta k  w aż­
ne ośrodki w ojskow e, przem ysłow e i  gospodar­
cze ja k  D ong -T rie  (30 k ilo m e tró w  na północo- 
zachód od H a ifong), U ong-B i (25 k ilo m e tró w  na 
północo-wschód od H a ifong), H o n -K a i (45 ci 
lom e trów  na północo-wschód od H a ifong), 
T ra n g -B a k  (30 k ilo m e tró w  na północ od H a i- 
fong) i  inne. W  operacjach tych  w o jskom  A rm ii 
Ludow e j u d z ie la li w ie lk ie j pom ocy pa rtyzanc i 
i  m ie jscow e oddzia ły  m ilic ji ,  działające na ty ­
łach w roga.

U s iłu jąc  w ziąć odw et za klęskę poniesioną 
w  re jon ie  H ano i i  H a ifong, im p e ria liśc i fra n cu ­
scy rozpoczęli na początku m aja 1951 ro  u o en 
sywę w  delcie Rzeki Czerwonej w  k ie ru n k u  na 
N iń -B iń . A le  i ta  próba ofensyw y spa liła  na pa­
newce W ojska A rm ii Ludow e j ponownie prze­
szły do gw a łtow ne j kon tro fensyw y i  w  ciągu
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p ie rw szych  czterech dn i, od 28 do 31 m aja , w y ­
z w o liły  m iasto N iń -B iń , leżące na g łó w n ym  
szlaku ko le jo w ym  H ano i— Sajgon. W  czasie w a lk
0 N iń -B iń  s tra ty  F rancuzów  w y n io s ły  950 za­
b ity c h  i 405 w z ię tych  do n ie w o li oraz w ie lk ą  
ilość b ro n i i  sprzętu  w ojennego. A r ty le r ia  prze­
c iw lo tn icza  A rm ii  L u d o w e j s trą c iła  k i lk a  samo­
lo tó w  n ie p rzy ja c ie lsk ich , w  ty m  bom bow iec 
B-26, na pok ładz ie  k tó rego  zna jdow a ł się do­
wódca francusk ich  s ił lo tn iczych  w  In d o ch i- 
nach, genera ł H a rtm an .

W  ciągu m a ja  i 
czerwca in ic ja ty w a  
zna jdow a ła  się w  rę ­
kach A rm ii Lud o w e j.
N ie p rzy ja c ie l zmuszo­
ny  b y ł na w szys tk ich  
fro n ta ch  przejść ca ł­
ko w ic ie  do dz ia łań  o- 
b ronnych . W  to ku  tych  
w a lk  w o jska  francus­
k ich  ko lo n iza to ró w  i 
Bao D a i pon ios ły  po­
ważne s tra ty  w  lu ­
dziach i  sprzęcie. W o j­
ska A rm ii  Lu d o w e j 
ro z b iły  ca łkow ic ie  7 
ba ta lion ó w  fra n cu s­
k ic h : s tra ty  F ra n cu ­
zów  w y n o s iły  4 200 
żo łn ie rzy  —■ w  zabi­
tych , rannych  i  w z ię ­
ty ch  do n ie w o li. O- 
prócz tego na stronę
A rm ii  L u d o w e j przeszło 1 200 re k ru tó w , p rze­
mocą w c ie lonych  do a rm ii Bao Dai.

W  p ie rw szych  dn iach lip ca  w o jska  francusk ie , 
zasilone n o w y m i reze rw am i, rozpoczęły dz ia ła ­
n ia  w o jenne p rzec iw  bazom p a rtyza n ck im  i  w y ­
zw o lonym  re jonom  w  p ro w in c ja ch  H a i-D uong
1 T a i-B iń . N ow a o fensyw a —  now e k lęsk i.

Po okresie a k ty w n y c h  w a lk  obronnych , w  k tó ­
rych  w yczerpano s iły  w roga, oddz ia ły  A rm ii 
Lu d o w e j p rzeszły w  końcu w rześnia  do k o n tr ­
o fensyw y w  p ro w in c ja ch  Jen -B a i i  L a o -K a i (na 
północo-zachód od H anoi). W  to k u  te j o fensyw y 
zniszczono trzec ią  część w szys tk ich  w o jsk  n ie ­
p rzy ja c ie lsk ich , zadano w ie lk ie  s tra ty  2, 8 i  10 
k o lo n ia ln y m  desan tow o-lo tn iczym  ba ta lionom  
n ie p rzy ja c ie la  oraz zdobyto w ie lk ą  ilość b ro n i 
i  a m u n ic ji. O ddz ia ły  A rm i i  Lu d o w e j przeszły 
łańcuch g ó rsk i Fan Si Pan, zaa takow a ły  i  za ję ły  
B iń -L o  (35 k ilo m e tró w  na p o łu d n io w y  zachód 
od Fong To) w  p ro w in c ji Lao K a i, a także po­
b lis ką  m iejscowość Tonkep in .

m

, jg s i roku
W ciągu października i listopada LudoWej. 

lic ja ty wa pozostawała w ręku AnnfrancUskich 
Niepowodzenia wojenne wojsk J  .vVrześn>u 

wywołały niepokój za Oceanem. ' we-
1951 roku generał De Lattre de o tr z y j
zwany został do Waszyngtonu, g z . /̂łaś- 
instrukcje w sprawie przygotowani. grorn0t- 
r.ie ofensywy, która skończyła się 
nie w marcu ubiegłego roku. , , tw 0 fra» ' 

Rozpoczynając tę ofensywę, ,,qsadniczych 
cuskie liczyło na osiągnięcie dwocn za

N A * ' 4 " '*

• • . B ian-H oa

Ha-fiianti *“ %

Bak-Kom .Tot-Ha 
Ma-Ssa»..*

T a i - i P /

N-TAI Bok- Trantf-
W AM OI *

' y  ■ X n A 4 -oi ;; ł  1"
O  S • *NIŃ,' BIŃ

/
P * — '
' t R U M B O

b łysk3'
celów. Z am ierza ło  ono po pierwsze .q^ ży­
w iczn ym  uderzeniem  przerw ać po w jeb
chodn i f r o n t  A rm ii  Ludow e ], w b  2C7.eg°l , 
szyk b o jo w y , otoczyć i  zniszczyć P ^  ła_cza - 
je dnos tk i. Po d rug ie  —  zając szos b' wo)s ¡a
H ano i z H o a -B iń  i ty m  sam ym ] ot ¿patrzen 
a ^m ii T.udowei od ważnego źrod a _
n a n o i z <■ , ,, z
A rm ii Ludowej od ważnego zroctia 
w ryż _  od delty Rzeki Czerwone] po-

m  Hstopada: rlOfensywa rozpoczęła się / '¿  średn10 , p 
czątkowo ofensywą kierował bezf  eral de » 
wódca północnego ugrupowania S igny, k 
nares, a po śmierci De Lattre d e j a s ^  n0W. 
ra nastąpiła 11 stycznia bieząceg fraPca \ 
wysoki komisarz i dowódca n a c z e ^ g} paou 
kich sił zbrojnych w Indochinach, 8
Salan. ;.a,vy

D ow ództw o  francusk ie  obra ło  P1■ _ StJj
rze k i Dej za p u n k t w y jś c io w y  °  'e ^  z a f^ L  
w o jska  francusk ie  trzem a ko lu i teCzlca l  ^  
posuwać się w  k ie ru n k u  m ałego 0 1 po łLldri1 
Ben, położonego o 50 k ilo m e tró w



tiy zost\Ód ° d HanoL Ho-Ben i sąsiednie rejo- 
dzia} §wałtow n ie  zbombardowane. Od­
bitym  rrn^  Ludowej w ycofa ły się W całko-
Z Ho-r  Porządku w 'kierunku Rzeki Czarnej.
14 sn w °jska  francusk ie  rozpoczęły w  dniu 
leW vm °Iada o iensyw ę na H oa-B iń , położony na 
na Dnł « e g u  Rzeki C zarnej, o 65 k ilo m e tró w  
Wojsk , i owy  zach°d  od H anoi. 15 listopada 
prZe a . ,°We opuśc iły  chw ilow o  . H oa-B iń , 
Hej się na p ra w y  brzeg Rzeki Czar­
cio 'rei , Ze w yco fu jąc  .się na północ od miasta 
żenią 0IjU M asyw u górskiego Ba W i. P lan okrą- 
2asz}0°  dz*a*°w  A rm ii  Ludow e j n ie udał się- 
n iu . . C0Ś wręcz odw rotnego: po przegrupow a- 
Poczęjv “ Odziały A rm ii Ludow e j w kró tce  roz- 
Pr zerw -,ł^0n1;roJ'ensy w ^ w  k ie ru n k u  H oa-B in, 
Zniszc pas o b r°n n y  na -pó łnoc  od Hoa-Bm , 
i s tra Zf  y a r ty le r ię  n iep rzy jac ie lską  w  mieście 
8 styp1 nad u^-isstem C sam olotów  francuskich, 
do okrZma w ° jska A rm ii  Ludow e j przystąpimy 
k°ńCzl ąZenia H oa-B iń  i  w  d n iu  następnym  za- 
§iczna L C«łk,°Wicie tc? operację. D roga s tra te- 
°dcię(;a -r  łącząca H o a -B iń  z H anoi, została 
try ^ a n - 1 w. *en sposób un iem ożliw iono  zaopa- 
śred n iJe n iePrzyjac ie lsk iego  garn izonu za P°~

Qnictw em  m ag is tra li.

dowei^+en' e Hoa-Biń przez oddziały A rm ii L u -
przez Hj Wało 6 tygodn i. D ow ództw o francuskie  
° k rążeri-UZSZy czas na Pr óżno us iłow a ło  przerwać 
z°nem T°Td zewną trz  i połączyć się z ga rn l" 
batalir, - H oa-B iń . W ojska ludow e osaczyły 1 
się z '3° jo w ych , k tó re  u s iło w a ły  przebić
^WoL,,-9' .  ng i  K s iu a n -M is t do H oa -B iń  w  celu 
^ s z t e n f ^  ■ d ro§ i H r  6. D op iero  po 25 dniach, 
łow i w ie lk ic h  s tra t uda ło  się n iep rzy jac ie - 

awiązać łączność z garn izonem  vfr Hoa-

W , ze dalsze pozostawanie garn izonu
tego w  ,ld  doprow adzić może do jego ca łkow i- 
hoWi} tę p ie n ia , dow ództw o francusk ie  posta- 
dziajv ^ P ro w a d z ić  za w szelką cenę swoje o 

y z m iasta 
W „

ciernrL ° Cy z 22 na 23 lu tego ,' w yko rzys tu jąc  
skie n * gęstą mgłę, w o jska  n iep rzy jac ie ł- 
}y v ie t°. ° Waty  w y rw a ć  się z okrążenia. Oddzia- 
dowóru .amskte, w  m yśl o trzym anych  od swego
skai z Wa rozkazów, p rzepuściły  część w o j-  
L n ia 2‘,n,as*:(tPnie rozpoczęły a tak na miasto.

lutego w  południe zajęły one wszyst­

k ie  pozycje francuskie  w  mieście H o a -B iń  i  jego 
oko licach i  ca łkow ic ie  opanow ały m iasto. Jed­
nocześnie cofające się w ojska francuskie , k tó ­
ry m  pozwolono w yjść z m iasta, zosta ły ostrze­
lane przez a rty le r ię . Jak doniosła V ie tnam ska 
A gencja  In fo rm acy jna , w  m ieście i na drodze 
Nń 6 zniszczono w  dniach 23 i 24 lu tego ponad 
dwa ba ta liony  n ieprzy jac ie lsk ie .

Operacja pod H oa-B iń  drogo kosztowała a r­
m ię francuską. W sam ym  ty lk o  re jon ie  H oa-B iń  
s tra c iła  ona około 7 tys ięcy w  zab itych  i  ra n ­
nych  10 sam olotów, 14 czołgów, 11 w o jennych  
s ta tkó w  rzecznych itd . D ow ództw o francusk ie  
sta ra ło  się pom niejszyć ro zm ia ry  k lęsk i. Gene­
ra ł Sałan zakom unikow ał, że ew akuacja  Hoa- 
B iń  spowodowana b y ła  w yłączn ie  koniecznością 
przegrupow an ia “ . Jednakże pismo „L e  Monde 

w  zw iązku z operacją pod H oa-B iń  doniosło 
w  dn iu  14 marca:

„Komunikaty oficjalne nie odpowiadają praw­
dzie: w rzeczywistości ewakuacja Hoa-Biń i prze­
grupowanie naszych wojsk zupełnie nie wystarcza­
ły, aby można było uniknąć niebezpieczeństwa, 
grożącego w rejonie delty Rzeki Czerwonej .

Zw ycięstw o  pod H oa-B iń  sta ło się bodźcem 
rów n ież dla żo łn ie rzy v ie tnam skich , w alczących 
na in n ych  fron tach . Jak donosi V ie tnam ska 
A gencja  In fo rm a cy jn a  w  V ietnam ie^ P ó łnoc­
n ym  a w  szczególności w  delcie Rzeki C zerwo­
nej, ’ podczas o fensyw y francusk ich  w o jsk  na 
H o a -B iń  i  do c h w ili w yzw o len ia  go przez od­
dz ia ły  A rm ii Ludow e j i  p a rtyzan tów  —  zabito 
i  w zię to  do n ie w o li ponad 20 tys ięcy żo łn ie rzy 
i o fice rów  n iep rzy jac ie lsk ich . O zw ycięskich  
bojach A rm ii Ludow e j donoszą także z V ie tna - 
m u Środkowego i  Południow ego.

O peracja pod H oa -B iń  by ła  pow ażnym  sukce­
sem A rm ii Ludow e j. D okonawszy operacji o k rą ­
żenia, zadem onstrowała ona swą operacyjno- 
stra teg iczną do jrzałość i przewagę m ora lno - 
po lityczną. Oceniając re zu lta ty  b itw y , o H oa-B iń , 
p rezydent R e p u b lik i Ho Szi M in  w  orędziu  do 
dowódców i żo łn ie rzy  z dn ia  26 lu tego ośw iad­
czył:

„W  porów nan iu  z poprzednim i, zw yc ięstw am i 
obecne zw ycięstw o ma szczególne znaczenie. 
Świadczy ono o dalszym postępie, k tó ry  osiąg­
nęła nasza a rm ia “ .
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Na w idow n i m iędzynarodowej
FIASKO PERTRAKTACJI 
W TEHERANIE

D N IU  17 m arca opub likow ano  w  Tehera­
n ie  k o m u n ik a t o w yn ika ch  p e rtra k ta c ji 

w spraw ie  n a fty  ira ń sk ie j m iędzy rządem  ira ń ­
sk im  a M iędzyna rodow ym  B ank iem  O dbudow y 
i R ozw oju, k tó re  trw a ły  z p rze rw a m i około 3 
m iesięcy. K o m u n ik a t s tw ie rdza , że „os iągn ię to  
częściowe porozum ien ie  w  n ie k tó ry c h  sprawach. 
N ieste ty  n ie  osiągnięto porozum ien ia  w  spra­
wach n a jw ażn ie jszych “ .

Jak ie  są te „s p ra w y  na jw ażn ie jsze “ , z pow odu 
k tó rych  p e rtra k ta c je  zakończy ły  się fiaskiem ? 
Członek k o m is ji m ieszanej do re a liza c ji ustaw y
0 n a c jo na liza c ji p rzem ysłu  na ftow ego Chayegan, 
w  p rzem ów ien iu  w yg łoszonym  przez rad io  tehe- 
rańsk ie  ośw iadczył, że chodzi tu  o trz y  zagad­
n ien ia : o spec ja lis tów  zagran icznych, o ro lę
1 pozycję M iędzynarodow ego Banku wobec 
p rzem ysłu  irańsk iego  i  o ceny n a fty  ira ń sk ie j.

Z dalszych w y ja śn ie ń  Chayegana w yn ika , że 
M iędzyna rodow y B ank s ta ra ł się w ym óc zgodę 
rządu irańsk iego  na to, aby specja liści ang ie l­
scy, zmuszeni jes ien ią  ubiegłego ro ku  do opusz­
czenia Ira n u , s tanę li znow u na czele przedsię­
b io rs tw  byłego A n g lo -Ira ń sk ie g o  Tow arzys tw a  
N aftow ego. In n y m i s łow y, chodziło  o częściowe 
p rzyw rócen ie  daw nej sy tu a c ji, k tó re j po łożyła  
kres nac jona lizac ja  p rzem ysłu  naftow ego. Jak 
ośw iadczył Chayegan, s trona  ira ń ska  n ie  m ogła 
się zgodzić na te żądania i  od rzuc iła  je .

Rozbieżności zdań co do drugiego zagadnienia 
w y n ik ły  w  zw iązku  z żądaniem  B anku  udz ie le ­
n ia  m u p raw a  do n iekon tro low anego  k ie ro w a ­
n ia  ira ń s k im  p rzem ysłem  n a fto w ym . S trona 
irańska  n ie  m ogłą  zgodzić się na to żądanie 
poniew aż b y ło  ono w y ra źn ie  sprzeczne z usta­
w ą o n a c jona lizac ji p rzem ysłu  naftow ego, w  
m yś l k tó re j w łaśc ic ie lem  n a fty  ira ń sk ie j 'jest 
Ira n , reprezentow any przez N arodow e T ow a­
rzys tw o  N aftow e.

N iem n ie j skom p likow ana  okazała się sprawa 
ceny ropy  n a fto w e j. B ank nalegał, aby Ira n  
sprzedał ropę n a ftow ą  „h u rto w e m u  n a b yw cy" 
w  osobie Ira n ia n  N a tio n a l O il Co, p rzy  czym 
ceny m ia ły  być znacznie niższe od cen na ry n  
kach św ia tow ych . Różnicę, jaka  powstanie 
w  w y n ik u  ta k ie j kom b inac ji, IN O C  i  Bank żarnie' 
rża ły  podzie lić  m iędzy siebie. Początkowo Bank

• la  40% Wst°'
dom agał się, aby różnica ta w ynosi frfjid10'  
sunku do cen ropy  na fto w e j na ryn  a ^  3 3 •  
w ych, następnie zaś „u s tą p ił“  godząc s_ cer>y
Jeżeli w ziąć pod uwagę, że p rzy obni 
o jeden ty lk o  p rocent Ira n  s trac iłby  0 oznacZa’ 
d o la rów  rocznie, to ła tw o  obliczyć, 
ło  d la  Ira n u  żądanie bank ie rów  am yrop0zyci ?: 
S trona  irańska  odrzuc iła  rów n ież tę P

. skoncZ"
T ak w ięc p e rtra k ta c je  w  Teheran1 ^  po­

ły  się fia sk iem  w  zw iązku  z n iem o2 1 . aIJgiek 
godzenia zachłanności amerykańskie^ . j rariU
sk ich  m onopo li z n a rodow ym i in te re

0AtisA
a}ll

SPRAWA
trybu«T A T E M  ubiegłego roku  w y ro k ie m  1 

■L' w  Pradze skazany został na <
zienia W ill ia m  Oatis, w y r a f in o w a n y ^ ^ ?  
am erykańsk i, k tó ry  osłan ia ł swą s agenCj 0 
dzia ła lność le g itym a c ją  korespon e ¿0We&
A_ssociated Press. W  czasie przewo . zezna ' 
O atis ca łkow ic ie  p rzyzna ł się do W inzaim °wf , 
że szpiegostwem  w  Czechosłowacji dyp°
się większość o fic ja ln y c h  przedstaw  nłC
m atycznych  m ocars tw  zachodn ią  , rp^0inPs0 ’ 
radca am basady am erykańsk ie j ań1 ̂
attache w o jsko w y  A tw ood , a nawę 
sador B riggs. _ . kłoścj m0'

Zeznania te dop ro w a d z iły  do w ście ' a na
codaw ców  Oatisa. Izba Reprezen a ,uCje, 
stępnie rów n ież  Senat u c h w a liły  r  unlcóW 
m agające się od rządu zerw an ia  s 0 ¿j^etu e, 
d ło w ych  z Czechosłowacją ty tu łe m ^ y  flep* 
zdem askowanie szpiega. Członek^ s(.0sUtn?. 
zen tan tów  C he lf zażądał ze rw ania gj racił ^ j, 
dyp lom atycznych . Senator Jenner^ __ir,i 2n»y;nycn. bena io i , w0je
wę i  zaczął naw o ływ ać  do dzia ła11 
p rzec iw ko  C zechosłowacji!

—  G dzie je s t nasza piechota mors a ^  P0
czał h is te ryczn ie . —  Co rob ią  i  Za -
w ie trzn e  w  Europie?... Czas n aJ Qsti
dać od C zechosłow acji uwolnię W°PK
w  p rze c iw n ym  razie w yś lem y do H

roW  
„ta*?

w ą m is ję  lo tn iczą  i u w o ln im y  S0-- ^
Rząd C zechosłowacji, rzecz jasna> ^ ^ y t

;o n ie  z w ró c ił na jm n ie jsze j uw aff1- nadal
• odbywa nna gorącym  uczynku  szpieg

służoną karę. . „  prże
1052 r °KUW  dniach od 13 do 15 marca rUpa ‘aP

tryb u n a łe m  w  Pradze stanęła nowa »
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b^ k i c h  szpiegów i te rro rys tó w . Dowo y 
. y niezaprzeczalne: am erykańsk ie  stacje na
2 ^ cze’ Przy pom ocy k tó ry c h  przekazywań 
tpr an ĉĉ  in fo rm a c je  szpiegowskie, broń P® n '_ 

r orystów, k tó rz y  zam ordow a li o ficera v j r  
PUSU Bezpieczeńst^ a...
s . 6 n? jba rdz ie j p rz y k ry m  dla panów 01 
żnnSrnenów w ydarzen iem  b y ły  zeznania, z 
ni u na rozp raw ie  przez ta k  bronionego Prz ' 

i,n iew inn ie  skazanego“  Oatisa.
Y)atls znów potwierdził publicznie, że upra­

w ą .  szPiegostwo na rozkaz amerykańskiej, 
ywiadu i wskazał wśród oskarżonych w ty 

i °cesie swoich bezpośrednich pomocni o" 
v.:,®fntdw. Oatis u jaw nił amerykańskich °rg'a

a 0I'ów szpiegostwa i  d yw e rs ji. Schwy a 
, Piedzy nie są na ogół sk łonn i do k ryc ia  y c 

orzy  ich w c iągnę li do tych  b rudnych  spraw.

VAA*VvWVWVVWvV.WvVvW-VWW,W.

w  ub ieg łym  roku, podczas w iz y ty  nowego am ­
basadora Czechosłowacji, sekretarz stanu U SA 
Acheson w y ra z ił n iezadowolenie z pow odu „n ie ­
spraw ied liw ego  stosunku do m is te r O atisa“ .

W  zw iązku z ty m  można ty lk o  s tw ie rdz ić , że 
D epartam ent Stanu U SA  ma swoiste w yo b ra ­
żenie o spraw ied liw ości.

ŹLI OPIEKUNOWIE

TA P O S IE D ZE N IA C H  Rady P ow ie rn icze j 
-  i ONZ k tó re  odbyw a ły  się w  N ow ym  Jo rku , 
om aw iano’ m iędzy in n y m i sprawozdanie rządu 
A u s tra lii dotyczące adm in is trow an ia  Nową G w i­
neą w  latach 1950-1951. Nowa G w inea -  by ła  
ko lon ia  n iem iecka —  po p ierwszej w o jn ie  św ia­
tow e j znalazła się pod zarządem A u s tra li i -

N'

VWWWVWN

ZA papiero w a  k u r t y n a
, w Orsanizacr Narodów Zjednoczonych rozpoczęto oma- 

Cfd 1947 roku, kieto j  liczebność sił zbrojnych Stanów Zjednoczo-
wianie sprawy redukch z ^ e  nych> wzrosla 2,3 raza i S1ęga w chwili

tdbDIETJ a m e r y k a ń s k ic h  w z n o s i się w
WRAZ Z POZIOMEM^ZB^ p0|<OJOWYCH" ERAZESÓW.

GÓRĘ

Rys. Bor. JE FIM O W A
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ja k <3 te ry to r iu m  m andatow e, a po d ru g ie j w o j­
n ie  św ia tow e j, zgodnie z K a rtą  N Z, została od­
dana pod je j p o w ie rn ic tw o .

W  czasie d ysku s ji nad spraw ozdaniem  u ja w ­
n iona  została s trasz liw a  sytuac ja  ludności N o­
w e j G w ine i. N aw e t z o fic ja ln y c h  danych i  do­
kum en tów  a u s tra lijs k ich  w idać  rab u n ko w ą  eks­
p loa tac ję  i  bezpraw ie, stosowane wobec rdzen­
nej ludności tego k ra ju . A ng ie lscy  i a u s tra lijscy  
w łaścic ie le  p la n ta c ji i  kopa lń  z ło ta  zagarnę li 
w szystk ie  najlepsze, te reny. M ieszkańcy N ow ej 
G w in e i p racu ją  w  kopa ln iach  z ło ta  i  na p la n ta ­
cjach za nędzną płacę .6 pensów dziennie . Za 
sumę tę można ku p ić  za ledw ie  3 pude łka  zapa­
łek.

N a jja s k ra w ie j ch a ra k te ryzu je  sy tuac ję  ogrom ­
na śm ierte lność na obszarze p o w ie rn iczym . Na 
p rz y k ła d  ludność sąsiedniej w yspy  N ow ej I r la n ­
d ii dosłow nie  w ym ie ra : liczba  m ieszkańców  
zm n ie jszy ła  się od 1930 ro ku  o przeszło 27%. 
W  la tach  1949 —  1950 w  N ow ej G w in e i na każ­
de tys iąc dzieci u m ie ra ło  250 —  300. W  re jon ie  
środkow ego b iegu rze k i S ep ik  na tys iąc dzieci 
um ie ra  454!

W ładze a u s tra lijs k ie  n ie  dba ją  an i o ochronę 
zdrow ia , an i o ośw iatę. Spośród rdzenne j lu d ­
ności N ow ej G w in e i za ledw ie  k ilka d z ie s ią t osób 
ukończy ło  szkołę podstaw ow ą. N ie liczne  szko ły 
w ie js k ie  z n a jd u ją  się w  rękach m is jona rzy . 
N auka  w  n ich  ogranicza się do k i lk u  m o d litw . 
W  szkołach tych  n ie  ma żadnych podręczn ików .

F a k ty  w skazu ją , że rząd a u s tra lijs k i n ie  w y ­
ko n u je  zaleceń K a r ty  N Z  i  n ie  p ode jm u je  żad­
nych  k ro kó w , k tó re  m o g łyb y  p rzyczyn ić  się do 
postępu i ro zw o ju  N ow ej G w in e i w  k ie ru n k u  
sam orządu lu b  n iepodległości.

- P rz y k ła d  N ow e j G w in e i św iadczy, że O rga­
n izac ja  N arodów  Z jednoczonych nie pode jm u je  
k ro k ó w  d la  zapew nien ia  ro zw o ju  k ra jó w  zacofa­
nych, k tó re  są nada l o fia ra m i im p e ria lis tyczn e j 
g rab ieży.

IGRANIE Z OGNIEM

T )O D C Z A S  swego p oby tu  w  Stanach Z jedno - 
czonych podsekre tarz stanu zachodnio-n ie- 

m ieckiego m in is te rs tw a  spraw  zagranicznych 
H a lls te in  w yka za ł n ie zw yk łą  aktyw ność. Za­
ledw ie  ukazała się w  prasie nota p ą d u  radziec­
k iego w  spraw ie  tra k ta tu  poko jow ego z N iem ­
cam i, a ju ż  bońsk i dyp lom ata  (po uprzedn ie j 
w izyc ie  u Achesona) ośw iadczył pospiesznie, że 
rząd bońsk i „ód rzuca “  p ropozyc je  radzieckie. 
W  czasie, gdy w B onn panow ało jeszcze zam ie­
szanie, H a lls te in  p o in fo rm o w a ł św ia t o „za-

. » Z reSZ'
chodnio-niemieckim punkcie widzem _ewn0ść 
tą nie trudno zrozumieć tę szybkosc P tuż 
siebie —  wszak Hallstein znajdowa 
u źródła natchnienia polityki bońskiej- ^

W  24 godz iny późn ie j Hallstein ra<'zy* g uro- 
żyć rów n ież  sw o je  pog lądy na przysz o. ¿n0- 
py. W ed ług  n ie g o ’ „osta tecznym  ce ni
czenia E u ro p y “  pow inno  być —  n l , obsza- 
w ięcej —  ty lk o  zjednoczenie wszy 7 c ll0dniO' 
ró w  E u ropy  po... U ra l w łącznie. eijstaWia 
b e r liń s k i d z ienn ik  „D e r K u r ie r  P 
w  następu jący sposób jego poglądy.

, Jeż®11
„Musimy rozpocząć od wąskiej podstaw. 

będziemy czekać na zgodę w szys tk ie  
nigdy nam się to nie uda“.

. nTillstein°'''
N ależy podziękow ać p ro feso row i t  celó'v

za ta k  w yraźne  określen ie  polityczny^ ^
Bonn: znowu „Drang nach Osten“ 1 JL schodrńei 
agresji przeciw krajom Europy 1 p rian t  
i Związkowi Radzieckiemu. Bon.? 1 
hitlerowskich haseł! ^

Można by się było uśmiać z szaleńcTA^ ^je 
nów Hallsteina, porywającego się na a ra- 
w dniach, kiedy naród niemiecki ro- ^-gj^ca' 
dziecki projekt traktatu pokojowego.nnetk°vvê  
mi, wystąpienie w Waszyngtonie man zezeń 
go dyplomaty z Bonn i powtarzanie .̂ ¡,31 
obłędnych hitlerowskich rojeń są ' 
symptomem. Polityka wskrzeszania n gv.anied e m ie ^6'

go re w iz jo n izm u  —  to niebezpieczne
z ogniem .

h o l l y w o o d z k ie ^

..„ieŚP
T E D N A  z osób w ystępu jących  w' i 

«» angielskiego pisarza Edwina Gi _ ^  j j o l ^
ne k o ło “ , p o ró w n u je  p ro dukc ję  n w ] 3'
wooci 7 produkc ją ... tabore tów . ,,Niec _  ^ \o&e  ̂
k i  sposób tra k tu je  spraw ę - -  P0UC^ V rVka 
go scenarzystę. To jes t fa b ryka , . :ety. ^  
re tów . Pan pomaga produkow ać t taboret^  
s to ły , n ie  w azony —  ty lk o  w ła ś n i^  w dwcz3' 
N iech pan n ie  liczy  na n ic  innego, 
pańskie  sp raw y pó jdą  dobrze“ .

O kreś len ie  to nie pozbawione
poniew aż i lu s tru je  ono równocześnie^ A Qby

h'

ka f irm a  Sam uel G o ld w yn  przys U  . ¡e b, ____ i . . u „ mianowic ,sa

¡e ono ró w n o c z e s ip ^ ood V uj 
wość i  bezmyślność p ro d u k c ji Ho y^ 0]]yW °° .0, 
dw ie  te cechy w ysz ły  na ja w , k ie(yy „;}a  d°

dukcji kolejnego taboretu, a ntuan bajk°P )S 
graficznego filmu o światowej dersen’e' 
rzu duńskim Hansie Christianie An
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w k0j  orn°ść o nakręcan iu  tego f i lm u  w yw o ła ła  
n ik i lcu ltu ra lnych  D a n ii coś w  rodza ju  pa- 
Pozóos ladomości nap ływ a jące  zza Oceanu me 
lyW00dW lały w ą tp liw o śc i co do tego, że w  H ° ' 
z fakt zam ierzają bezlitośnie  rozpraw ić  sit, 
!.ię a ami z, życia i dzia ła lności pisarza. B iogra-
bą(j ź • ^ rsena tra k tu ją  tam  bezcerem onialnie
fe'odv Í+ cy rko\vą pantom inę, bądź też ja k  Przy" 

tare§o gangstera.

p rz e m .^  dz ienn ika rz  H e rt S m is trup  postanow ił 
k iórv  °Wadzić w y w ia d  z ak to rem  Denny Ka>e, 
n ie z r ° lą  pisarza Andersena. Sprawozda­
m y 0™ ^  rozm °w y  b rzm i ja k  sygnał a la r­
ma _ kazało się, że ten  gw iazdo r ekranu nie 
§o i , J ęCla ard 0 W ie lk im  ba jkop isa rzu , an i o Je" 
aie tv m lach- K a ye w ie  o D a n ii prawdopodob 
kieg0 ■<?, ty le , że należy ona do b lo ku  a tlan tyc  
sep i,r  W k a ic ,y m razie K aye  n ie  w ie , że A nder- 
szaj ac Z 1̂ sie w  m ieście Odense, naw et n ie sly 
zbyt Zf  m iasto tak ie  is tn ie je . N atom iast n ie- 
n ia ■ p y ta n y  a k to r dal w yra źn ie  do zrozumie* 
czeńip Wyobraża sobie Andersena i jego zna~ 
bohatov.W lite ra tu rze  św ia tow e j, k iedy nazwa 
siarvm13- którego g ra  w  f i lm ie  „w s trę tnym ,

ym Pijakiem“!

się^p>UWagą S m istrupa, że D uńczycy obaw iają
t> a n n v ^S';a^ Pisarza może zostać zniekształcona, 
iiiterp« Vaye odpowiedział, że Hollywood ni 
ńiew j.uł e się zupe łn ie  op in ią  Duńczyków, P°
2.0t) _  Przypuszczalnie f i lm  oglądać będzie

"O m ilio n ó w  ludz i w  innych  kra jach.

;agri«-Wle<^  ta 7-aniepokoiła  m in is te rs tw o  spra\ 
iteprt, 1Cznych D an ii, W yd z ia ł prasow y m im - 
)r0s?., a Zwróc ił się do h o llyw o o d zk ie j fu m y  

i C 0 litość nad pisarzem. W ą tp liw e  Je i( 
s , czy ten o fic ja ln y  w yra z  „n iepoko ju  

m Onlr/U,..: . .. , fincieoioar_f .. .^mwieR w hollywoodzKim w« “
Oceanl11 And(?rsena. W  fabryce  tabore tów  
hagj ern Pie bardzo się liczą z op in ią  Kopen

Na d 7w Go  z w o ł u je  SIĘ 
hind^ Yc z a j n y  z j a z d

Us^ICH SOCJALISTÓW

^  np.^ W yboram i do pa rlam en tu  p raw icow i 
Pełni u ^w ódcy socja lis tyczne j p a rt ii n ' 
ry k ań7 h radosnych nadziei. U zb ro jen i w amc- 
v'’yb0rS,ile do la ry  i  w  dem agogiczny progra 
stęDn„CZy’ w yn ioś le  o d m ó w ili w spó łpracy z F  
o,W y - i  s iła m i k ra ju , a naw et chełp i 
tV yb ', c,?'y li> że będą z n im i w alczyć o 8 0 
dzo W y n ik  w yb o ró w  b y ł jednakże <

Płakany d la p ra w ico w ych  socjalis <

ponad dziewięć dziesiątych ich kandyda tów  
przepadło w  głosowaniu. Zna leź li się om w  sy­
tu a c ji człow ieka, k tó ry  w  m ysi angielskiego 
p rzys łow ia , udał się po w ełnę i sam w ró c ił 
ostrzyżony.

Dalsze w ydarzenia  w ykaza ły , że k ie ro w n i­
ctw o p a r t i i  socja listycznej nie p o tra fi w yciągać 
w n iosków  ze swych klęsk po litycznych. M ia ło  
ono m ożliwość zrehab ilitow an ia  się w  oczach 
narodu i szeregowych członków  p a rtu . W  zw ią ­
zku z klęska p a r t ii H indusk i Kongres N arodo­
w y, poniesioną w  w yborach w  p row inc jach  
M adras i T ravancore - K och in , powsta y tam  
ob iek tyw ne  w a ru n k i dla dojścia do w ładzy  rzą­
dów  postępowych. W yko rzys tan ie  tych  w a ru n ­
ków  zależało w  dużej m ierze od jedności dzia­
łan ia  Zjednoczonego F ro n tu  L e w icy  i p a rtu  so­
c ja lis tyczne j. Jednakże p ra w ico w i socja liści na 
pośpiesznie zw o łanym  posiedzeniu ko m ite tu  
wykonawczego p a rt ii pos tanow ili u ch y lić  się 
od w spó łpracy z F ron tem  Le w icy  i  w  ten spo­
sób u d z ie lili istotnego poparcia kongresowcom  
w  u tw o rzen iu  rządu p ro w in c ji T raw ancore  - 
K och in .

K ie d y  stało się rzeczą jasną, ze p a rtia  socja­
lis tyczna  poniosła klęskę w  w yborach, zaczęło 
się w rzen ie  w ew ną trz  p a rtii. P rzyb ra ło  ono na 
s ile  po w yżej w spom nianym  posunięciu ko m i­
te tu  wykonawczego. N iezadow olenie ogarnęło 
n ie  ty lk o  szeregowych członków , ale i  n ie k tó ­
rych  przyw ódców, k tó rzy  zrozum ie li, ze p a rtia  
w kroczy ła  na drogę sam obójstwa politycznego. 
Członek rady  generalnej p a rtu  Smgh Jesh, czło­
nek ko m ite tu  wykonawczego am balskie j orga­
n izac ji S ingh Chavda oraz sekretarz genera lny 
am balsk ie j o rgan izacji ch łopskie j zb liżonej do 
p a r t i i  socja listycznej, G hian D a lj it  o p u b liko w a li 
w m arcu oświadczenie, w  k tó ry m  podda li tę 
uchw ałę  ostre j k ry tyce .

Dowodem chaosu, ja k i panuje  w  p a rtu  so­
c ja lis tyczne j, jest ucieczka z je j szeregów. Tas: 
na p rzyk ła d  w  m arcu w y s tą p ili z p a rtu  sek ie - 
ta rz  o rgan izac ji w  D e lh i D va rka  Prasad oiaz 
członek ko m ite tu  wykonawczego tejże o rgan i­
zacji Dev B ra t.

Równocześnie powstało w ew ną trz  p a rtu  k iu .a  
w p ływ o w ych  ugrupow ań, k tó re  domagają się 
zm iany k ie ro w n ic tw a  i  zrew idow an ia  P ° ll ty  
p a rt ii.  W  zw iązku  z w ytw orzoną  sytuacją  ko - 
n ń te t w y k o n a w c y

L g o l f f z d u  -  uchw ale  bez precedensu w  h i­
s to r ii socja listycznej p a rtu  Indu .



JANKESI ZA GRANICĄ

' \ J U  O S T A T N IC H  dniach szw edzki dz ienn ik 
S tockholm s T id n in g e n  o p u b liko w a ł a r t y ­

k u ł dz ienn ika rza  am erykańskiego M a rv in a  Sto­
n e k , k tó ry  p rze b yw a ł dłuższy czas w  Niemczech 
Zachodnich, w e F ra n c ji, w  A n g lii,  gdzie badał 
stosunek ludności E u ro p y  Zachodn ie j do ame­
ryka ń sk ich  w o js k  okupacy jnych . Stone doszedł 
do w n iosku , że ludność E u ropy  Zachodnie j „ je s t 
rozwścieczona na A m e ry k a n ó w “ . Rozpusta, p i­
jaństw o , pycha so ldateski am erykańsk ie j w y ­
w o łu ją  w s trę t i n ienaw iść ludności. Ta sama 
arm ia  am erykańska, k tó ra  ja ko b y  zam ierza b ro ­
n ić  c y w iliz a c ji eu rope jsk ie j, może służyć jako  
p rz y k ła d  dem ora lizac ji.

W  A n g lii,  w e F ra n c ji, W łoszech, w  Niemczech 
Zachodn ich  —  wszędzie, gdzie roz lokow ane są 
okupacy jne  w o jska  S tanów  Zjednoczonych,, każ­
dy dzień p rzynos i now e fa k ty  aw a n tu r, bó jek 
grab ieży, g w a łtó w , dokonyw anych  przez ame­
ryka ń sk ich  wro jskow ych .

Szczególnie rozpanoszy li się o n i w  Niemczech 
Zachodnich. B u rm is trz  m iasta  Bam berg, Wege- 
m ann ośw iadczy ł n iedaw no: „N ie  można pom i­
nąć m ilczen iem  g w a łtó w  pope łn ianych  nadal 
przez żo łn ie rzy  am erykańsk ich  nad ludnością 
n iem iecką ’,’. W  m ieście M annhe im  zanotowano 
w  1951 ro k u  129 przestępstw , dokonanych przez 
żo łn ie rzy  i  o fice rów  zachodnich m ocarstw  oku­
pacy jnych , w  ty m  81 okaleczeń, 21 gw a łtów , 19

grab ieży. Od 1 do 23 stycznia br. ^ ar^ L ch, 
no 1 m o rde rs tw o  i  15 napadów z , ¡¿eh 118 

- • am erykank.onanych przez żo łn ie rzy  
m ieszkańców  M annhe im u. zań‘ie:

ścił
D z ie n n ik  „N e w  Y o rk  D a ily  ^ eWS,egponder1̂  

n iedaw no in fo rm a c ję  swego ^ ° r ^reSp0̂  
z F ra n k fu r tu  nad M enem , w  k to rO  . ¡ e 
den t ten, p o w o łu ją c  się na a m e ry 5 ^
skow e w ładze  san ita rne  wskazuje, ’ a0eTJ ,  
w y  a lkoho lizm  w śród m łodych  żołn i ■ ^ggjycl^ 
kańsk ich  w  N iem czech wzrasta^ d0 p0nde? ' 
nych  ro z m ia ró w ” . Ja k  donosi .’ ° v rzepe*n! , 
szp ita le  w  M onach ium  i  F ra n k fu rc ie ^  ^  
ne są żo łn ie rzam i w  w ie k u  od 19 <J° słuZ 
g o w ym i a lko h o lika m i, n iezdo lny**1 
w o jsko w e j. . mierzi

Leka rze  w o jsko w i tłum aczą pociąg { $ *  
alko.h ie 

pewien -naî y„p rzyczyn a m i psycho log icznym i •  ̂ y 0l-k 
ośw iadczy ł ko responden tow i „N ew  
N ew s” : r2e-

nie }®s . • t11
„Przebywający tu żołnierz... wca e ^  

konany, że powinien tu przebywać że z
pozostaje, tym większej nabiera Pe

am erykańsk ich  do napo jów  leH

tecznie trac i czas“ .
przyczy6i-

J a k ie k o lw ie k  są „psycho log ie^116 ^ o j^  ¡-a 
a lkoho lizm u , k tó ry  szerzy się w f ri?e 
senhowera, n ie  ulega w ą tp liw ośc i. Jg uropy 
am erykańska  sta ła się biczem » 
chodn ie j.
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Chiny naszych dni
WRAŻENIA 
Z PODRÓŻY

Vi todz!mierz JAKOWLEW

ch ińsk i — czw arta część ludzkości 
gi W yprostował swą g igantyczną postać! 
fj^Wa P°ety H u Fena służyć mogą jako mot 0 

opowieści o odrodzonych Chinach. Przesz. ■■ 
i: a tysiące la t panow ał w  ty m  k ra ju  feucia 
i_  ’ Przeszło sto la t panoszyli się w  n im  o cy 
haPf r ia liś c i. dwadzieścia la t g rab iła  naród 1 
^  kuom intangow ska. T ym  większe wrażenie 

ni Wleraią  na człow ieku, k tó ry  przyjeżdża obec 
s. ,^ °  Chin, osiągnięcia narodu chińskiego, 

oisty cha rak te r tego k ra ju .

,  , ek ln  —  pras ta ra  sto lica  Chin. Tam, g 21 
ejska ró w n ina  styka  się z Zachodnim i 

« « « -m i, rozposta rły  się le kk ie  budow le sta 
n C /tnych pałaców  i św ią tyń , ja k b y  namalowa 
zin 113 zi®leni pa rków  i b łę k itn e j ton i je 
r, P aehy z o d w in ię tym i w  górę brzegam- 
D Ły^e s3 złocistą łuską. To m iasto z b a jk i by 
L ! ? S2ł°  tysia-c la t're zyd e n c ją  despotycznych dy- 

s l ł > sym bolem  w szechw ładzy feudalne j a ry 
okrac ji i kom pradorsk ie j bu rżuaz ji. A  w  dy- 

P matycznej d z ie ln icy  P ekinu, za w ysokim i- 
_ arym i m uram i, w znos iły  się, tonąc iV zielem
snrS°Zy * m agno lii, pałacyki zagranicznych g°
sPodarZy Chin

b Obecnie P ek in  jes t s to licą  C h ińskie j R®PU'  
tv ; i  . ^ °w e j. U sun ię ty  został m ur dyp loma 
1  , .nel dz ie ln icy. W  pałacykach te j dzie ln icy 
O u f l?  obecnie N arodow y C h iński Korni e
rv ,5°n ^ w  P oko ju  i w a lk i p rzec iw  agresji ame 
d z i T o w a r z y s t w o  P rzy ja źn i C hińsko- - 
dzipC lek  N ow odem okra tyczny Związek 

. ^ ^ m s k ie j oraz inne  rew o lucy jno  - dem
je y<'Zne organizacje. M iasto  się przebudów 
d ’ f olePszają  się w a ru n k i b y tu  ludności, ¿ou- 
26 i300 now 3 sieć kana lizacy jną  długo 
bV} ' W °d y  ściekowe kana łu  Lun-su i, k tó ry 
i r r ozsadnikiem  chorób epidem icznych i z 
cvm 31 .Pow ie trZe, p o p łynę ły  ru ra m i kanaliza­
c ji- ym i. Oczyszczono liczne staw y ^>eilIL 1
bud ne u iice  m iasta p o k ry te  są rusztowania 
kin p ^y .c l1 się w ie lo p ię tro w ych  domów. '

P liczy 3117 u lic  i zau łków , p rzy czym daw-
Z a lL asfa !t0Wanv ch lub  b rukow anych  u lic  y
Ulic n ' 6 309' ° becnie asfa ltu je  się r,7ips)atk 
c,i . * ^rłó w n v  to i o o fWrc
skieg0

dziesiątk

równy p lac T ja ń ja ń m yń  (W rota 
\Va ~ św iata) został poszerzony i zrekons ru  
fn? / -  Na placu tym  odbyw ają  się obecnie

t>r; y  1 m an ifestac je  mas pracujących.
‘ *1 w is i o lb rzym i p o rtre t Mao Tse-tunga.

Dom y tow arow e i sk lepy na g łów ne j u lic y  
hand low ej W anfu ts in  są bogato zaopatrzone 
w  a r ty k u ły  przem ysłow e i p ro d u k ty  żyw nościo­
we i  zawsze pełne kupu jących. In tensyw n ie  
pu lsu je  życie ku ltu ra ln e  sto licy. Jest tu A kade ­
m ia Nauk, trzy  un iw e rsy te ty , In s ty tu t M a rks iz ­
m u - Len in izm u, ostatn io o tw a rty  został U n i­
w e rsy te t Ludow y, p rzygo tow u jący  k ie row n icze  
ka d ry  pochodzenia robotniczego i chłopskiego. 
Pęd mas pracu jących do nauk i jest ogrom ny.

Pekin  — to p raw dziw e  po lityczne i k u ltu ra ln e  
cen trum  k ra ju  Po ogrom nej sieci przewodów 
te legra ficznych  biegną bez p rze rw y  do P ekinu 
m e ldunk i o osiągnięciach narodu chińskiego,
0 całym  różnorodnym , skom p likow anym  i boga­
tym  życiu C hin  Ludow ych.

* *ii

Szanghaj. F abryka  w łókienn icza  N r 3 należała 
n iegdyś do japońskiego ka p ita lis ty . W  m aju  
1925 roku  robo tn icy  te j fa b ry k i rozpoczęli w a l­
kę przec iw ko  ko lo n ia ln ym  stosunkom , lecz w a ł­
ka ich została zdław iona. P rzyw ódca walczą­
cych —  ro b o tn ik  K u  Sen-hu został bestialsko 
zam ordowany przez po lic ję . Później fa b ryka  
przeszła w  ręce „czterech rodz in “ . W  m aju  1949 
roku, przeczuwając zb liża jący się koniec swego 
panowania, w łaścic ie le  u s iło w a li w yw ieźć 
urządzenia fabryczne. R obotn icy nie dopuścili 
do tego. Dziesięciu spośród nich po lic ja  Czang 
Kai-szeka aresztowała i rozstrzela ła, lecz ro bo t­
n icy  u ra to w a li urządzenie. Teraz fa b ryka  od­
żyła na nowo.

Zapoznajem y się z pracą i m etodam i Hao 
Ts ian -s ju  —  m łode j robo tn icy  z Tsindao, k tó ra  
osiągnęła poważne oszczędności w  zużyciu su ­
rowca. F ab ryka  posłała dw ie  robotn ice do Ts in ­
dao, ażeby zapoznały się z metodą pracy Hao 
Tsian-s ju . Po pow rocie  zapoznały one z je j me­
todą inne robotn ice. W rezu ltacie  ilość odpad­
ków  przędzy znacznie zmalała.

R obotn icy czują się gospodarzami fa b ry k i
1 nieźle sobie radzą. W  ciągu dwóch la t zastoso­
wano w  p rak tyce  przeszło sto pom ysłów  rac jo ­
na liza torsk ich . P rzy  fabryce zorganizowano am­
b u la to rium , sto łów kę, żłobek. Zaproszono nas, 
abyśmy obe jrze li dzieci. W  czasie p rze rw y
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obiadow ej u jrz e liś m y  128 cudow nych, ciem no- 
ok ich  m aleństw .

F ab rykę  m eta lu rg iczną  w  Szanghaju  zw ie ­
d z iliśm y  w  radosnym  dla całe j za łog i dn iu : osią­
gn ię to  na jw yższą w  dzie jach  fa b ry k i dzienną 
p ro dukc ję  w y ro b ó w  w a lcow anych ; ogólna p ro ­
dukc ja  w zrosła  o 18%. N a jlepszy w a lco w n ik  
C hin , Juań K a i- l i  o b n iży ł w łaśn ie  koszty w ła ­
sne w a lcow an ia  na sw o im  agregacie o połowę.

We w szystk ich  gałęziach p rzem ysłu  zauw a­
żyć można w zros t tw órczego zapału. Zastępca 
przewodniczącego O gó lnoch ińsk ie j Fede rac ji 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych  L i  L i-sa ń  opow iada ł 
nam , że ponad 2300 tys ięcy  ro b o tn ik ó w  i u rzęd­
n ik ó w  h ie rze  u d z ia ł w e  w spó łzaw odn ic tw ie  
pracy.

* *
*

We w s i U s ju i, w  pob liżu  Szanghaju, gościli 
nas ch łop i. W  dom u Z w ią zku  C hłopskiego, 
w  skrom ne j izb ie, ozdobionej p o rtre ta m i M a rk ­
sa, Engelsa, Len ina , S ta lin a  i  M ao Tse-tunga 
przew odn iczący zw iązku  U M iao-szeń opow ie­
dz ia ł nam, że Japończycy i  kuom in tangow cy  
dw a razy doszczętnie zn iszczyli tę  wieś. Zahu­
kan i, z ru jn o w a n i po d a tka m i ch łop i ż y li w  nędzy 
i głodzie. Po w yzw o le n iu  k ra ju  i  p rzeprow adze­
n iu  re fo rm y  ro ln e j ludność m ie jscow a poznała 
życie godne człow ieka.

Nasza w iz y ta  w  chacie 57-le tn iego chłopa 
U  K a n -s iń  b y ła  ja k  gd yb y  ilu s tra c ją  tego, co 
opow iada ł nam  przew odn iczący zw iązku . Pod­
czas gdy  gościnna gospodyni częstowała nas 
s ło d k im i z iem n iakam i i  trzc in ą  cukrow ą, U  K a n - 
siń w spom ina ł sm u tną  przeszłość: oddaw ał on 
obsza rn ikow i za dzierżaw ę z iem i po łow ę sw ych 
p lonów . I  dop iero teraz, u sch y łku  życia, do­
czekał się szczęśliw ych dni.

Obchodząc ch łopskie  po la  p odz iw ia liśm y sta­
ra nn ie  up ra w io n ą  ro lę. N a każdym  k ro k u  w i­
dz ia ło  się troskę  o zasiewy. Z iem ia  h o jn ie  w y ­
nagradza ro ln ik ó w . P ro d u kc ja  a r ty k u łó w  ro ln i­
czych w zrasta . C h in y  żyw ią  n ie  ty lk o  siebie, 
ale dostarczają rów n ież  pow ażnych ilośc i zbo­
ża Ind iom . P rzew odniczący Z w ią zku  C h łop­
skiego U  M iao-szeń w  sw o im  serdecznym  prze­
m ó w ie n iu  pożegnalnym  ośw iadczył nam , iż ch ło­
p i n ie  zadow olą się sw o im i osiągnięciam i, lecz 
kroczyć będą naprzód do now ych  sukcesów.

—  Będziem y uczyć się od naszego starszego 
bra ta , Z w ią zku  Radzieckiego, ja k  budować no- 
wfe życie —  dodał on.

C h iń sk i rząd lu d o w y  przeprow adza w  k ra ju  
w ie lk ie  ro b o ty  w  dziedzin ie  ochrony przed po­

w odzią  oraz bu d o w y systemu iryg a cy j ®obotni- 
m a w ia liśm y  z ch iń sk im i in żyn ie ra m i Huaj.he. 
kam i, k tó rz y  u ja rz m ili kapryśną rze J lbrZypiie 
Rzeka ta w  czasie w y le w u  zatapiam  stwo- 
połacie k ra ju . Na rzece zbudowano tamy, . 
rzono i  tw o rzy  się nada l z b io rn ik i w  ’ia po ­
kopano sieć ka na łów  w  celu doprow  ig 5 l po- 
dy na pola w  czasie posuchy. W  ro ty ch
m yś ln ie  zakończony został p ie rw szy Lucjzie,
robót, ob liczonych na okres 3 _ •> ^¡.¿tkie£°
k tó rz y  w szystko to w y k o n a li w  ciągU. ć sweS° 
czasu, są ogrom n ie  dum n i z osiągn

k ra ju . . , . .  wtórzy v? ciT
N ic  dziwnego, że ch łop i chińscy, wyzys^

gu w ie kó w  zdani b y l i  na n iesłychany lu, 
feuda łów , w dzięczn i są obecnemu rza' ze p y - 
dowem u, k tó ry  dał im  ziem ię i  na z ^  re-
z w o lił ich  z ja rzm a  obszarniczego. w ap
fo rm y  ro ln e j ch łop i chińscy przeszli s ^ areny 
k i k lasow e j. O bszarnicy n ie  ustępują br0rii 
bez oporu. N ie  co fa ją  się przed uzyc p}ruj3 
p rzec iw ko  a k ty w is to m  w ie jsk im , , łopStW°
i u k ry w a ją  sza jk i bandyckie . A le  utw 0"
czu jn ie  sto i na s traży sw oich zdobyć L  ternu, 
rzono zb ro jne  oddzia ły  ochotnicze i 1 ch. 
k to  z ja w i się we w si w  celach dyw ersyj

•osty. , wZrosu 
robotników chińsku n r0kl1Realne płace rooo tn iK ow  c m i« » * '•- 5Q r0

p id o ' 
a ceni

w — j ...............— ----------------  . , stab iliza:
to w a ry . U porządkow an ie  finansów  h^ slcieg0 
ni a cen —  to w ie lk ie  osiągnięcie c

po w yzw o le n iu  o 17%. Już od marca 1 ,oWaił° 
- ' dw unastu, ^

rowadzono sti 
nie finansów  

cja cen —  to w ie lk ie  osiągnięcie

po raz p ie rw szy  od la t dw unastu, "  cepy 
w  k ra ju  in fla c ję  i  w prow adzono sta e b jii

rządu ludowego.
W  ciągu 2 i  pó ł la t rząd lu d o w y

itiZ
W ciągu z i poi lai rząu iuuU,,., Z a°y i W ' 

zrobić wiele dla poprawy warunków P 1 
tu mas pracujących. W  fabrykach i ^rZądZ°ne 
przemysłowych widzieliśmy dobrze ^  dla 
stołówki robotnicze, sale do zebrań, ' pjer^' 
dzieci robotnic, punkty sanitarne. P° r z0stała 
szy w dziejach tego kraju wprowadzo 
ustawa o ubezpieczeniu socjalnym r° rganiz<̂  
Rząd i chińskie związki zawodowe ^  typo­
wały 97 sanatoriów nocnych, 30 dom 
czynkowych, 6 sanatoriów.

Z w ie d z iliś m y  w span ia ły  dom w yP 0^ ^  by}ej 
d la ro b o tn ikó w  P ekinu , mieszczący slt; 
re zydenc ji le tn ie j cesarza. . ■e\ o V ^ X

W  m ie jscow ości Hanczżou, ń 3^ _ jateiń ]° 
b rzegam i jez io ra  S ihu, pokry tego  v 
tosu, p o w sta ły  4 dom y w ypoczynków  0go
ce m iasto to i  jego oko lice st aClljący 
no -ch ińsk im  uzd row isk iem  dla mas P
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niedzie lę na w yspach S ihu W 0 
obpf^.stw ie  m łodzieży robotn icze j, k tó ra  ]es 
Wn-Cme gospodarzem te j przep ięknej miejsco
WOs01. z  loŁ-Ui-u i . - i i . l . - f .  „„„W ^w U ^w a ły  do

uspociarzem te] przep ięknej
Późn ■ ~ ^ k k ic h  żag lów ek rozbrzm iew a ły  o 
przy h c in ° Cy radosne Pieśni naszych m łodyc.

J ^ ^ a j ą c y  j est  rozm ach re w o lu c ji k u ltu  
Pałn TW t ym  k ra ju . W  Szanghaju zw iedziliśm y 

c .- u ltu rv . Jest ta m  w ie lk a  sala teatra lna,k i n n \ ^ u ltu ry- Jest  tam  w ie lk a  saia teatra lna,
i 7 +’ b lb lioteka, licząca ponad 70 tys ięcy tom ow 
św; 7,si^ y  abonentów. R obo tn iczym i zespołami 
wl®UlCOTOxim: l , :__ ■_ ________  art.vstvcz-

św ietr y  ab°nen tów . R obo tn iczym i -
rje lc°w y m i k ie ru ją  najlepsze s iły  artystycz 
bom'ila.Sta' Szczególną popularnością  w śród ro 
njn 1 ° w  c*eszy  się zespół chóra lny. D la  ro o 
jj, . ° r ganizowano k u rs y  k ro ju  i  szycia. P lanu 
ta k i^  stWorzen ie  w  m ieście jeszcze czternasta

c Pałaców k u ltu ry .

Pałacu k u ltu ry  zw ró c iliśm y  szczególna 
ZWnf*? na rnuzeum  h is to r i i  ruchu  narodowo-wy
ę ° :enczeg °  w  Szanghaju. M iasto  to ze swoją 
dypj-10n° W£! ludnością posiada wspaniałe tra  
ra i? " re w o lucyjne. W ystaw ę w  muzeum o tw ie - 
s k | i  'y yda rzenia la t 1840— 1842 —  okres m or­
do r , . lokady i w ta rg n ię c ia  w o jsk  angiels i 
hież i!*1' L iczne fo todoku rhen ty  u trw a liły  no' 
s7_ei „ U w a w e ro zp ra w y  sa trapów  Czang a 
tynpTH.Zi robo^n tka m i Szanghaju. D la  Chin on 
ście , a lnYch w szystko to należy ju ż  na szcz 

d0 h is to rii.
37 g in a c h  do szkół podstaw ow ych uczęszcza
żel; Ul0nów  dzieci, czy li dw a razy w ięcej ani- 
1,5 nf.yzed w ojną, a do szkó ł średnich Pona 
stu r j i / ’ 10na' ^  w yższych zakładach naukow y 
Wiek?''6 140 tys ięcy  m łodzieży. P rzytłacza ją  
czel n 0ŚĆ studentów  jes t pochodzenia robo tm -

1 chłopskiego.
t Ur? k Tw iadom o, C h iny  są k ra je m  prastare j k u l-  
v,- +7 w  d ru g im  tys iąc lec iu  przed na=>?.4 
sk?ft * ‘ eP°ce brązow e j, geniusz narodu c
Na 1°  tw o r z y ł  n iem ało  dzie ł artystycznych.
k jni ystaw ie s ta roży tne j sz tuk i ch ińsk ie j w  ^  
l 27q 'v id z ie liśm y dzie ła m a la rsk ie  z la t 
i a ri, ep° k i  s un); zadz iw ia ły  one, dojrzą os J .  
oraz fp ulem  w ykonan ia , g łęb ią  perspek J  
grjpi " j-hn iką , k tó rą  m a la rs tw o  europejskie 
sta?? d°Pie ro po w iekach. W idz ie liśm y na w y
W aS6 ('h ińskie j ks iążk i kunsztow n ie  druko
\v ie] i . . vv -t 157 roku . K u ltu ra  chińska w y w . 
\y C-, 1 w Pł yw  na k u ltu rę  in n ych  narodów  ’ 
b y ‘ v ególności na k u ltu rę  Japonii. Lecz sk '  
Ukrv ; lnsk ie i sz tuk i i  k u ltu ry , przez w ie k i _ 
żnQy , ane za m u ra m i pałaców  feudalnego 
har0cj ad7-twa, teraz dopiero s ta ły  się w łasno

W  muzeum pałacow ym  w  P ekin ie  gdzie zna j­
dow ała się wspom niana w ystaw a, t łu m y  ludz i 
p o d z iw ia ły  n iezw yk łe  m istrzostw o swoich p rzod- 
kó w -a rtys tó w , k tó rzy  rze źb ili w  ne fryc ie , kości 
i d rzew ie Przed tab liczkam i, w y ja śn ia ją cym i 
w 1 5 » ,  sposób eksponaty w ys taw y, 
dz ie liśm y żo łn ierzy, robo tm kow , uczniów , ko ­
b ie ty  z n iem ow lę tam i na lę ku .

Na w ystaw ie  sztuk i w  Szanghaju można by ło  
podziw iać arcydzie ła  nowego m a la rs tw a  ch iń ­
skiego Zachowując w szystkie  swoiste cechy 
narodow e ch ińskie j g ra f ik i, a rtyśc i pokaza li 
row ego  bohatera -  lud  re w o lu cy jn y . P iękne są 
obrazy, przedstaw iające sceny z życia żo łn ie rzy 
Arm i? Ludow o-W yzw oleńcze j, ch łopow  i  ro b o t­

n ików .
N a zawsze pozostaną w  naszej pam ięci roz­

m ow y z K uo Mo-żo, D in  L in , Czzou-Jan v in n y ­
m i p isarzam i i poetam i ch ińsk im i. R ozm aw ia li­
śmy zarówno o now ych u tw orach  ch ińskich  p i-

y v  znanych nam z rosy jsk ich  przekładów , 
ja k  Yi ’ o książkach, k tó re  wydano^ dotąd ty lk o  
w  języku  ch ińskim . L ite ra tu ra  chińska sto i zde­
cydow anie na pozycjach rea lizm u, przekazane­
go je j w  spuściżnie przez w ie lk iego  pisarza i  re ­
w o lucy jnego  m yś lic ie la  L u  Sina, k tó ry  głosi , 
że p isarz m usi w  sposob zdecydowany i  bez­
w zg lędny w alczyć p rzeciw ko s ta rym  stosun­
kom  ‘społecznym, s ta rym  silom  i  um > eccem c 
p ra w d z iw ie  nowe i  zdrow e s iły , do k tó rych  na 
leży przyszłość“ .

B ohateram i współczesnej l ite ra tu ry  ch ińsk ie j 
są robo tn icy , żołnierze, ch łop i, uczeni —  a k ty w ­
n i b o jo w n icy  i tw ó rc y  nowego życia. W  tym  
sam ym  k ie ru n ku  ro zw ija  się sztuka film o w a  
C h in  Najlepsze f i lm y : „D ziew czyna o s iw ych  
w łosach“ , „S ta lo w y  żo łn ie rz“  i inne cieszą się 
powodzeniem  także poza g ran icam i Chm.

Nas, lu d z i radzieckich, wszędzie w  Chinach 
nazyw ano sta rszym i b raćm i. G dz ieko lw iek  b y ­
liśm y , czy to  w śród  ch ińskich  dzieci, czy tez 
w śród uczonych o przyprószonych s iw izną sk ro ­
niach, b y liśm y  d la  n ich „b ra ć m i“ . Zw iązek Ra­
dziecki jest d la szerokich mas narodu ch ińskie ­
go w zorem , k tó ry  pragną naśladować. O w y ­
datnej i  w szechstronnej pomocy pans w a ra­
dzieckiego dla m łodej C h ińskie j R epubhki L u ­
dow ej m ów ią  z wdzięcznością w e w szystkich 
zakątkach tego w ie lk iego  k ra ju .

Jak jab łoń  po d łu g im  śnie z im ow ym  z zadzi­
w ia jąca  szybkością pok ryw a  się w span ia łym



kw iec iem , ta k  przebudzone C h in y  przeżyw ają  
okres swego w iosennego ro z k w itu . Każde w e- 
zw anie  Mao Tse-tunga, ukochanego przez naród 
wodza, pomnożone zostaje przez en tuzjazm  pię­
ciuset m ilio n ó w  lu d z i i  da je g igantyczne w y ­
n ik i.  Osiągnięcia tych  lu d z i są o lb rzym ie , po­
n ieważ re a lizu ją  je  m ilio n y .

S p o tka liśm y  w  C hinach gości z in n ych  k ra ­
jó w : H indusów , B u rm ańczyków , V ie tnam czy- 
ków , P o laków , W ęgrów , Czechów, B u łga rów

jja os'1*
N iem ców . W szyscy b y l i  pe łn i podziwU ^yc lt 
grjięć na rodu  chińskiego, d la uta e”  j młodsẑ  
p ra co w itych  i  śm ia łych  obyw a te li 
lu d o w e j re p u b lik i św ia ta . G dy °P ¿egnaHie 
ten  gościnny k ra j, ktoś odczyta ł na 
w ie rsz ch ińskiego poety:

„W  d n iu  now ych  narodzin
W ita  C ię cała ku la  ziems 
P ozdraw ia  Cię wszechświat •

Problem Sahary

Profesor A. BARKÓW

TYT A  W IE L U  mapach A fry k i,  m iędzy in n ym i 
1 ’  rów n ież  na mapach radz ieck ich  transsa- 
h a ry js k a  l in ia  ko le jo w a  zaznaczona jes t bądź 
ja ko  p ro jek tow ana , bądź też jako  ju ż  budowana. 
W  is tocie  jednak te j l in i i  ko le jo w e j n ie  budu je  
się, m im o że ju ż  w  roku  1928 ukaza ł się We 
F ra n c ji dekre t w  spraw ie  zbudow ania  je j." De­
k re t ten pozostał na papierze i  na now ych ma­
pach trasa p rzyszłe j transsaha ry jsk ie j l in i i  ko­
le jo w e j n a jw id o czn ie j n ie  będzie ju ż  zaznaczona.

Sahara je s t na jw iększą  pus tyn ią  na świecie 
i  leży m iędzy Oceanem A tla n ty c k im  a M o­
rzem  C zerw onym . P ow ie rzchn ia  je j wynosi 
8,7 m ilio n a  k ilo m e tró w  kw a d ra to w ych . Do F ran ­
c ji na leży Sahara Zachodnia i  Ś rodkow a, a fa k ­
tyczn ie  rów n ież  grupa  oaz Fezzan, z k tó rych  
w o jska  fra n cu sk ie  po d rug ie j w o jn ie  św ia to­
w e j n ie  zosta ły w ycofane. Na zachodzie na w y ­
brzeżu A t la n ty k u  w  posiadłości francusk ie  w rz y ­
na się k lin e m  ko lon ia  hiszpańska R io-de-O ro 
w  re jo n ie  zaś jez io ra  Czad —  część N ig e r ii i  K a ­
m erunu . N a w schodzie leży E g ip t i L ib ia .

G dy w  d ru g ie j po łow ie  X IX  w ie ku  F ranc ja  
za ję ła  w iększą część Sudanu i  w ybrzeże pólnoc- 
n o -gw ine jsk ie , a także u trw a liła  swą w ładze 
w A fry c e  P ó łnocne j, na po łudn ie  od A lg e ru  
ko ła  rządzące F ra n c ji, p rzem ys łow cy i kupcy 
s tanę li w obec konieczności znalezienia w ygod­
n ie jsze j d rog i ekspo rtu  p ro d u k tó w  i surow ców  
z Sudanu F rancuskiego oraz z w yb rzeży  Za­
to k i G w in e jsk ie j do m e tro p o lii. P rzewóz to ­
w a ró w  szlak iem  m o rsk im  p row adzącym  w okó ł 
zachodnich brzegów  A f r y k i  pociągał za sobą 
znaczne koszty oraz dużą s tra tę  czasu, bezpo-

Francusk^jjgr«'
do

średn ia  zaś droga z Sudanu Sa"■>. nrzezm orza Śródziem nego p row adz iła  V

Ten p ie rw szy  probiem Sahary by ł
podb ic ia  pus tyn i, n ie zaś je ] zak sPr 
A b y  rozw iązać ten p rob lem  ^orząCiko 5t
la  przede w szys tk im  s iłą  oręża P°  ̂ nie Lp 
sobie na rody  Sahary. Okazało s lp rancjS ¡ek 
10 spraw a ła tw a  i  kosztow ało . „ vCh P ° 2% ie 
o fia r. G dy opór p lem ion  ko c z o w n ic ^  ^  z®5® ¡i-u n a i ' v-ju .y upui -------. „ i 0 w " łfl
n ie j w a lce  został, ja k  się
z iam any

CC ńUbtai, jcixv I"
, zrodz iła  się m yś l PrzePynię .

n ii ko le jo w e j z A lg e ru  przez p • •'. }a 4 8• p  
ekspedycja badawcza, k tó ra  wy . '^o rd^ gk 
n ia  1880 ro ku  z U a rg la  została ^  V
przez Tuaregów  16 lu tego  188*
C aram a (100 k ilo m e tró w  na Poludr?fie08, <

fT

gia). D op iero  po 17 latach, w  roK kier0% 3 
sza tą samą drogą now a ekspe y zb
przez Foureau. E kspedyc ji tow a cają b p  
eskorta. E kspedycja  przem ierzy napaSt° y|3 
od T u g g u rtu  do jez io ra  Czad n l j  P° 'L ii''' 
przez Tuaregów . Nad jez io rem  _ ekspedy 
się szczęśliw ie z dw iem a in n y m 1 ^  ® 
z k tó ry c h  jednia p rzyb y ła  ^ otar ły , ° P 3'
z Kongo. Lecz gdy ekspedycje cZyćJ
seri nad rzeką Szari, musiały^
regam i w a lkę , w  k tó re j F rancuzi. . 
k ie  s tra ty . W  ro k u  1899 ekspec_ • peiP® o^ 
na pod dow ództw em  p u łko w i» «  
k ie ro w n ic tw e m  pro fesora  F lam  ^
In -S a la h  i  Tua t. badani*

A le  ekspedycje, k tó re  zajmovwały l dzeni9J V
w a ru n k ó w  i  m ożliw ośc i p r z e p r ^  i lli
ko le jo w e j przez Saharę, n ie  m 0T,,vVłasZcZ 
sta łe zagarniętego te ry to riu m .
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t«5,°W ê w  dalszym  ciągu s taw ia li opór
16 jednak p lem iona Sahary u jarzm ione zo' 

y dopiero na początku obecnego stuleci

Osta- 
zo-

Od
stała

tego czasu budow a ko le i transsaharyjshm i
S‘  ̂ jednym z ulubionych i szeroko >’ek â 

anych planów imperializmu francuskie.,

2 a^?raWa ^a b y ła  rozważana w  parlamencie, 
a P ,an°w ąne zosta ły przypuszczalne tra s ^  
n iv a 1Gh zbadania w ysłano ekspedycje. W  w y 
st P ^ c  dwóch tak ich  ekspedycji został prze 
staiVl0ny wstepny p ro je k t, P rob lem  Saha . 
tem u ę m odny> .Sahara zaś stała się przedm io- 
Kru badań 1 m iejscem w ycieczek tu rys tyczn ych
Ck j 1, jednak n ie  budowano, sprawa nie w 

zda poza sferą p ro je k tó w . W roku •
}a ^cuska akademia nauk kolonialnych og os 
«Konkurs, którego tematem było zagospodaro 

no} !f Sahary. W związku z tym konkursem 
?a-U ni°wym  Algerze badano wody grun °W • 
kom^V centrum Sahary, w El-Golea^ specja * 
rań 1Sja badała m ożliw ość uprawy róż i P° . 
g,uC7'y ' Umysły opanowała idea przekszta ce 
Sa) ary W kwitnącą krainę, Projbkt kolei ra
k 0J ry js k ie j uzy sk a ł wszechstronne i bezwar 
j eŝ ®  Poparcie. W ydaw a ło  się, że rea lizacja  jeg

1 isto tn ie  w  ro k u  1928 badania zw iąza- 
w * budową ko le i transsaha ry jsk ie j wes .

"ową fMę. Wydany zosta} dekret o budów 
l!)2qlnii i wysłano nowe ekspedycje. W 
siWic Przedstawiono uzgodnione projekty.
bn  .W nioski sprow adza ły się do tego, xe . 

lc ła tw ie jszego ja k  w ybudow ać lim ę  ' 
Pf zez Sahar?. Za jedyną  trudność uważa 

n.- ,ra k  na ogrom nych przestrzeniach a . 
^ z b ę d n e j d la lo ko m o tyw  wody. A le  trudnos 
z t,}.'Vyaaw a ła  się ła tw a  do przezwycięż
ej]i QWda w prow adzen ia  w  ruch lokom o yw

be 2
w

wych.

t r ń, P ro jektow ana trasa m ia ła  3 450 k i 
bia długości. W szystk ie  te p ro je k ty  i 0 '

zostały ostatecznie p rzy ję te  i  zaakcep °
oL l roku 1935. K osz ty  budow y ko le i o k re ś la j 
Wioń acyj nie na 3 m ilia rd y  franków . P °s. 
rvpD °  zm°b ilizo w a ć  w  A lgerze, M a rokku  i 
ków i aahodnie.i 6 tys ięcy ludz i i ako ™ kom - 
fo rto  u<̂ ow lanych . Opracowano p ro je k ty  . 
b ó w ^ ' 11, wagonów Pasażerskich oraz ^ g , .  
z n  cy ste rn  do przew ożenia  wody.
Pól ^ nU do Segu m ia ła  trw a ć  zaledwie 
W * * » -  Tak "więc podróż z Paryża do Segu 
g^ ałaby zaledw ie 5 dn i, z Londynu do Ni_ 
d?o u 6 dnk N ig e ria  Północna jes t k ra je  .
Nin-o ° ga tym  i okręg leżący nad luk iem  

1§er zaczęto ju ż  eksploatować. Na w yp a d -*

w o in v  ko le j trassaharyjska daw a łaby możność 
szybkiego przerzucania w o jsk ko lon ia  nych. 
P e rspektyw y te w ydaw a ły  się im p e ria lis to m  
francusk im  bardzo ponętne.

A le  od tego czasu m inę ło  dalszych 17 la t,

a p ro je k t

Ł ^ o t n i c z e j  i  samochodowej. Lecz te 
śm dk i ko m u n ika c ji nie mogą oczyw iście za- 
siąpić ko le i, gdy chodzi o z W d . r o w . m e  p o ;
s iv n i lub  o przewożenie w ie lk ich  i ciężkich ła 
dunków  z te ry to r ió w  ~  * * * « •  < *
ba rie ry , jaką  stanow i Sahara.

Obok opracow yw ania p ro je k tó w  ko le i trans- 
, -eirfpi ia k  już zaznaczyliśm y, pow sta ła

“ w „7 e i ideo zagospodarowania^ pustyni, czyli
W gruncie  rzeczy je j nawodnienia.

Ś w ia tła  słonecznego i ciepła jest na Saharze 
aż nadto. Zasadniczą przeszkodą w przekszta ł­
ceniu je j w  re jon  tę tn iący życiem jest mała 
ilość opadów, ich n ie rów nom ierne  w ystępow a­
nie w  różnych latach oraz szybkie parowanie. 
O -ó lna  noś”  opadów waha się od 100 do 200 m i- 
Hm etoów,0 rzadko dochodzi do 250, b rak  w ody
est więc nadal podstaw ow ym  czynn ik iem , k tó ­

r y  tłum aczy b rak  sta łych rzek na Saharze.
D la  Sahary charakterystyczne są rzek i okre - 

sowę 5 5  wyndi. to )os. k o ry t ,  rzeczne k to - 
re  nape łn ia ją  się wodą ty lk o  podczas rzadkich, 
lecz u lew nych  deszczów. Jednakże te n ie w ie lk ie  
p o to k i g ing w  piaskach n .  sku tek pa row a- 
n ia  oraz w siąkan ia  w ilgoc i w ziemię. W .d a w ­
nych okresach geologicznych, w  tak zw anym  
okresie p lu w ia ln ym , odpow iadającym  okresow i 
lodowcow em u p ó łk u li północnej, k lim a t by tu  
bardzie j w ilg o tn y  i obecne w adi b y ły  k o ry ta m i 
pe łnow odnych rzek. Za hesztę tych  daw nych 
rzek można uważać w ad i Tam anrasset oraz 
Igha rgha r (długości około 1000 k ilom e trów ), 
sp ływ ające z Ahaggaru.

Jedyna rzeka, k tó ra  u to row a ła  sobie drogę 
przez pus tyn ię  z po łudn ia  na północ, to NU. 
Jest to rzeka „obca“  d la Sahary lu b  „rz e  a 
tra n zy to w a “ , gdyż źródła je j zna jdu ją  się w  
okręgu o b fitu ją cym  w  opady.

N il  pow sta je  z połączenia dw óch rzek —  
N ilu  B iałego i N ilu  B łękitnego. i 
b ierze swój początek w  A fry c e  podzw ro tn i­
kow e j. N il B łę k itn y  p łyn ie  z W yżyny ^ b is y  -  *  
,k ie i k tó ra  rów nież posiada dużą ilość opad • 
Zarów no N il B ia ły  ja k  N il B łę k itn y■ t dużo
dop ływ ów . N a jw iększym  z n ich jest Sobat. t o  

złączeniu  sic obu N iló w  pod C hartum em  N .l 
w  dalszym  sw ym  biegu posiada ty lk o  jeden do
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p ły w  —  A tba rę . D a le j, w  obręb ie  p u s tyn i, N il  na 
przestrzen i 2 000 k ilo m e tró w  nie posiada już  
żadnego d o p ływ u  i  p łynąc  przez pu s tyn ię  tra c i 
znaczną część sw ych wód. W ładze ang ie lsk ie  
w  Egipcie  zb udow a ły  ta m y  celem  regu low an ia  
u p ły w u  w ód N ilu . N a jw iększe  znaczenie posia­
da, tam a w  A suanie , k tó ra  ma 47 m e tró w  w y ­
sokości, 1960 m e tró w  d ługości i nad k tó rą  u tw o ­
rz y ło  się w ie lk ie  jez io ro  o po w ie rzch n i 580 k i ­
lo m e tró w  kw a d ra to w ych . W  re jo n ie  Sudanu 
Egipskiego zbudow ana została tam a Sennar 
um o ż liw ia ją ca  naw adn ian ie  roz leg łe j n iz in y , na 
k tó re j można u p ra w ia ć  ryż , baw ełnę i szereg 
ro ś lin  pod zw ro tn iko w ych .

A le  i po zbudow an iu  tam  do lina  N ilu  stano­
w i je d yn ie  w ą sk i pas naw adnianego g ru n tu  w e 
w schodnie j części p u s tyn i. D la  zagospodarowa­
n ia  na jw iększe j części p u s ty n i zrob iono n ie ­
s łychan ie  m ało.

Sama s tru k tu ra  geologiczna S ahary nasuwa 
rozw iązan ie  podstaw ow ego p ro b le m u  —  naw od­
n ien ia  p u s tyn i. Podłoże geologiczne S ahary jest 
w  w ie lu  m ie jscach podniesione; w o d y  g run tow e  
p rze p ływ a ją c  zboczam i ty ch  pok ładów  podcho­
dzą b lisko  pod pow ie rzchn ię , s tw a rza jąc  m o ż li­
wość w ie rcen ia  s tudzien  a rte zy jsk ich . W  odróż­
n ie n iu  od in n ych  w ie lk ic h  pus tyń  Saharę cechu­
je  znaczna ilość oaz, zam ieszkałych, przez czło­
w ie ka  ju ż  w  od leg łe j s tarożytności. Już w  sta­
ro ż y tn y m  E g ipc ie  na 2 000 la t przed naszą erą 
znane b y ły  s tudn ie  a rte zy jsk ie  o dużej g łęboko­
ści —  250 m e tró w ; m ieszkańcy S ahary  i  przed 
p rzyb yc ie m  E u rope jczyków  u m ie li w ie rc ić  s tu ­
dn ie  z b iją cą  w odą, lecz s tudn ie  te s ięga ły za­
le d w ie  40 m e tró w  głębokości. Rzadko można je 
spotkać w  Saharze Zachodn ie j i W schodnie j, ta k  
zw anej P u s ty n i L ib ijs k ie j,  lecz w  Saharze Ś rod­
kow e j je s t ich  w ięce j.’

Saharę Ś rodkow ą p o ró w n u je  się do skóry 
la m p a rta  —  na żó łtym  tle  p iasków  w ystępu ją  
ciem ne p la m y  oaz. O bfitość oaz pow odu ją  tu 
d w ie  p rzyczyny : is tn ie n ie  w  Saharze Ś rodkow ej 
dw óch m asyw ów  górsk ich  —  A haggar (n a jw yż ­
szy szczyt, oko ło  3 000 m e trów ) oraz T ibesti 
(na jw yższy szczyt, 3 415 m e trów ) —  oraz sprzy­
ja jąca  geologiczna budow a pus tyn i. Szczyty 
m asyw ów  gó rsk ich  za trzym u ją  pew ną ilość opa­
dów , k tó re  podczas rzadk ich , lecz u lew nych  
deszczów s p ływ a ją  po zboczach i  g iną w  ko ­
ry ta c h  po toków , ko n tyn u u ją c  swój bieg przez 

•  p ia sk i i  zn ika jąc  g łęboko w  ziem i. Ich  sp ływ  
określa  się zazwyczaj w ed ług  roślinności, k tó ­
ra tam , gdzie przechodzi ko ry to  podziemnego 
po toku , jes t ob fitsza  n iż  doko ła  w  pus tyn i.

W ody g ru n to w e  w  n ie k tó rych  m iejscach pod­
chodzą b lisko  pod pow ierzchn ię  i mogą być ła t-

.  ̂ szybÓ'v
wo wydobywane za pomocą studzien bu(jo- 
wiertnifczych. Inżynierowie francuscy sz?bó«'
wali na południe od Algeru ponad p0dcho-
artezyjskich z bijącą wodą lub z wo - Fniektó- 
dzącą blisko pod powierzchnię. uaK Al®
rych miejscach pojawiły się sztuczne ' wyso- 
bodźcem tych robót była pogoń ■< -pale 
kim zyskiem przy minimalnych studnićIV**’ .
Kim 2JSMCUI pii-J **■**“ *“ “ * “ •* —■- s tu d ^
na p rz y k ła d  w  oazie To lga zbudo g ty-
M urse, k tó ra  kosztow ała przedsięo^ ^ ;tałaMurse, Która Kosziowaia zostaw
sięcy franków w złocie, sprzedana z zjociC; 
mieszkańcom za 50 tysięcy franków ^ e^ elVii 
Zazwyczaj obszar oazy jest ba™Z° .  ie mie'  
i ledwie wystarcza na skąpe wyzy)miotem zy' 
szkańców oazy. Woda staje się Przec . ami lu^' 
sku przedsiębiorcy, a obciążona dani 
ność żyje w nędzy.

Istnieje kilka projektów nawodnieni i ^  Je.
opartych na zatopieniu nizinnych mana ^
den z nich — projekt Am erykanina zcZe-
przewiduje przez przekopanie kanał *  prze- 
nie wody z morza Śródziemnego zf  op )ratoWycrl 
srrzeni 155 tysięcy kilometrów kwa ^  roZ- 
i utworzenie morza wewnętrznego. t̂ośp1 
ległych nizin Sahara jednak w rze^ ‘ieiiszefia 
nie posiada, sama zaś idea Bramana motZa
wilgotności powietrza przez utwórz cZyni! 
wewnętrznego —  jest fantazją, § yz wielłdc 
suchego klimatu Sahary nie jest br ^  r0z- 
wewnętrznych 'zbiorników wodnyc , . po-WS*8 
mieszczenie ciśnienia atmosferyczneg nbc»0' 
Lie suchego passatu o kierunkuue sucnego passa lu u rza ■
wschodnim. D la tego tez w ody  u tw orZ°n . ’ 
ętrznego, gdyby  naw et zostało on ^naCZn ie r

u tw or
cy »/ ^ : ć

nimo wszystko nie mogłyby w ja___  „ log łyby w  ?ak‘® ie trza Pu"
iy  sposób zw iększyć w ilgo tnośc i p

ty n i ' .^¿ynier3
B a rdz ie j in te resu jący  jes t p ro je k t : i wy- 

loergela. P roponu je  on zbudow ani Ron»
jkośc i 250 m e tró w  w  dorzeczu rz w zgl‘<

d ruga  po Amazonce rzeka w świec
iod
liona k i ­

lem
a pu ń i iw iu u i .  * m il10
po w ie rzch n i dorzecza **>. ,g 

um etrów  kw ad ra to w ych ), w  re jo  
tiegu Kongo, w  pobliżu wodospad j eZi
tone ’a. W  rezu ltac ie  w  m ie jscu  d a w n e j  w0d 
a m u s ia łb y  tu  pow stać ro z le g ły  z» óvV k ^ a 
iy  o p ow ie rzchn i 900 tys ięcy k i °  0(j mo1
Ira tow ych , to jes t dwa razy w ię  dnego ^  . 
Izarnego. N ape łn ien ie  zb io rn ika  iQCina 
;!oby nastąp ić bardzo szybko, gdy doChodzj j 
:padów w  dorzeczu rzek i Kong  raZy w K  
. 500 m ilim e tró w , to jes t w ynos i nie r e j ^  
>d ilośc i opadów, k tó re  posiada Kong° 
Leningradu czy M oskw y. Dział w  w0(jy
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rzeo-° zb io rn ika  wodnego mogą w ype łn ić  do- 
Uin'ZC ■*ez*ora Czad, położonego w  rozległej ko 
p le- Ta masa w ód roz le je  się wówczas ns 
tou !Stf Zeni około m ilio n a  k ilo m e tró w  kw adra- 
Pu ych * 2 ko le i sp ływ ać będzie swobodnie co
r ., , yn i daw nym i k o ry ta m i po toków , tworząc 
Sj.aj'“ . w Padająęą do za tok i Gabes na n ioizo 

dziemnym Ta >>nowa«. rzeka będzie 15 dJ 
. y obfitsza od N ilu  i je j w odam i można 

n.r Zle, naw odnić do 60 m ilio n ó w  hektarów  
rze p°W’ cz^ c io w o  w  Saha- 
w L il ;̂ aflcusk^e-h częściowo

la > * t o  p ro je k t Soerge- 
ał e> jego zdaniem , m o-

25

bczne N ige r G órny o trzym u je  osta tn i w  sw ym  
b ie g u 'ś ro d ko w ym  dop ływ  Ban i W okresie po­
w odzi N ige r i Bani, łącząc srę, p yną w srod m a- 

wysepek i wysp, tw orząc deltę w ew nętrzną  
naw adn ia jąc 40 m ilio n ó w  hekta rów .
D w a szeregi w ie lk ic h  jez io r, po łożonych za- 

rów no „a  p ra w ym  ¡ak le w ym  brzegu rzeki, 
za trzym u ją  w ody powodziowe, k tó re  mogą za­
pew nić urodzajność s t r e f y  N apełn ien ie  jez io r 
z -leży  od rozm iarów  powodzi, k tó re  z ko le i są

zbudow ama szere-
któr Po1;iiżnych elektrowni, 
kacif do elektryfi-

żność 
Su 

t ó r e
kaci' Qo e ie K tryn -
i str ok°bcznych terenów
k i .0rzenta w ew n ą trz  A fr y -  
g0 la® ego szlaku sp ław ne- 
6 5 0 Qna, . Przestrzeni ponad 
tPłl k Hom etrów. P ro je k t
°b ra2 ° g? y  n ie ty lk o  Prze*
s!°wnvni&ahar?’ leCZ W d°~ ko,z , /  1 znaczeniu prze-
hvHa Clć P°d względem  

C2ęść°Ae? n iC Z n y m  w ic i k s z a -■Afryki.
P

Picznier ° jek t Soergela jest tech- 

'suje nowoczesnązastój^ykonalny. Jeśli si£; 
^ike U-d nowoczesn3 tech­
iest' fak ty czn ie  jednak
runk°nianiewyk0nalny w wa~ 
jaki ! ! ,  ogólnego kryzysu, 
listy1- zezywa świat kapita- 
ctivvufy’, szczególnie w 
Państ\ .  obecne.h kiedy siły

1 narodów  m arnn ip  sicień TW * nar°dów marnuje się na wyścig z 
ci¿’ en*n Powiedział: „Dokądkolwiek się z , 
nia i /Ua każdym kroku napotyka się na z , 

kfóre ludzkość jest w stanie rozw iąż'
ocznie. Przeszkadza kapitalizm •

Morf .SZ(;Z68ólną uwagę zasługuje problem n 
nienia rozległych obszarów w Saharze1U2JeSI 

k ,  tln ieh Problem  P #  skład ' 
°° ln e g o ,

7 ; n u u ie m  zw iązany z rzeką Nlg^ ' ^ Zf 0 
" j *   ̂ i» ó c h  części: N.g_™ Gorncś ,

samor?ei, ~ ‘ "su ' k tó re  ongiś b y ły  —------  , ,,..a
2 o h r f f  bJiSer G órny czy li Dżoliba wyP'
Pa n -iUł^ ceg °  w  opady wzniesienia, k ie ru j 
h a rP° tnocny wschód i  w p ły w a  w  g ran i 
rzcka P o łu d n i°w e j w  je j części za^ odmteborzv 
We\vn ? le o trzym u ją c  w ięce j opadową na
odn ?trz n 3 de ltę  kon tynen ta lną , dzielą •> - 
by ° g l’ z k tó rych  jedną w ch łan ia  N i g e r „ f a_ 

’ W rzynający się głęboko w  ska ły  k y

różne w  różnych latach, zależnie od nasile­
n ia  deszczów. N ieregu larność nas ilen ia  pow o­
dzi w y w o łu je  g w a łtow ne  w ahania  w  stanie je ­
z ior, a w ięc i  w  pom yślności re jonu. N iek tó re  
jez io ra  bezpośrednio łączą się z N igrem , pod­
czas gdy jez io ra  Dauna, Tele i  Faąu ib ine  na­
pe łn ia ją ' się wodą przez zam uloną odnogę, prze­
ciętą prog iem  wznoszącym się na 250 m etrów  
nad na jn iższym  poziomem w ód w  N igrze. Je­
zioro F aąu ib ine  leży około 10 m e trów  poniżej 
w y lew u , dlatego też sieć Te le-Faqu ibm e me re ­
g u lu je  ob fitośc i wód na N igrze. W  czasie w y ­
lew u  jez io ro  Faąu ib ine  napełn ia się wodą lecz 
nie zwraca je j do N jg ru  po opadnięciu, ja k  je ­
zioro Dębo.

S tre fa  zatapiania w ew nętrzne j d e lty  N ig ru  
m ogłaby m im o swego k lim a tu  stać się roz leg łym  
re jonem  rolniczo -  hodow lanym , gdzie można



b y ło  by  up raw iać  baw ełnę, ry ż  i  proso, a także 
p row adz ić  hodow lę  byd ła  rogatego. Ludność Su­
danu F rancuskiego periodyczn ie  c ie rp i z powo­
du n ieu rodza jów  i g łodu, k tó ry  zabiera w ie le  
is tn ień . Rząd fra n cu sk i jednak  dotychczas nie 
może się zabrać do tego ca łk iem  realnego p ro ­
je k tu .

W  ro ku  1920 in ż y n ie r B e lim e  opracow ał p ro ­
je k t urządzeń iry g a c y jn y c h  na N ig rze  ze zb io r­
n ik ie m  w odnym  w  Sansanding, ale i ten sk ro m ­
n y  p ro je k t m ia ł być ca łkow ic ie  zrea lizow any 
dopiero po u p ły w ie  20 la t, to je s t do ro ku  1941. 
W  la tach trzydz ies tych  zosta ły oddane do u ży t­
ku  n ie k tó re  urządzenia, lecz na ty m  się skoń­
czyło.

W  ro k u  1920 rozpoczęto budow ę ob iektów  
hydro techn icznych  poniżej K u lik o ro  i  Bam a- 
ko. U tw orzono  naw e t specjalną in s ty tu c ję  na­
zwaną w  ro ku  1932 „Z a rządem  N ig ru “ . Spraw a 
posuw ała się ciężko i  pow o li. W  ro k u  1939 w y ­
słano kom is ję  d la  zbadania stanu, robót, a w  ro ­
ku  1945 in n ą  kom is ję  d la  k o n tro li  i  zbada­
n ia  w y n ik ó w  p ie rw sze j ko m is ji. Zakończenie t,ej 
in sp e kc ji b y ło  troszkę n iespodziewane: w  roku  
1948 zosta ły w strzym ane  w szystk ie  robo ty .

M im o  całej re k la m y  i  hałasu okazało się, że 
zrob iono bardzo m ało. Zasadniczo ro b o ty  spro­
w a d z iły  się do zabezpieczenia bocznego kana łu  
v/ Sansanding, ściślej —  w  M arka la . Poziom  
w o d y  podniesiono o pięć m e trów , ka n a ł dopro­
w adza jący o d ługości 8 k ilo m e tró w  został prze­
grodzony dw iem a tam am i, od k tó ry c h  odcho­
dzą dw a ka n a ły : K a n a ł S ahelsk i d ługości 24 k i ­
lo m e tró w , odprow adza jący wodę do daw nej od­
nog i poprzedn ie j d e lty  oraz K a n a ł M acina 
d ługości 20 k ilo m e tró w , odprow adza jący wodę 
do inne j odnogi —  rze k i B oky  -  W ere. N iger 
został p rzegrodzony tam ą, aby jego w y le w y  nie 
ro z le w a ły  się bezużytecznie na naw adn iany  re ­
jo n  K o k ry .

Realne w y n ik i okaza ły się nader skrom ne. 
W  m yś l p ro je k tu  tegoż in żyn ie ra  B e lim e ‘a 
opracowanego w  ro ku  1929, p rzew idyw ano  na­
w odn ien ie  960 tys ięcy h e k ta ró w  pod p lan tac je  
b a w e łn y  i  ry żu  oraz osiedlenie na now ych  zie­
m iach od 200 do 250 tys ięcy rodzin . Po 20 la ­
tach  —  w  ro ku  1948 — okazało się, że nadaje  się

do u p ra w y  ty lk o  19 860 he k ta ró w  ^ ^ 4 5 0  osó -̂ 
jonu je z io ra  H oro) i  że przesiedlono jg47

C a ły  ten  in te res  od roku  1926 da r ° j\[ie

re -

\^aiy ten m ie it is  uu iu.tvu f kÓW- 1
kosztow a ł F ranc ję  1 360 m ilio n ó w  “ ,a r lpiorst" '3 
m n ie j je d n ak  eksp loatacja  Prze slrentoWn^' 
uznana jes t przez k a p ita lis tó w  za roZv/ói
P lan  na na jb liższe  10 la t przewie u|®ej.taró'v’ 
up ra w  na p ow ie rzchn i 180 tysięcy . upra” 
z k tó ry c h  105 tys ięcy przeznacza się P 
wę baw e łny . ‘ _ . potrzeb*

M ożna zapytać: i le  dziesiątków^ i 
będzie na rea lizac ję  tego p ro je k tu . ^ i .

Minęło z górą pół wieku. Przelań 
ludzkiej krwi, bezlitośnie ujarzmiono ^ .egZ]jaó' 
wo wytępiono miłujących wolność roz0a]'
cow pustyni, zorganizowano mnós ^  r0¿nití' 
tych ekspedycji, opracowano naÚ °z aWanłur' 
sze projekty —  są wśród nich projeK między
nicze i  w ręcz fantastyczne, lecz są ta 0 --

i __  _ . ; ___- j n i d ne naUA . ne-

wspaniałe projekty nawodnienia

n im i p la n y  pow ażne i  uzasadnione na^ , pe-
w ydano  m ilia rd y  z funduszów  pub lic  ¿eszę2' 
z u lta t ta k i, że z w ie lk ie j chm ury  rr^jzj eSią tł£ ^

m ilio n ó w  h e k ta ró w  i  s tw orzen ia  weV^” g do A®, 
m orza i  rzek sp row adz iły  się dotyc c j P°„ 
w o d n ien ia  k i lk u  tys ięcy hek ta rów  " . arę &  
up raw ę  ryżu  i  baw e łny. K o le j PrzeZJ0waba ^  
została zbudow ana i  ja k  w idać, bu
będzie. _ k  w ie *1!

T ru d n o  naw e t w yob raz ić  sobie, ]I pusty
po tenc ja lne  m ożliw ośc i posiadaj °. k  potrZ  ̂
n ia  z p u n k tu  w idzen ia  n a jżyw o tn ie jszy  ^ eS2kaI __ 
rdzenne j ludności. P odstaw ow a maaar)0krocẐ !, 
ców  Sahary p row adz i nędzny ż y w o -  r t i°£ ]e 
n y  k l im a t Sahary i  je j roz leg łe  obsz ^ z| A  ̂
by  zapew nić d o b ro b y t setkom  tysięcy jCaSp®, 
w  ty m  celu trzeba u ja rzm ić  za8°si 0.
l iz m  fra n cu sk i n ie  rozw iąza ł p rob t- f
da row an ia  Sahary i  ja k  w idać n ie arcZ° * 
A le  w ie m y, że naw e t s iln ie jszy  g °sP t „ j ci ł  P g 
p e ria liz m  a m erykańsk i n ie  przek  
s tyn n ych  obszarów ko n tyn e n tu  arne oStad ^  „  
w  u rodza jne  ziem ie. Zadan iom  tym  aloWania s‘ 
że je d yn ie  o p a rty  na zasadach Plaia sZeT° i ,  
stem gospodark i socja lis tyczne j, z j 
m i ho ryzon tam i, w y ra ź n y m i Per 1 
w ie lk im i i sz lache tnym i celami-



Na sesji Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ

Z ŻYCIA
GOSPODARCZEGO

V V  ^ N E W IE  zakończyła się 18 marca V II se­
ty pr ,Sja Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ. 
n*®zaIe->aCk komisji biorą udział państwa Europy 

Ztlie 0<̂  ich przynależności do ONZ.
sesja Kom is ji poświęciła szczególną uwa-

Obi
gę

ecna

krajarna nieni°m stosunków handlowych między 
Przed /  Europy Wschodniej i Zachodniej. Wielu 
Podlire'^W*C'e^ krajów zachodnio - europejskich 

, S al° w swych przemówieniach fakt, że ża­ki. ¡« , •.
hialng yc!rl st°sunków stoi rra przeszkodzie nor 
ckodnjmU rozw°jowi gospodarczemu Europy Za" 

'°świacjej' Sekretarz Komisji Gunnar Myrdal 
hande]CZył W swym przemówieniu wstępnym, że 
0c*bud Pow*nien stanowić podstawę stopniowej 
dem .,° '̂V n°rrnalnych stosunków między Wscho­

wach odem.

czej 5 VSkusji nad „Przeglądem sytuacji gospodar- 
zachod r°Py w roku 1951“ przedstawiciele krajów
Jakie Pl° 'europejskich skarżyli się na trudności, 
hie k ^ arza obecny układ stosunków w dziedzi- 
jó\v. n u zaSranicznego dla gospodarki ich kra-

Na
ki pomSj,ip rzy taczano dane charakteryzujące skut- 
^ schody i i  ^'yskrym inacji w  stosunku do Europy
W hapd?16̂ ' Odział kra jów  wschodnio-europejskich

l 95oU Europy Zachodniej zmniejszył się w ro- 
9̂38 tL W P01’ównaniu z przedwojennym rokiem

kresie Zakresie im portu — z 9% do 3%, a w za- 
PoIity k i°? Portu — z 6% do 3%. W wyniku takiej 
P°żba\y anc^°w e j kra je zachodnio - europejskie 
nich 2 °ne bardzo ważnych i korzystnych dla 
Ghe J ?  el surowca i żywności. Zmuszone są 
rynkach *cb na innych, znacznie droższyc 
ża 22a ' Pais na przykład przy zakupie zbo- 
ciły ceanu kra je  zachodnio-europejskie zapła-
sam j e„ r ° ku 1951 ponad 125 m ilionów  dolarów za 
Port We° 1Dr2eWÓZ- Wydano ogromne sumy na trans- 
hj6mni S a ze Stanów Zjednoczonych. Wszystko to 
Eur0n v \Wpł™ało na bilans płatniczy krajów

y Zachodniej.

p6iskicb ^ W,̂ c*e ê szere§u państw zachodnio-eurościegu JJclll£>LVV ----------
%ch sto,lS!iaZywali na to, że odbudowa zachwia 
Ck°dhia°SUnkÓW gospodarczych między Europą Za 
&rzez a Wschodnią mogłaby stanowić środek 
phiiip yClęŻenia tych trudności. Delegat francuski
Ina*,«. * zamawiając 6 marca podkreślił, że rzą
Wsckodni= Pi'agnie rozszerzenia handlu z Europą 
jąc, że ” lą- Powtórzył on to 13 marca, nadmienia­

łoby  rzeczą pożądaną zwiększenie dostaw

zboża i budulca z Europy Wschodniej w zamian 
za półfabrykaty z państw zachodnich.

Delegat grecki również wyraził pragnienie roz­
szerzenia stosunków handlowych z krajami Euro­
py Wschodniej. Nawet angielski delegat Hopkin­
sem, który skrupulatnie trzymał się linii amery­
kańskiej, w jednym ze swych przemówień uznał 
celowość rozszerzenia stosunków handlowych ze 
Wschodem Podkreślił on w szczególności, że pozą- 
r ne byłoby zwiększenie zbytu produkcji angiel­
skiego przemysłu włókienniczego, który przezywa 
obecnie znaczne trudności i zmuszony jest zwal­
niać robotników.

Jednakże delegat Stanów Zjednoczonych Asher 
obstawał również podczas sesji przy  ̂ rozsz®rz^  
niu handlu krajów zachodnio - europejskich tylko 
z Ameryką i usiłował oskarżyć o zakłócenie nor­
malnego handlu międzynarodowego... Związek Ra­
dziecki.

Próba ta spotkała się na sesji z należytą od­
prawą. Delegaci Związku Radzieckiego Ukrainy 
Białorusi, Czechosłowacji, Rumunii, Polski, Albam 
Węgier podkreślali w swych przemówieniach ko­
nieczność rozwoju równoprawnego, opartego na 
wzajemnych korzyściach handlu m.ędzy wszyst­
kimi krajami. Delegat Związku Radzieckiego 
G. Arkadjew przypomniał w swym przemówieniu, 
że w roku 1951 Stany Zjednoczone jednostronnie 
zerwały układy, i porozumienia handlowe ze 
Związkiem Radzieckim, Polską, Czechosłowacją, 
Węgrami, Rumunią i Bułgarią, wprowadzi y po 
wyżkę opłat celnych na towary importowane 
z tych krajów i zabroniły przywozu do Stanów 
Zjednoczonych niektórych towarów ze Związku 
Radzieckiego i Chińskiej Republiki Ludowej. Wa­
szyngton wywierał przy tym presję również 
ne kraje, w szczególności na kraje Europy za­
chodniej, aby zmusić je do prowadzenia takiej sa­
mej wrogiej polityki handlowej w stosun iu 
Związku Radzieckiego i krajów demokracji luc.o- 
wej.

-  Można spokojnie układać i rozwijać stosunki 
handlowo-gospodarcze między Europą a- a0 
i wzajemnego poszanowania — oswia czy 
a Wschodnią na podstawie wzajem nych^ korzyści
kadiew _ Przy zachowaniu tychkadjew. , . , t iuż niejednokrotnie de-
Związek Radziecki, jak to jr J ,.A7«Ze-
kłarowano przedtem, gotów jest znacznie lozsze 
rzyć swój handel z krajami zachodnio-europejskim ,



tym bardziej, że Związek Radziecki, zajmując 
obecnie jedno z najważniejszych miejsc w świa­
towej produkcji przemysłowej i rolnej, ma do- 
statecżne zasoby dla rozwoju tych stosunków han- 
dlowo-gospodarczych...

Delegacja radziecka złożyła wniosek o zwołanie 
jesienią 1952 roku narady handlowej przedstawi­
cieli państw europejskich. Sesja poparła ten wnio­
sek. Jak wiadomo, Komisja Gospodarcza podejmo­
wała już próby — co prawda bardzo niewystarcza­
jące — ożywienia handlu europejskiego, W roku 
1951 zorganizowała ona między innymi naradę eks­
pertów rządowych do spraw handlu. Na tej wła­
śnie naradzie wysunięto myśl zwołania ogólno­
europejskiej narady handlowej. Inicjatywę ra­
dziecką, zmierzającą do realizacji tego wniosku 
przyjęto z aprobatą. Kolejna próba skompromi­
towania idei -współpracy gospodarczej, podjęta 
przez delegata amerykańskiego, nie udała się. Nie

.. ggigii>
poparły go nawet delegacje Francją 
i Grecji. spra'v‘e

Sesja powzięła jednomyślną uchwal? .
handlu między Europą Zachodnią band10''1. 
Uchwala stwierdza, że rozwój _ wymia -W eUroPê  
byłby korzystny dla wszystkich ]ców W ‘L
skich i że podjęcie konkretnych p0dl<ie
kierunku jest pożądane. Tą samą ^ nal. W  
w swym przemówieniu końcowym ¿¡¡.żeni0 ci 
który stwierdził, że sesja wykazu a 
ków Europejskiej Komisji G o s p o d a ic ^ ^  ^  
rozszerzenia obopólnie korzystnego 
dzy krajami Europy Zachodniej i

Tak więc w pracach sesji znalazło wy  ̂ st0miia. 
jącc dążenie do odbudowy zachwr ^  gacfr0 
ków gospodarczych między Europ 
a Wschodnią. *-•

B I B L I O G R A F I A

W c z o r a j  i d z i ś
M.

PAŃ STW O W E W yd a w n ic tw o  L ite ra tu ry  
P raw n icze j w yda ło  d w u to m o w y  zb iór m a­

te r ia łó w  p t. „P roces N o rym b e rsk i“ . Zebrano 
w  n im  na jw ażn ie jsze  dokum en ty  m iędzyna­
rodow ego sądu nad faszys tow sk im i agresoram i: 
S ta tu t M iędzynarodow ego T ry b u n a łu  W ojsko­
wego, p rzem ów ien ie  w stępne i  końcowe g łów ­
nych  oska rżyc ie li ze s tro n y  S tanów  Z jednoczo­
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji i  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, w y ro k  .M iędzynarodowego T ryb u n a ­
łu  W ojskow ego oraz stenogram y ,zeznań g łó w ­
nych  św iadków . Z b ió r zaw ie ra  d z ies ią tk i doku ­
m en tów  z ta jn y c h  a rch iw ó w  faszystow skich, do­
ku m e n tó w  dotyczących p rzygo tow an ia  i doko­
nan ia  agres ji, zbrodniczego tęp ien ia  jeńców  w o ­
je n n ych  i  ludności c y w iln e j, niszczenia m iast 
i  w si, p o m n ikó w  k u ltu ry  i zaby tków  h is to rycz­
nych, g rab ieży okupow anych  przez h itle ro w có w  
te ry to r ió w .

D okum enty , procesu no rym bersk iego  są in te ­
resujące nie ty lk o  d la  h is to rykó w . Proces i  w y -

Proces Norymberski. Zbiór materiałów. Tom 1 i 2. 
Pod redakcją K. Gorszenina (redaktor od powiedział- 
ny), G. Safonowa, S. Gołuskiego i 1. Nikitczenki. 
Państwowe W ydawnictwo L ite ra tu ry  Prawniczej. 

Moskwa. 1951 — 1952.

GUSIEW

ro k  T ry b u n a łu  dotyczą n ie  ty lk o  PrZ 
także te raźn i ‘ '

;szł°ścl
\ed

$;wuaiu *---  , • <
raźniejszości i  p rzysz ł1os ■ sęd^tgfref1 

G łó w n y  oska rżyc ie l am erykan  
N ajw yższego S tanów  Z jedno • .  p o ^ 1'
Jackson, o tw ie ra ją c  przew ód sąc
w  p rze m ó w ie n iu  w stępnym  

„Jakko lw iek to prawo

,sDÍeoym : j.,) st°s. h,
. «. T rybu»ału: ,ecPc 

™  ~ <StatUt Torów O *1*  jlP 6',
się po raz pierwszy wobec agi es dopUści s_lĘ ^  i6' 
w inno ono potępić agresję, któie.J pańs
kolw iek inne państwo, nie wyLI0 ,'e ,mI 
prezentowanych dzisiaj w  Trybuna jj

Zgrom adzen ie  Ogólne
Z jednoczonych za tw ie rd z iło  ,1 naiazły ¡eg0 
g ru d n ia  1946 ro ku  tezy, k tó re  ^
v/ S ta tuc ie  T ry b u n a łu  i stanowi y 
w y ro k u , ja ko  uznane n o rm y  prmadzeińe p{ i i  
dowego. W  ten sposób Z g r°  
u d z ie liło  g roźnej p rzestrog i 
sz łym  agresorom .

W  w y ro k u  T ry b u n a ł orzekł-
„Wszczęcie w ojny agresywnej 

zbrodnią międzynarodową ^ -ó ż n i S*Ę ° v & 0L] 
zbrodnią międzynarodową, która 1 v ¡j
zbrodni wojennych ty lko  tym . si<j W 
centrowanej postaci zło mieszczą 
z nich“ .

,  ¡e,  5 5me J „a jd6 .,¿0
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zhTrJ bunał u s ta lił, że h itle ro w c y  u k n u li swój 
w ri°o?iczy  spisek p rzec iw ko  po ko jow i Juz 
C7 roku. Po zagarn ięc iu  w ładzy  w  Niem 
„ ,nc Przyg o to w a li i  wszczęli on i agresywn 

P rzeciwko 12 państw om . P o g w a łc ili Przv 
mi dob row o ln ie  podpisanych przez Nieme

'i_ • zynarodow ych ko n w e nc ji, tra k ta tó w  
ra • * ’ pak tów  o n ieagres ji i a rb itrażu , dekla- 

cy] o poszanowaniu neu tra lnośc i i in tegra  no 
innych  k ra jó w . Jak w iadom o, H it le r  Pi z e u 

p ny ia ł sw ° je  w o jn y  ja ko  w o jn y  „obronne • 
i Procesu w  N orym berdze  zdemaskowan

obalono tę faszystowską legendę. Główny
- —  i

Rudenko, pow iedz ia ł:

0ę, . rt; raszystowsiią  —- t
j> arżyciel ze s tro n y  Z w ią zku  RadzieckieH°>

^>>I'aszyst° WSCy agresorzy, którzy znaleźli się na ^  
cz askarżonych, w iedzieli, że dokonując grabież 
t ^C. napaści na inne państwa, dopuszczają siej 

■ ClęższyCh zbrodni przeciwko pokojowi; wiedzie 
zbr1̂ ^ ’ 1 dlate§° usiłowali i usiłu ją zamaskowa  ̂

°dniczą agresję k łam liw ym i słowami o obronie •

C7̂ ° Wny oskarżycie l ze strony Stanów  Zjedno 
niu\ ^  Jackson w yka za ł w  sw oim  przem owie 
bez, aml iwość faszystow skie j gadaniny o „me- 

Pleczeństwie bo lszew ick im “ .

^Oskarżeni albo wiedzieli, albo powinni by li wie 
as, C’ że w ojna, którą  przygotowują, będzie w 

sywną Ze strony Niemiec. W ynika to po cz<?s 
i[w ,S° ’, ze nie było żadnego realnego niebezpieczen  ̂
lic in ’ 1Z iak iekolw iek państwo lub jakakolw iek koa 
1C]a Państw napad: ' -  —  « .*vs tkun

wynika to

ŁĆ’ ze wojna, którą przygotowują, będzie wojną 
Z te Wną Ze strony Niemiec. Wynika to po części 
stw'g° - n*e było żadnego realnego niebezpieczen

d’ lż jakiekolwiek państwo lub jakakolwiek k °a 
ierin Państw napadnie na Niemcy. Przede wszyst i 
nip a wynika to z tego, że' z natury rzeczy P an  ̂
Pott leCk*e musiałyby wcześniej czy później na  ̂
kzow-C °P° r * w konsekwencji mogłyby zostać ziea 

ane tylko w drodze agresji“.

dażilany te — powiedział Jackson — polegały ua 
ńad ”do z<J°bycia faktycznego panowa.
a 1 Rur°pą, a może i  nad całym światem , 
o ^ skoWano je słowami o „gigantycznej walc
RuropyUf,°Py”’ 0 »walce w imiQ zJedn0CZ

jąC(f kze aktualne są obecnie te słowa, demasku
f aszystowskie oszustwo!

do-szc7fl(^ 0ry m ber<fze zdruzgotano rów nież 
bącei7116 teorię  >’w ° 3ny  p re w e n cy jn e j“ n l®
r °WskaZek° m0 fo rm ą  agresji- .U sta lo"?,’. . f  ̂ „ n a z -
^ow i 
rań n ie

iormą agresji, u « « — , „ iaZ_
„wojna prewencyjna“ przeciwko ^' -r-j " “ J * *-'-*■ WCiibJJH“  --  f _ ,

Rabzieckiem u by ła  w  rzeczyw istości s 
sją 16 p rzygotow aną, n iesprow okow aną aS

zna(? : W yn ik  procesu posiada rów nież duż 
tn ie  dziś, gdy czyn i się znow u p róby °

29

dzenia i zastosowania teorii „wojny prewen­
cyjnej”.

O zbrodniczym, agresywnym charakterze wo­
jen faszystowskich świadczył juz sam charak­
ter przygotowań wojennych. Znaczenie tej oko­
liczności podkreślił Jackson w swym przemó­
wieniu na procesie:

Zasięg tych przygotowań przekraczał wszelkie 
potrzeby obrony i każdy z oskarżonych oraz każdy 
rozsądny Niemiec dobrze rozumiał, ze celem tych 
przygotowań jest agiesja

Trybunał uznał ten argument: wyrok pod­
kreślił wielkie rozmiary i precyzję wielo­
letnich hitlerowskich przygotowań wojennych 
jako dowód zbrodniczego spisku przeciwko po­
kojowi. Ten niezbity argument godzi również 
w dzisiejsze przygotowania wojenne mocarstw
imperialistycznych.

W  Norymberdze zdemaskowany został także 
inny dziś znowu modny argument, wysuwany 
y obronie przygotowań do agresji: „sytuacja 
siły” Goering, Schacht, Ribbentrop twierdzili 
uporczywie, że Niemcy zbroiły się rzekomo me 
dla wojny, lecz po to, aby „wzmocnić swój głos 
w rodzinie narodów“, „wzmocnić swoją pozycje 
w pertraktacjach międzynarodowych . Oskar­
życiel amerykański Jackson wykazał, ze rozu­
mowanie Goeringa, Ribbentropa, Schachta to 
wybieg agresorów, w celu przerzucenia odpo­
wiedzialności na kraj, który nie ulega szanta­
żowi i stawia opór agresji. Wiadomo, kto posłu­
guje się obecnie tym hitlerowskim wybiegiem.

Podczas procesu w  N orym berdze określono 
is to tę  agresji, p rzy  czym za podstawę w zię to  de­
f in ic ję  p rzy ję tą  w  m a ju  1933 ro ku  przez kom is ję  
do spraw  bezpieczeństwa p rzy  L idze Narodów, 
k tó ra  składa ła  się z p rzeds taw ic ie li 17 k ra jó w . 
W szak w łaśn ie  oskarżycie l am erykańsk i pow tó ­
rz y ł podczas procesu norym berskiego g łówne 
elem enty te j d e fin ic ji:

„Domagam się, ażeby za „agresora“ uznane zo­
stało państwo, które pierwsze dokona jednego z na­
stępujących aktów: 1) które wypowie wojnę innemu 
państwu, 2) którego siły zbrojne, bądź po wypowie­
dzeniu wojny, bądź nawet bez je j wypowiedzenia, 
wtargną na terytorium  innego państwa, 3) które bez 
wypowiedzenia w ojny zaatakuje terytorium , okręty 
albo statki powietrzne innego państwa 4) które 
udzieli pomocy oddziałom zbrojnym, u worzonym 
na terytorium  innego państwa lub mimo żądania 
państwa napadniętego odmówi zastosowania na 
swoim własnym terytorium  srodkow, lezących w je­
go mocy, w celu pozbawienia tych oddziałów zb io j-
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nych wszelkiej pomocy i ochrony. Domagam się po­
nadto, ażeby wyrazem opinii publicznej w tej spra­
w ie była zasada, że żadne polityczne, wojskowe, go­
spodarcze ani inne względy nie mogą być pretek­
stem do takich aktów lub usprawiedliw ieniem ta ­
kich aktów “ .

W y ro k  T ry b u n a łu  p rz y ją ł za p u n k t w y jśc ia  
tak ie  w łaśn ie  pojęcie agresji.

Jak  w iadom o, analogiczną d e fin ic ję  agresji 
zaproponow ał Z w iązek R adziecki w  1952 roku  
na V I sesji Zgrom adzenia  Ogólnego O rganiza­
c ji N arodów  Z jednoczonych. Jednakże am ery­
kańsk i p rzeds taw ic ie l na sesji o d rzu c ił ją  kate­
gorycznie. „O b raz  p o lity czn y  zm ie n ił się —  po­
w ie d z ia ł on —  i m y, S tany Zjednoczone, nie 
chcemy te j d e f in ic ji” .

* **

W N orym berdze ustalono, że w k ró tce  po ka ­
p itu la c ji F ra n c ji, jes ien ią  1940 roku , h itle ro w c y  
p rz y s tą p ili do opracow ania  p lanu napaści na 
Zw iązek  R adziecki, tak  zwanego „p la n u  B arba­
rossa” . W  p lan ie  ty m  p rze w id yw a n o  „b ły s k a ­
w iczną operac ję ” , k tó ra  „zn iszczy żyw ą siłę 
a rm ii ro s y js k ie j”  i  u m o ż liw i szybkie  do ta rc ie  do 
l in i i  W ołga —  A rchang ie lsk . Zgodnie  z ty m  H it ­
le r  op racow a ł ró w n ie ż  sw oje p lany  po lityczne. 
O to co m ów ią  d o kum en ty  procesu n o rym be r­
skiego: w  d n iu  8 m a ja  1941 ro ku  Rosenberg 
zaproponow ał w  spec ja lnym  m em orandum  roz­
cz łonkow an ie  Z w ią zku  R adzieckiego i w łączenie 
k ra jó w  n a d b a łtyck ich  i B ia ło ru s i do „W ie lk ic h  
N iem iec ” ; U k ra in a  m ia ła  być „państw em  n ie­
p o d leg łym ” , zw iązanym  z N iem cam i; K aukaz 
i te ry to r ia  p rzy leg łe  m ia ły  być przekształcone 
w  „państw o  fede ra lne  z pe łnom ocnym  przedsta­
w ic ie le m  n ie m ie ck im “ , a R osji przeznaczono ty l ­
ko „ je j w łaśc iw e  te ry to r iu m “ . Spraw a ta była 
om aw iana 16 lipca  1941 roku  na naradzie u H it ­
le ra , k tó ry  p o pa rł p rzedstaw iony przez Rosen­
berga p lan rozcz łonkow an ia  Z w iązku  Radziec­
kiego, zażądał „z ró w n a n ia  z z iem ią Len ing ra d u “ 
i  w yznaczy ł gau le ite ra  d la M oskw y...

W a rto  zaznaczyć, że p lany  H it le ra  nie b y ły  
zb y t o ryg ina lne . W  latach 1918 —- 1.919 reak­
c y jn i p o lity c y  am erykańscy zam ie rza li w  po­
dobny sposób postąpić z naszym kra jem . Spo­
rzą d z ili on i mapę „p roponow anych  g ran ic  Ro­
s j i ” . W y n ik a ło  z n ie j, że k ra j radz ieck i zostanie 
podzie lony na odrębne okręg i: K ra j N adba łtyc ­
k i, U kra inę , B ia ło ruś , K aukaz, Syberię, Azję  
Ś rodkow ą. „O k rę g i”  te  m ia ły  być przekszta łco­
ne w  ko lon ie  i p ro te k to ra ty  S tanów  Z jednoczo­
nych oraz A n g li i  i F ra n c ji.

H it le r  ośw iadczył 16 lipca , że „o lb rzy  . c6. 
róg m usi być podzie lony zgodnie z nas zarZą- 
la m i, ażebyśm y m o g li 1) opanować go, _■”epsZyj« 
dzać n im  i 3) eksploatować go’ - 1 1 __ jest 
zaś ś rodk iem  do osiągnięcia tych  ce 0 j podei' 
„ro zs trze liw a n ie  każdego, k to  w yda je  ^jggo
rż a n y ” . D la  g rab ieży Z w iązku  R f i)Sztab
u tw orzono  pod k ie ro w n ic tw e m  Goering 
ekonom iczny O ld e n b u rg ” , k tó rem u ^ eg¿,¡0We 
w ie le  organów  oraz opracowano szc sZy¿ci 
in s tru k c je  („Z ie lo n a  teczka“  G oering3 1̂'^ ,ad od

tak ^w y k o n y w a li p lan  grab ieży: na 
1943 ro k u  do 31 m arca 1944 »oku V̂ A\0^  
„W schodn ie  cen tra lne  tow arzys tw o  ?
skupu i sprzedaży a r ty k u łó w  ro lnyc  „ j  wy­
zyw a ła  się jedna z grabieżczych organ1 _ ^¡lio - 
w ioz ło  z okupow anych  te renów  pona 
nów  ton zboża, ponad 600 tys ięcy cukrU; 
200 tys ięcy ton  masła, 400 tysięcy rZecie2 
ponad m ilia rd  sz tuk  ja j i ta k  dale j ■ rde'
ra b u n k ie m  za jm ow a ła  się rów n ież  ̂ j  3°' 
m iecka i „specja lne  o rgan izac je ”  Goe 
senberga. ^

•W arto  p rzypom nieć, że 2 g rudn ia  Rad.Y 
u tw o rzono  za Oceanem „W y d z ia ł 
W o jskow o -  H a n d lo w e j”  pod k ie rc' ern J0*1 
a m erykańsk ich  ba n k ie ró w  z sekre a . teg° 
nem  Fosterem  Dullesem . P lan  ^ zian(f0V/s ^ e^  
am erykańsk iego  p ie rw o w zo ru  goeri 
sztabu „O ld e n b u rg ”  za w ie ra ł p ro g ra m ^ r a d ^  
czego u ja rzm ie n ia  i ograb ien ia  k i <■ po2
kiego, podobny do tego, ja k i ćw ierć^ tecZce‘‘' 
n ie j p rzeds taw iony  został w  „Zielon-,1 ¡,

Są ludzie , k tó rz y  absolutnie nie c l ^
„Z ie lo n e j te czk i”  do a rch iw u m - ,1 ^ zarz3
ro k u  k ie ro w n ik  w y d z ia łu  p o lity c z n y  
cyw ilnego  am erykańsk ie j ad iń in is  ponfn 
skow ej w  N iemczech R. Scammon 1 ¿y pr 
naradzie  w  B e r lin ie  p r z e d s t a w i ł  - ^  Zje
je k tu  „p o l ity k i  o ku p a cy jn e j“  y  “ tyin 
noczonych w  Z w ią zku  Radzieckim - arnery k a^  
leńczym  p lan ie  rozg rab ien ia  PrzeZ radziccl<.1na 
sk ich  businessm enów bogactw  ^ rai ^ n lnai 
go p isa ł w  sw o je j książce pt- W- ^
w  N iem czech”  dz ie n n ika rz  austrau j 
chett.

* **

-m b e rs ^ r
W obydw u  tom ach „Procesu Nory ^otyc2 

przytoczone zostały liczne dokume . vj;q lc y 
ce zbrodn i w o jennych  i  zb rodn i Prz j k 'vilt 
kości. Na podstaw ie rozkazów  ® • nnycłi> P ,g, 
H it le ra  rozs trze liw ano  jeńców  vV° ^ oizon0 “  
now ano ich spec ja lnym  piętnem ,
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sk; J  w Korei ° W’ Francuzów. Dzisiaj in te r- 
l w  m<łżczy2n “ Qr^ i ł  setki tysięcy koreań- 
C;n y Przy„nt k°b ie t, dzieci i  starców. H itle - 
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WOi ' 1 vvvubj ua iiio iuw üvj
Ryński sposóbag,re®ywną w najbardziej bar-

Pct^.Trybunałn w ta konkluzj a Międzynarodo-
o j 1 . równin,  ^ Ojskoweg° odnosi ‘Pr, się w  zu-

^ 0 r lfdzi im perU r WO:iny agresywnej, którą 
eb alizm am erykański przeciwko

* *
i »rrn T ryb u n a łu  W o j- 

W y ro k  M iędzynarodowej ^  feył słusZny
skowego nie pod kaz ym  un iew inn j ł  Schachta, 
i  sp ra w ie d liw y . T ry  u . uznał  za organizacje 
Papena, Fritschego, me uznał do-
zbrodnicze sztabu ge eroWSkich Niemiec, 
wództwa oraz rządu , procesie norym-

Amerykański
ba rsk im  T a y lo r ^  ^  „,«

„Jeżeli m ilitaryzm  niemi u. M ilitarysci
musi tego uczynić pod,eg! ' z iosem każdego czło-
niemieccy połączą swoi będzie stawiać na o -
wieka lub ^ dt Pan lg !  wojskowej”.
budowę niemieckiej P » ( gom. +v m przestrogom

T ry b u n a ł n ie dał Po s .a tów  niem ieckich 
i  n ie uznał te j g rupy  m j ^ ę k i  głosom człon- 
za zbrodniczą. S tało się trz ech mocarstw  ża­
ków  T ryb u n a łu  z ram ien ia  w ypadku sprzecz- 
chodnich. P ostąp ili oni w  y m ów i 0 genera- 
n ie z tą  częścią w y ro ku  . k ie ro w n ic tw a w o j-
łach niemieckich, ze „ ' Hitlera i  j eS0 na
skowego agresywne za kvłyby abstrakcyjne 
stowskich wspólników y y  niekonsekwenc]i
i  bezowocne” . P rZy^ J ry‘śCi niemieccy, 
są dzis ia j znane: rn zWiąza li swój .
s łow am i generała Tay ’ . __ z m onopolam i
z in n y m i ludźm i i p a rtia m i
am erykańsk im i- państw ow e W ydaw nic wo

W  w ydanym  przez P * g "  t „Proces No-
L ite ra tu ry  P raw nicze] zb l tum  separatum n r  
ry m b e rs k i“  z a m ie rz o n o  __ p N ik itczenki,
dzieckiego członka r^ y  b ra k i w y ro ku  w y -
k tó re  om aw ia szczeg Porni m o tych brako
danego przez T ryb  ̂  estw dzisieszych Wa™ n-
znaczenie tego wyroki ] , w  oczach łudź
lcach bardzo wielkie 1. akbrodniczą wojnę prze- 
kości przygotowuje się k i^ u j krajom e~ 
ciwko Związkowi ' g. agresywną w j
mokracji ludowej. P 10 „• tnamowi i Malajom,
nę przeciwko Korei, dokonuje się
W  Korei i na innych te y ciwk0 ludzko-
zb rodn i w o jennych  i zbr J T ryb u n a łu  W o j-
ści. S ta tu t M iędzynarod • g ¿ gói ne nadało 
skowego, k tó rem u Zgrom  miQdzynarodowego, 
w  1946 roku  moc Pia w
jest brutalnie gwałcony- berski*go zawiera- 

Dokumenty procesu n y Iogie gwałcicieli
ją pożyteczne przypomnieni



14 marca
Wiceprzewodniczący Świato­

wej Federacji Zw iązków Zawo­
dowych L iu  N in -i, przemawia­
jąc w  im ieniu B iu ra  Łączności 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych dla k ra jów  A z ji i 
Oceanii, reprezentującego m i­
liony robotników  tych kra jów, 
zaprotestował przeciw potw or­
nym zbrodniom agresorów ame­
rykańskich, k tórzy rozpoczęli 
wójnę bakteriologiczną.

15 marca
W Montevideo odbył się wiec 

obrońców pokoju, w któ rym  
wzięło udział około 10 tysięcy o- 
sób.

I16 marca
Kom isja Międzynarodowego 

Stowarzyszenia P raw ników -De- 
mokratów, która  przyjechała do 
Korei w  celu zbadania bestialstw 
amerykańskich — opuściła K o­
reę. W dniu wyjazdu Komisja 
złożyła oświadczenie dla prasy, 
w  k tó rym  kom unikuje, że ukoń­
czyła zbieranie dowodów zbrod­
n i” dokonywanych w  Kore i i 
w krótce przystąpi do opracowa­
nia swego sprawozdania. Depe­
sza do kierownictw a Stowarzy­
szenia donosi, że Kom isja jest w 
posiadaniu dowodów zbrodnicze­
go stosowania przez in terw en­
tów amerykańskich w  Korei bro­
ni bakteriologicznej.

17 marca
W Szwecji nastąpiła nowa 

zwyżka cen szeregu produktów 
rolnych, między innym i masła, 
margaryny, sera, mleka, śmie­
tany, w ieprzow iny i cukru.

18 marca
W Genewie zakończyła obrady 

V I I  sesja Europejskiej Kom isji 
Gospodarczej ONZ.

19 marca
W Moskwie odbyło się w rę­

czenie Międzynarodowej Nagro­
dy Stalinowskiej „Za u trw a la ­
nie pokoju między narodami“ 
znanej pisarce niemieckiej, nie­
strudzonej bojowniczce o pokój 
— Annie Seghers.

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego J. M a lik  złożył na ko­
le jnym  posiedzeniu K om is ji Roz­
brojeniowej ONZ w Nowym Jor­
ku  oświadczenie, w  któ rym  pod­
dał kry tyce  amerykański „p ian

Kronika wydarzeń
międzynarodowych

Marzec 1952 roku
pracy“  kom is ji i  szczegółowo 
przedstawił stanowisko Związ­
ku Radzieckiego, k tó ry  P1'0" 
ponuje zakaz broni atomowej i 
redukcję zbrojeń. J. M a lik  przed­
staw ił pro jekt planu pracy kom i­
s ji rozbrojeniowej i zażądał, aby 
komisja rozpatrzyła między in ­
nym i również sprawę pogwałce­
nia zakazu w o jny bakterio lo­
gicznej.

"W Berlin ie odbyło się posie­
dzenie Izby Ludowej NRD, na 
któ rym  przeprowadzono dysku­
sję nad rządowym sprawozda­
niem o wykonaniu narodowego 
planu gospodarczego w roku 1951 
—• pierwszym roku planu pię­
cioletniego. Plan globalnej pro­
dukc ji przemysłowej wykonany 
został w  105,2%, co oznacza 
wzrost globalnej produkcji prze­
mysłowej o 21,9“/o, w  stosunku do 
roku 1950 i o 36% w  stosunku 
do przedwojennego roku 1936.

Agencja Nowych Chin donio­
sła, że w okresie od 6 do 10 m ar­
ca amerykańskie samoloty w o j­
skowe dokonały nowych nalo­
tów bakteriologicznych na w ie l­
kie obszary- w rejonach _ Sunap, 
Sukczhoń, Sibionni, Uńsań, M uń- 
czhoń i Czholwoń.

Agencja Nowych Chin donio­
sła z Mukdenu, że agresorzy a- 
merykańscy rozszerzają wojnę 
bakteriologiczną przeciw Chinom. 
W okresie od 9 do 12 marca a- 
merykańskie samoloty wojskowe 
w  dalszym ciągu zrzucały nad 
obszarami Chin Północno-Wscho­
dnich owady zakażone bakteria­
m i oraz różne zakażone przed­
mioty.

Agencja France Presse donio­
sła z Aten o odrzuceniu skarg 
kasacyjnych Belojannisa, K a lu - 
menosa i Ioannidu, skazanych 
niedawno na karę śmierci. Agen­
cja podkreśla, że tym  samym 
wszystkie możliwości zaskarże­
nia wyroku zostały wyczerpa­
ne.
20 marca

Agencja Nowych Chin donio­
sła o nowych wypadkach zasto-

,,merykanstoch w
sowania przez amer.Y . h 
gresorów gazów • 'na fr 
dniach 10 i 12 marca 
cie koreańskim.

Komisja .
Stowarzyszenia t  Korei m
m okratów przybył do C
Pekinu, skąd udaje■ s% lem f  * 
Północno-Wschod"  0wania ia k ' 
dania faktów stosow broni » 
wojska amerykans terytor
teriologicznej na
Chin.

W związku z
lenia ustawy ° °dby »!>' 
przemysłu naftow wief-vt»1 
w Teheranie masoWL  kl0. l
tyim perialistyczny, cy oso ■
wzięło udział la ■' ,a

agegy
Zachodnio-niemiecka ^ z i

DP A  doniosła, ze są zaChod% 
kacyjny przy sen wiedza ¿orn’1 
berlińskim  za ^  za« r  
mocarstw zachodu 
czterech sposrod ■ -¿broî  0-
nych niemieckicn . cyCn j ati
wojennych, w SPa eefi>
becnie w  więzieniu k3i ^  
— von Neuratha, *  wSzc2«‘®5t r  
i von Schiracha, nicł> P P°,
stało w  stosunku o c jne . gad
powanie „denazif r l iftsfc>gtf  
nadto z a c h o d n i^ * * ,»  &
denazifikacyjny * “ SLiertOeLhe»'
nizować proces p o * *  
h a b ilita c ji“ GoebbR ,slera. 
tropa  i  Rolanda

marca f f

Łozpoczął się organi*° j #  
3ń Młodzieży, | derację c#
ez Ś w iatow ą
cży D em okra ty yistf* ^
szego zesp0le n ^ lodzjezyriali' 
tępowych sił eCiw
lce o Pokok Jw zo m  d 
eznym podzeg

(kolo 300

„2 Ä) rv ci * —
wyżki plac

marca oStał
r sofii P°dpt„fczy Pat f jl*  $■
dlowy i P!at”dzy Bułgarską Jad P
« » a  ™ 1Spk% ozsze% f ęe znaczne r mlęO« z i
my towarowefwnani 
iami w P

A d r e s  r e d a k c j i : M o s k w a ,  A r b a t ,  K a l a s z n y j  per. I Z .





T Y G O D N I K

NOWE
CZASY

u k a z u j e  s i ę
W JĘZYKU ROSYJSKIM,  POLSKIM.  
A N G I E L S K I M .  F R A N C U S K I M .  
N I E M I E C K I M .  H I S Z P A Ń S K I M .

C Z E S K I M  | S Z W E D Z K I M

Pi s mo  o ś w i e t l a  zagadnienia polityki zagra­
nicznej Związku Radzieckiego i innych państw 
oraz aktualne wydarzenia z życia międzynarodo­

wego; . . ,. . .
z a z n a j a m i a  czytelników z życiem wszystkicn 

narodów świata, z ich walką o demokrację, trwały po­
kój i bezpieczeństwo;

d e m a s k u j e  kłamliwe wymysły wrogów pokoju 
i współpracy międzynarodowej, prowadzi walkę z pod­
żegaczami wojennymi;

w y s t ę p u j e  przeciw fałszywej informacji i osz­
czerstwom prasy reakcyjnej.

Na łamach pisma zabierają głos uczeni, pisarze, 
dziennikarze, przywódcy ruchu zawodowego i inni dzia­
łacze społeczni.

Roczna prenumerata 36 zł.
Półroczna 18 zł. Kwartalna 9 zł.

Miesięczna 3 zł.

★
Prenumeratę przyjmuje P. P. K. „RUCH”,
Srebrna 12, Srebrna 16, PI. Trzech Krzy-. 
ży 16 oraz delegatury woj ewódzki e

Konto P. K. O. 1-15277

D o  n a b y c i a  w e  w > z y 9 I k i c h 
k i o s k a c h  i k s i ę g a r n i a c h

W Y D A N I E  P O L S K I E  — A d r e s  r e d a k c j i :  W a r s z a w a ,  W i e j s k a  16, fet. 8 -0 5 -6 0  
A d m i n i s t r a c j a :  W a r s z a w a ,  W i e j s k a  12, te l .  7 -5 2 -


